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bowiem

ażde rozsądne posunię­
cie polityki gospodarczej 
zmierza do określonego 
celu przez uruchomienie 
określonych środków. 
Ale satysfakcja polity­
ka gospodarczego nie 
może być pełna, jeśli 
skutki danego posunię­
cia ograniczają się tyl­
ko do osiągnięcia zało­
żonego zadania. Każde

celem samo w sobie, było wyrazem 
przekonania kierownictwa, iż gospo­
darka nasza może (a zatem i powin­
na) zapewnić wyższą stopę życia 
pracującym już w chwili obecnej. 
W określonych przypadkach w grę 
wchodziły inne jeszcze konkretne 
motywy, np. ułatwienie rekrutacji w 
górnictwie. Ale chyba niewielu tyl­
ko ekonomistów nie liczyło na to, 
że równocześnie osiągnięte zostaną

dopóty nie można liczyć na rozlanie 
się szeroką falą tego, po wyżej na­
zwałem procesami ozdrawiającymi. 
A równocześnie na tle tychże do­
świadczeń wolno stwierdzić, że 
zmniejszenie, a potem zlikwidowa­
nie naprężenia rynkowego jest jed­
nym z warunków koniecznych do 
tego, by znikła różnica między su­
biektywną oceną wzrostu stopy ży­
ciowej rozpowszechnioną w społe-

wej na szerszą slka>lę, niż to miało 
miejsce dotychczas.

posunięcie polityki gospo­
darczej npsi w sobie możliwość wy-
wołania skutków wtórnych, wykra­
czających poza zadanie główne, każ­
de • może się stać punktem wyjścia 
swfego rodzaju reakcji łańcuchowej. 
Problem ten jest tym ważniejszy, że 
obok reakcji łańcuchowej wolno też 
liczyć na efekt kumulacyjny pew­
nego zespołu posunięć, efekt mogą­
cy przynieść coś o co żadne z po­
sunięć wziętych pojedynczo kusić 
się nie mogło. Inaczej mówiąc poli­
tyk gospodarczy godny tej nazwy 
zmierza do zmodyfikowania okreś­
lonych zmiennych w drodze okreś­
lonych- decyzji, ale liczy również 
"(mniej czy więcej świadomie) na to, 
że modyfikacji ulegną również inne 
zmienne — te nawet, których poli­
tyka gospodarcza bezpośrednio nie 
atakuje. Stwierdzenie 'takie jest 
prawdziwe nawet w odniesieniu do 
modelu centralistycznego, a zyskuje 
ono znakomicie na wadze z każdym 
postępem decentralizacji, z każdym 
etapem przebudowy naszego modelu 
gospodarczego,

Wydaje mi się zbędnym rejestro­
wanie w jakim stopniu udało nam 
się w ciągu roku 1957 zrealizować 
zadania bezpośrednio postawione 
przed nasz^ polityką gospodarczą.

REAKCJAŁAŃCUCHOWA
CZESŁAW BOBROWSKI

efekty wtórne w postaci wzrostu 
wydajności, .zmiany stosunku psy­
chologicznego do pracy, zmiany sto­
sunku psychologicznego do własnoś­
ci państwowej i interesu społeczne­
go. Podobnie, zmiany w zakresie

czeństwie a obiektywną miarą tego 
wzrostu. Z tego też względu sądzę, 
że słusznym jest uznanie likwidacji 
nadmiernych naprężeń w gospodar-
ce za cel naczelny najbliższego ro- 
ku, a równocześnie myślę, że budo-

systemu zarządzania i planowania wą pjanu. gospodarczego na rok 1958 
niiały oczywiście przede wszystkim odp.Ąwjadą-itęga rodząju założeniu. 
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raz bardzo wyroki; A jeśli ehodii o 
główne przyśpieszfe^ 

raistustopy życiowej ta

-------- - iż w . roku 1956 żaden eks­
pert gospodarczy nie liczył, iż po­
trafimy w ciągu niespełna półtora 
roku dokonać tak wielkiej. podwyż­
ki dochodów pieniężnych ludności 
przy- tal^ńiewielkjch stosunkowo za­
kłóceniach w zakresie polityki cen, 
płac i podziału dochodu społecznego. 
Dodać do tego jeszcze należy, że już 
w tej chwili uznać należy za całko­
wicie wyeliminowane niebezpieczeń­
stwo inflacji. A przecież groźba in­
flacji była czymś realnym skoro do 
niezmiernie śmiałych decyzji w 
dziedzinie płac dołączyło się rozluź­
nienie dyscypliny gospodarczej w 
dziedzinie dostaw obowiązkowych z 
jednej strony, a obliczania i wypła­
ty zarobków z drugiej. Wolno więc 
stwierdzić, że nie tylko osiągnięte 
zostały bezpośrednie cele polityki 
gospodarczej 1957 roku, lecz rów­
nież, że uniknięto najniebezpiecz­
niejszego z ujemnych skutków wtór­
nych jakim byłaby inflacja.

Sprawa skutków wtórnych pozy­
tywnych pręedstawia się natomiast 
w sposób bardziej złożony. Nie ule­
ga chyba żadnej wątpliwości, że 
przynajmniej w jednej dziedzinie 
naszej gospodarki reakcję łańcucho­
wą udało się wywołać, że to co za­
chodzi na wsi ma wszystkie cechy 
procesu kumulatywnego. Poprawa 
warunków dla producenta rolnego 
Stała się źródłem jego dodatkowego 
■wysiłku i doprowadziła do wzrostu 
towarowości, a równocześnie wzrost
produkcji towarowości rodzi
wzrost popytu na dobra inwestycyj­
ne. co stanowi zapowiedź nowych 
postępów produkcyjnych w bliższej 
lub dalszej przyszłości. Jeśli się 
uwzględnij że całość zmian w zakre- 
sidsdochodu realnego wsi, choć po­
ważna, nie była olbrzymia — zna­
czenie efektu kumulacyjnego i re­
akcji łańcuchowej staje się tu jak 
najbardziej wyraźne. Nasza polityka 
rolna nie tylko wprowadziła mody­
fikację zmiennych od niej bezpo­
średnio, należnych, ale zdołała spo­
wodować zmiany natury psycholo­
gicznej, .które uwielokrotniły skutki 
czysto gospodarczych decyzji.

Oczywiście ten stan rzeczy wiąże 
się nie tylko z charakterem naszego 
programu rolnego, ale także z cha­
rakterem naszego rolnictwa, w któ­
rym przewaga samodzielnego drob- 
no-towarowego warsztatu jest druz­
gocąca. Z' tego też właśnie względu 
trocka o wywołanie efektów wtór­
nych była i mpgła być na tym od­
cinku szczególnie żywa, szczególni 
świadoma. Ale nie wynika stąd by­
najmniej, by w sektorze socjalis­
tycznym . nie istniał podobny pro­
blem — wręcz przeciwnie, z każdą 
ważniejszą decyzją' polityczno-go­
spodarczą roku ubiegłego wolno by­
ło łączyć nądzije uzyskania rów­
nież skutków wtórnych.

^^ENTRALNE zadanie ubiegłe- 
S^go roku — podwyżka płac — 

było oczywiście przede wszystkim

DRUGIM problemem wymaga­
jącym rozpatrzenia jest kwe­

stia zmian modelowych. Biorąc syn­
tetycznie zmiany te zmierzają prze­
cież nie tylko dog tego by inaczej 
.ustawić" przedsiębiorstwa i cen­
tralne zarządy, inaczej powiązać 
producentów i banki, inaczej ustalić 
zakres stosowania nakazów i bodź­
ców itd. itd. Dążą one także do tego 
by pewien typ dyscypliny planowej 
zastąpić innym typem. W najwięk­
szym (może nawet za dużym) upro­
szczeniu wczorajsza dyscyplina pla­
nowa wymagała od wykonawców 
planu jednego tylko: dyscypliny w 
węższym znaczeniu tego słowa.. Nie 
oznaczało to oczywiście całkowitej 
rezygnacji z inicjatywy oddolnej, ale 
nawet ta inicjatywa była z góry i 
odgórnie kanalizowana w kierunku 
ilościowego przekraczania wskaźni­
ków planu nie zaś w kierunku ja­
kościowego ulepszania wyników go­
spodarowania. Nowa dyscyplina pla­
nowa, ta która jest warunkiem 
sprawnego funkcjonowania każdego 
systemu o znacznym stopniu decen­
tralizacji, stawna większe wymaga­
nia w zakresie inicjatywy i poczu­
cia odpowiedzialności kadry kierow­
niczej, aktywistów i mas pracują­
cych. W tym sensie wtórny, wycho­
wawczy efekt zmian modelowych 
jest integralną, niezbędną częścią 
procesu przebudowy modelu.

Jest rzeczą wiadomą, źa w szeregu 
ogniw naszego aparatu gospodarczego, 
a przede wszystkim w szeregu rad ro- 
boinlczych efekt taki został osiągnięty. 
Dlaczego nie byl on większy, powszech­
niejszy? Z pewnością w poważnej mle-

W ostatnich dniach grudnia minionego 
roku, a więc z pewnym opóźnieniem, 
Rząd przedłożył Sejmowi do zatwierdze­
nia projekt Narodowego Planu Gospo­
darczego na rok bieżący. Analityczna 
ocena tego chyba najbardziej zasadnicze­
go dokumentu polityki gospodarczej pań­
stwa oczekiwana Jest przez społeczeń­
stwo z najwyższym zainteręsowanlem. 
Wprowadzenia do takiej oceny dokonał 
na plenum Sejmu przewodniczący Ko­
misji Planowania. Komisja Sejmowa 
przeanalizuje dogłębnie podstawowe 
wskaźniki wzrostu i proporcje. Wreszcie, 
przy podejmowaniu uchwały zatwierdza­
jącej w trakcie plenarnej, debaty uwy­
puklone zostaną główne zadania gospo­
darcze i warunki, których spełnienie 
pi zyczyni się wydatnie do poprawy »y- 
tuacji ekonomicznej w kraju.

Cala ta procedura z rocznym planem 
gospodarczym nie Jest związana z Jakimi 
konwencjonalnym -protokołem, obejmu­
jącym mniejszą lub większą grupę dzia­
łaczy i polityków gospodarczych. Proce­
dura ta działa 1 działać powinna w okreś­
lonym kierunku. Po pierwsze, ma dópro. 
wadzić do najlepszych rozwiązań’ w pro­
blematyce bieżących zadań gospodar­
czych. Po drugie, chodzi o uzmysłowie­
nie i doprowadzenie tych zadań do świa­
domości szerokich. mas pracujących. One 
ostatecznie decydują o pomyślnym wy­
konaniu planu.

NPG na rok 1958 opracowany został w 
oparciu o przewidywane wyniki wyko­
nania planu zeszłorocznego. Podstawa w 
pełni wystarczająca, choć nie krańcowo 
precyzyjna. W konstrukcji planu projekt 
na ogól nie zrywa z dotychczasowym 
schematem, zawiera Jednak szereg inno­
wacji, które są słabym jeszcze odbiciem 
wprowadzonych w tycie zmian modelo­
wych. interesującą innowacją w projek­
cie jest np. przewidywana zmiana w sze­
regu resortów systemu inwestycyjnego. 
Zamiast obowiązującego dotychczas po­
działu inwestycji na limitowe i pozaliml- 
towe, ma być częściowo stosowany nowy 
system — podziału na inwestycje scen­
tralizowane 1 zdecentralizowane. (Decen­
tralizacja w dziedzinie planowania i fi­
nansowania inwestycji, zaprojektowana 
na rok 1958, Jest tematem samym w so­
bie, ktćry wymaga odrębnego omówie­
nia).

Jak przedstawiają się założenia plano­
we 1 główne kierunki rozwoju naszej go­
spodarki w roku bieżącym? Odpowiedzi 
trzeba szukać przede wszystkim we 
wskaźnikach syntetycznych, na których 
oparty został projekt NPG na rok 1958 •),

Sięgnijmy po najbardziej syntetyczny 
wskaźnik, Jakim jest wzrost i podział do­
chodu narodowego. W głównych pozy­
cjach wskaźnik ten kształtuje się nastę­
pująco:

TABFFA 1

Wyszczególnienie

Wskaźnik 
'/i wzrostu 

1858

195’ r- I 1958 T. 
praewidj wane projekt planu 

wykonanie

rpld złotych w cenach 1957 r. 1957

Dochód narodowy wytworzony 286,3 303,9 j 106,1
Dochód narodowy do pedziału 298,9 311,8 104,2
Akumulacja 67,5 64,2 95,1
Inwestycje netto 45,2 49,1 1 108.6

Jak wynika z danych tabeli 1, udział 
akumulacji w dochodzie narodowym do 
podziału zmniejsza się z 22,8 proc, w 
1957 r. do 20,6 proc, w 1958 r. Natomiast 
udział inwestycji netto wzrasta nieznacz­
nie z 15,1 proc, w 1957 r. do 15,8 proc, w 
1958 r. I dalszy wniosek: w 1958 r. nastę­
puje pewne zwiększenie się części do­
chodu narodowego przeznaczonej na spo­
życie, przy czym zwiększenie się* udziału 
inwestycji netto realizowane będzie nie 
kosztem spożycia, lecz w drodze zmniej­
szenia tempa przyrostu zapasów, poważ­
nie zwiększonych Już w 1957 roku. .

zowany Jest z taplanowanym wzrostem 
globalnej produkcji przemysłowej 1 rol­
nej. Syntetyczne wskaźniki wzrostu w 
obu działach produkcji wykazują umiar­
kowaną tendencję. Nie ma w nich ostre.

•) Przytoczone dane liczbowe zaczerp­
nięto z materiałów Informacyjnych, o- 
pracowanych przez Komisję Planowania. 
Dane z 1957 roku ilustrują przewidywa­
ne wykonanie, dane na 1958 rok — 
wskaźniki planowe projektu.

zację' postulatu demokratyzacji na­
szego; systemu gospodarczego.: Któ>.

ąą wtórne' skutki 
tyćh^rż^ rozwój inicijrfy- 
wy i -^dpowiediialhości; ha '^szyStr 
kich, szczeblach aparatu gospodar­
czego?

Byłoby bezzasadnym czarnowidz­
twem twierdzić, że te skutki wtórne 
nie wystąpiły wcale, czy że wystąpi­
ły w bardzo ograniczonej tylko ska­
li. Objawów pozytywnych znaleźć 
można wiele. Ale objawy te nie wy­
stąpiły na skalę nadziei optymisty 
czy optymistów. Nastroje dominują- 

■ ce w ciągu ostatnich kilku miesięcy 
w klasie robotniczej, wśród kadry 
technicznej, w inteligencji, w prasie 
nie pozwalają w każdym razie mó­
wić o dokonaniu się głębszego prze­
łomu psychicznego, jeśli nawet linia 
rozwojowa wydaje się pozytywna 
(choć nie bez zachwiań i załamań). 
W czym można szukać przyczyn te­
go stanu rzeczy, dlaczego „efekty 
wtórne" nie doprowadziły do tej 
temperatury, przy której rozpoczyna 
się burzliwa reakcja łańcuchowa?

Odpowiedź nie Jest łatwa I nie może 
być dziś jeszcze ostateczna. Osobiście 
skłónny jestem przywiązywać szcze­
gólną, a nawet wręcz centralną wagę 
do zjawiska naprężenia rynkowego, do 
sytuacji ,podinflacyjnej“ rozładowanej 
dopiero ostatnio. Wiąże się |o przede 
•wszystkim z faktem, Iż w społeczeń­
stwie naszym wrażliwość na temat pro­
cesu Inflacyjnego jest doprowadzona 
do wyjątkowo wysokiego stopnia. 
Trudno się temu dziwić, jeśli się zwa­
ży. jak niewiele lat od 1939 roku nie 
było latami przewagi strumienia pie­
niądza nad strumieniem dóbr, zwłasz­
cza jeśli się zważy, Jak żywe jest 
wspomnienie końskiej kuracji antyin­
flacyjnej z roku 1953. Co więcej spra­
wa napięcia rynkowego wiąże się nie 
tylko z niepokojami o stałość poziomu 
cen, o stałość siły nabywczej pieniądza, 
ale także z kwestią funkcjonowania 
gospodarki Jako całości. U progu roku 
1957 niejeden ekonomista żywił nadzie­
je, że powstrzymanie wzrostu wydat­
ków Inwestycyjnych, redukcja wydat­
ków zbrojeniowych, skreślenie zobo­
wiązań wobec Związku Radzieckiego 
doprowadzą łącznie do odprężenia w 
całości naszej gospodarki tgźe nS tym 
tle możliwe się staną liczne procesy11 
ozdrowlęńcze (poprawa asortymentu I 
Jakości, zmniejszenie marnotrawstwa i 
szturmowoścl, zahamowanie przecieków 
i spekulacji Ud. itd.).

Na określonych odcinkach zjawi­
ska takie istotnie wystąpiły, ale nie­
stety nie siposób mówić o ich upo­
wszechnieniu. Przyczyną jest tu 
chyba bez wątpienia fakt, że naprę­
żenie cechujące w okresie minionym 
naszą gospodarkę nie znikło a tylko 
zlokalizowało się gdzie Indziej. O ile 
poprzednio głównym jego źródłem 
było wyprzedzenie wzrostu dochodu 
społecznego przez wzrost inwestycji, 
o tyle w roku 1957 ośrodkiem zapal­
nym stało się wyprzedzenie przez 
wzrost dochodu konsumowanego. W 
świetle doświadczeń minionego roku 
wydaje się chyba niespornym 
stwierdzenie, że dopóki nie zastąpi­
my rynku sprzedawcy rynkiem na­
bywcy, dopóki nie odtworzymy za­
pasów w handlu, dopóki handel nie . 
zacznie odrzucać towarów o złej ja­
kości lub o złym asortymencie —

ńochędu aorodoweso fcMtel rftMhfrtft

Zapadly już decyzje o usamodziel­
nieniu przedsiębiorstw handlowych; 
było to przedmiotem długotrwałej 
dyskusji i pozyskało poparcie wszy­
stkich nieomal fachowców oraz jak 
się wydaje, ogółu konsumentów.

Nie wchodząc w szczegóły można 
stwierdzić, że istotą tego usamo­
dzielnienia jest powierzenie przed­
siębiorstwom prawa i obowiązku 
podejmowania szeregu decyzji, któ­
re dotąd były pobierane przez in­
stancje znajdujące się ponad przed­
siębiorstwami i przekazywane im 
do wykonania. W szczególności są 
to decyzje o zawarciu transakcji 
kupna sprzedaży, a więc u wyborze 
kontrahenta, wyborze towaru oraz 
wyborze niektórych warunków 
transakcji.

Mając prawo, a nawet i oDowią- 
zek samodzielnego dokonywania 
tych wyborów, przedsiębiorstwo 
dokonywać ich będzie na podsta­
wie swego własnego rachunku e- 
konomiciznego, a więc w taki spo­
sób, aby transakcje były dlań naj­
korzystniejsze spośród wszystkich 
możliwych oraz uwzględniały wszy­
stkie tzw. okoliczności czasu i miej­
sca, w warunkach stworzonych 
przez przepisy prawne i przez poli­
tykę gospodarczą państwa. Motorem 
uruchamiającym właściwe użytko­
wanie samodzielności jest odpowie­
dzialność ekonomiczna przedsię­
biorstwa za jego decyzje i bezpo­
średnie zainteresowanie w przy­
roście zysku.

Decyzja o usamodzielnieniu 
przedsiębiorstw handlowych spra­
wia, że organizacja naszego obrotu
towarowego nabiera 
ganlzacji rynkowej. 

Dla uniknięcia

cha rek teru or-

nleporozumień
trzeba zaznaczyć, żc samodzielność 
uczestników rynku, a więc i funk­
cjonowanie rynku nigdy nie są peł­
ne. Samodzielność — to zdolność 
wyboru jednej możliwości spośród 
konkretnie istniejących, a nie spoś­
ród w ogóle wszystkich wyobrażal- 
nvch. Odpadają więc wszystkie te, 
które są zakazane prawem, a zaw­
sze jest ich dużo, również w naj­
bardziej liberalnych formacjach ka­
pitalistycznych. Zakazy te mogą do­
tyczyć poszczególnych ueze-atmków 
rynku (no przomsy określające a- 
sortyment nrzedomlboMwa a1ho ro­
dzaj transakcji), lub rynku jako ca­
łości fnp. nasz przenis przedwoton- 
ny, iż jaja na targowisku wolno

WACŁAW JASTRZĘBOWSKI

sprzedawać tylko na wagę), mogą 
również rygorystycznie określać, 
kto ma prawo być uczestnikiem 
rynku (np. giełdy walorów).

Poza tym należy mieć na uwa­
dze, że uprawnienie w uczestnik ów 
rynku do pobierania decyzji łączy 
się z ich odpowiedzialnością za te 
decyzje, z ponoszeniem konsekwen­
cji ekonomicznych.

Odpadają więc również te możli­
wości wyboru transakcji, które w 
wyniku odpowiednich polityko- 
gospodarczych posunięć władz i or­
ganów ponadrynkowych (np. z za­
kresu polityki podatkowej, taryf 
przewozowych itp.) są niezgodne z 
rachunkiem ekonomicznym. Wszy­
stkie tego rodza ju ograniczenia skła­
dają się na warunki funkcjonowa­
nia rynku, wyznaczające granice, w 
jakich wykorzystują posiadaną sa­
modzielność jego uczestnicy, wy­
znaczające zakres realnie istnieją­
cych możliwości wyboru najko- 
izystniejszych decyzji.

Opisanych ograniczeń nie należy 
mieszać z decyzjami dotyczącymi 
konkretnych transakcji, mieszczący­
mi się w zakresie działania przed-
siębiorstwa, ale narzuconymi 
zewnątrz, zastępującymi jego 
ne decyzje i zwalniającymi 
Odpowiedzialności.

Zarysowaną więc rynkową

mu z 
włas- 

je od

orga-
nizację obrotu towarowego można 
przeciwstawić innej, dającej się na­
zwać „administracyjną".

Różnica polega na istnieniu lub 
nieistnieniu w obrocie samodziel­
nych podmiotów gospodarujących. 
Te same przedsieb orstwa, które 
mogc być uczestnikami rynku, 
mogą się też stać członkami jakie­
goś nadrzędnego tworu, pozbawio­
nymi cech samodzielnego podmiotu 
gospodarującego, bo przelał te ce­
chy ów twór nadrzędny, który sam 
decyduje o działaniach przedsię-

Tecetvczni w obu formach or- 
ganua^vinvch przebiegi towarowe 
moglvby bvć zupełni identyczne. 
Bowiem również w organizacji ad­
ministracyjnej decyzje wynikają z 
rachunku ekcr^micz-e^o wykopy­
wanego przez ośrodek decyzji owej

organizacji, który mógłby dochodzić 
do zupełnie tych samych wniosków 
co zespół uczestników rynku. Rów­
nież dostosowanie zakresu działa­
nia członków zespołu do wspólnego 
zadania może być bardziej bezpo­
średnio osiągane w konstrukcji 
„administracyjnej" niż „rynkowej". 
Występuje to wyraźnie w przemyśle 
Natomiast „formacja rynkowa" ma 
wyższość nad „formacją administra­
cyjną" z'dwu innych punktów wi­
dzenia.

Będąc systemem nieustannego 1 
powszechnego wyboru decyzjj naj­
lepszych, „formacja rynkowa" uru­
chamia kontrolę ekonomiczną spra­
wowaną przez odbiorców nad do­
stawcami, grożącą eliminowaniem z 
obrotu dostawców najmniej spraw­
nych i zapewniającą uprzywilejo­
wanie dostawcom bardziej spraw­
nym. Uchyla więc ona spokojną 
pewność dostawców i odbiorców, 
istniejącą w „formacji administra­
cyjnej", że dokonają transakcji, gdy 
tylko spełnią jakieś ustalone mi­
nimum wymagań, a przekroczenie 
tego minimum nic im dać nie zdo­
ła. Dzięki temu „formacja rynko­
wa" jest bardziej dynamiczna, 
sprzyja wykorzystaniu rezerw pro­
dukcyjnych. nieuwzględnionych w 
decyzjach organu nadrzędnego. O- 
czywiście mam na myśli również 
rezerwy pomysłowości, wyjątkowe­
go wysiłku, energii, uporu, odwagi, 
co razem da s‘ę ehyba określić jako 
inicjatywa osobista.

Poza tvm usamodzielnieni uczest­
nicy rynku, nawet jeżeli niezbyt u- 
miejętnie operują rachunkiem eko­
nomicznym, w praktyce mpgą 1 
muszą wprowadzać więcej elemełi- 
tów do tego rachunku. Są to tzw. 
„okoliczności czasu i miejsca", któ- 
rycli centralny ośrodek dyspozycji 
n'e może wziąć pod uwagę, a pod­
ległe mu przedsiębiorstwa zwolnio­
ne znsilą od obowiązku ich u- 
wz.^ledniania.

„Okoliczności czasu i miejsca" po­
wodują, że również w „administra­
cyjnej" konstrukcji obrotu poja­
wiają sie w praktyce pewne ele­
menty konstrukcji rynkowej. Od-

bywa się to w dradze legalnej albo 
nielegalnej.

Legalnie, pozostawia się przed­
siębiorstwom jakąś cząstkę decyzji 
do ich samodzielnego uznania, ale 
cząstka ta na ogół nie bywa duża, 
choćby ze względu na niebezpie­
czeństwa związane z egoistycznym 
wygodnictwem „ekonomiki fajki" 
(odfajkowanie wykonania wydanych 
zarządzeń). W konstrukcji „admini­
stracyjnej" najłatwiej można się 
przed tym zabezpieczyć przez coraz 
bardziej drobiazgowe określanie za­
dań, z których przedsiębiorstwo mu­
si złożyć sprawozdanie. Bardzo 
trudno bowiem jest w konstrukcji 
„administracyjnej" uruchomić nie 
tylko zezwolenie na decyzję zgodną 
z „okolicznościami czasu i miejsca", 
ale również skuteczny bodziec do 
podjęcia takiej decyzji. Bodźcem 
takim jest właściwa rynkowi kon­
trola ekonomiczna, sprawowana nad 
dostawcą przez odbiorc", również 
wyposażonego w odpowiedni zakres 
samodzielności. W konstrukcji „ad­
ministracyjnej" brak tego rodzaju 
bodźca. Miało nim być współzawod­
nictwo w przekraczaniu planów, nie 
zdołało ono jednak należvcie spełnić 
pokładanych w nim nadziei.

W pełni konsekwentną linią roz­
woju konstrukcji „administracyj­
nej" jest więc nie tworzen-e „lu­

zów", a przeciwnie — coraz bar­
dziej drobiazgowe poddawanie de­
cyzjom odgórnym wszelkich szc-e- 
gółów działalności handlowej. Ty­
powym narzędziem realizacji tego 
jest decentralizacja zaczadzania rze­
czywiście sprzyjająca doskonałe­
mu przeprowadzaniu rachunku eko­
nomicznego. ale zawsze dokonywa­
nego przez instytucję nadrzędną, 
ma jarą zastępować rynek. Zamiast 
jednego „komendanta" całego roz­
proszonego zespołu tworzy się paru 
lokalnych „komendantów".

Zauważyć tu jeszcze trzeba, źe 
„admmistracyjna" konstrukcja o- 
bmtu nie sprzyja posługiwaniu stę 
pol i t rko- gospod a rcz ym i metod ami
kłałtowania obrotu towarowego. 
Mam tu na myśli wspomniane już 
warunki funkcjonowania obrotu po­
wodu lace, że pojedyncze przedsię- 
błfwo, aby być w zgorłp 
swvm rachunkiem ekonomir^-n^m, 
simo musi dążyć w kierunku za­
mierzonym przez twórcę owych wa- 
| (DOKOŃCZENIE NA STR. 7) ”
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n« dlatego, źe nie od rami Kraków 
zbudowano. Właśnie dlatego, że wcho­
dzi tu w grę proces wychowawczy, 
■zybkoić przebiegu tego procesu nie 
może być identyczna w każdym środo- 
w.aku. Ale byłoby zasłanianiem sobie 
oczu na rzeczywistość, gdyby ograni­
czyć się do tego wyjaśnienia. W grę 
wszedł również szereg czynników za­
kłócających większego lub mniejszego 
znaczenia. Jednym z tych czynników 

było owo nagminnie występujące u nas 
„spryciarstwo** (lepszego terminu nłe 
mogę w tej chwili znaleźć), które spra­
wia, źe zamiast poszukiwania korzyści 
gospodarczych w drodze wysiłku po 
linii zaproponowanej przez politykę go. 
spodarezą wybiera się nieraz drogę 
Jeszcze legalną (przynajmniej formal­
nie), ale co najmniej niezgodną z in­
tencjami poiitj ki gospodarczej, a na 
pewno nie wymagającą wysiłku •). 
Mam Jeuuak wrażenie, że do siprawy 
tej nie należy przywiązywać za dużej 

wagi 1 że tę chorobę należy uważać za 
przezwyciężoną w znacznej mierze, mi­
mo iź oczywiście zakłóciła ona postępy 
procesu wychowawczego.

Innym czynnikiem były znane a na­
wet znakomicie przesadzone w opinii 
publicznej działania na zwlokę i walia- 
ma przy pogłębianiu ciągu roku
zmian modelowych. Objawy te w częś- 
ci tylko pochodziły z oporów biurokra­
tycznych czy z rozbieżności tendencji, 
w większej jeszcze mierze wiązały się 
z trudnościami obiektywnymi na Jakie 
w danych warunkach natrafiało reali­
zowanie danego modelu (mam na myśli 
z jednej strony naprężenie rynkowe, z

*) Niektóre zakłady przemysłowe za­
miast zmierzać do poprawienia wyników 
finansowych 1 odpisów na fundusz za­
kładowy w drodze wysiłku produkcyjne­
go wybrały łatwiejszą drogę manipulo­
wania cenami.

Pożyteczna
Rada Ekonomiczna opracowała 

obszerną ankietę dla przedsię­
biorstw przemysłu uspołecznionego. 
Ankieta ta ma na celu zebranie in­
formacji dotyczących warunków 
działalności przedsiębiorstw, ze 
szczególnym uwzględnieniem odczu­
wanych trudności. Opracowane wy­
niki stanowić będą cenny materiał 
dla prac z dziedziny właściwej or­
ganizacji gospodarki kraju.

Rada Ekonomiczna zwraca się z 
apelem o możliwie staranne opraco­
wanie formularzy z uwagi na to, źe 
według przyjętych założeń wiary­
godność otrzymywanych tą drogą 
informacji ma być niekwestionowa­
na. Uzyskane przeciętne wyniki ma­
ją być traktowane jako typowe dla 
całego przemysłu. W związku z tym 
informacje wątpliwe lub niezgodne 
ze stanem faktycznym mogłyby 
wpłynąć ujemnie na podejmowane 
w przyszłości uchwały.

Ankieta przewiduje między inny­
mi wiadomości natury czysto po- 
rządkowej (nazwa przedsiębiorstwa, 
adres itp), jeśliby jednak któremuś 

nie odpowiadałoprzedsiębiorstwu
ujawnienie źródła informacji, an­
kieta może być wysłana bez wypeł­
nienia odpowiednich pozycji. An­
kieta ułożona jest według jednoli­
tego systemu dla wszystkich ro- 

przemysłu przedsię-dzajów 
biorstw, 
jednak 
mówień

w wielu wypadkach może 
wymagać dodatkowych o- 

w formie krótkich uwag.
Ankieta składa się z dziewięciu 

działów dotyczących: danych ogól-

ZAWIADOMIENIE
POWSZECHNA KSIĘGARNIA WYSYŁKOWA

Warszawa, ul. Nowolipie 4

zawiadamia,

że pod koniec I kwartału 1958 r. 
ma się ukazać książka pt.

GOSPODARKA 
NARODOWA 
JUGOSŁAWII

Na treść powyższej książki składają się te wszystkie 
elementy, które stanowią podstawę gospodarki narodowej 

Jugosławii.

Książka w sposób obiektywny i 
wia działanie nowego modelu

Cena książki wyniesie ok. Zł 30.—

Nuklad uzależniony od ilości nadesłanych zamówień, 
które należy kierowań na powyższy adres.

goj. Bez względu Jednak na przyczyny
obiektywne efekt psychologiczny zwło­
ki byj oczywiście 1 musiał być ujemny. 
Pesymiści skłonni aą sądzić, że mo­
ment psychologiczny w tej dziedzinie 
został stracony, źe bez względu na ska­
lę zachodzących obecnie zmień w sy­
stemie zarządzania 1 planowania nie 
mogą one Już dać tak gwałtownego 
wstrząsu, Jaki był do uzyskania np. 
kilka miesięcy temu. Osobiście sądzę, 
że takie stawianie sprawy jest uprosz­
czeniem. Myślę, źe Jest całkowicie mo­
żliwe osiągnąć pełny efekt wychowaw­
czy zmian modelowych nie tylko w - 
drodze Jednorazowego wstrząsu, ale 
także w paromiesięcznym procesie u- 

świadomienła (1 uświadamiania) rzeczy­
wistego zasięgu i doniosłości Już doko­
nanych i dokony wających się w tej 
chwili przemian. Oczywiście w społe­
czeństwie polskim łatwiej Jest działać 

wstrząsem niż metodami umiaru, ale 
sprawa nie wydajc ml się bynajmniej 
stracona 1 dlatego zakres 1 treść zmian 
modelowych uważam za rzecz ważniej­
szą niż tempo i przebieg Ich realizacji.

Na temat obecnego etapu zmian 
modelowych miałem okazję wypo­
wiedzieć się niedawno w „Nowych 
Drogach*1 i dlatego ograniczę się tu 
do stwierdzenia, że w moim prze­
konaniu ostatnio powzięte i dojrze­
wające w tej chwili decyzje dopro­
wadzają nas do spełnienia postulatu 
kompleksowości zmian modelowych, 
że dają nam system planowania i 
zarządzania zdolny do funkcjonowa­
nia bez nadmiernej ilości zgrzytów 
Nie mieliśmy oczywiście tego w ro­
ku ubiegłym, kiedy śmiałe decyzje 
w postaci powołania rad robotni- 

i rozwoju naszej gospodarki. Bez ta- 
p.anu wszelkie przewidywania pla- 
obarczone są grzchzm swego ro- 
gry „na ciemno". Innv dezyderat, 
również mógłby być przcksrtalco- 

। zrilcccn c sojinowe — to powiąza- 
iwurh osia nich lat bieżącej plęcto- 
z nas ępn> ni plan-m pięcioletnim 

1963)- InirJHvwu nie nowa, realtrownm 
w go>p»Uane radź cckiej: inlcjrtiwa ze

roczny plan gospodarczy powi-

mę 1|I' 3I||| eon). Jnkle wpiowarlzene bę­
dą w żjeie Jeszcze w roku bieżącym.

UCBERT SVK1ENN1CKI

czych rozszerzenia autonomii
przedsiębiorstw w ramach uchwały 
704 nie były jeszcze podbudowane 
ani na zapleczu ani na skrzydłach 
frontu. Z punktu widzenia ściśle go- 

nych, potencjału produkcyjnego, 
inwestycji, produkcji eksportowej, 
trudności w działaniu przedsiębior­
stwa, zatrudnienia i płac, jakości 
produkcji i cen oraz rentowności.

Ankieta niezależnie od uzyskania 
konkretnych odpowiedzi i informa­
cji powinna ułatwić Radzir Eko­
nomicznej nawiązanie bezpośred­
niego kontaktu z podstawowymi 
przedsiębiorstwami przemysłu uspo­
łecznionego. i sprawdzenie w. prak­
tyce możliwości wykorzystania tej 
nowej formy.

Należy przypuszczać, że przedsię­
biorstwa we własnym dobrze zro­
zumianym interesie podejdą poważ­
nie do sprawy i że ankieta ta u- 
iatwiająca pracę Rady 
nej nad reorganizacją 
spotka się z życzliwym 
niem przedsiębiorstw.

Ekonomicz- 
gospodarki 
nastawie-

Termin wysyłania ankiety do Se­
kretariatu Rady Ekonomicznej przy 
Radzie Ministrów, Wa.rszawa, Al. 
Ujazdowskie 1-3, upływa z dniem 
15 stycznia 1958 r.

M Y JAŚNIE NIE
W artykule pt. „Problemy minionego 

roku" zamieszczonym w nr 51-52 (327 320) 
z ub. r. poda.no, że dochody wsi wzrosły 
w 1957 r. o 45'/.. Wyjaśniamy, źe wzrost 
ten nie dotyczy oczywiście dochodów net­
to, które są bardzo trudne do uchwyce­
nia, W przybliżeniu o 45'/« wzrosły na 
przestrzeń! 1957 r. wypłaty dla ludno­
ści rolniczej z tytułu skupu produktów 
rolnych przez Państwo.

Redakcja

kompleksowy przedsta- 
gospodarki narodowej.

pliwości, że osiągamy w zakresie 
zmian modelowych punkt, który 
można by nazwać temperaturą kry­
tyczną. To znaczy temperaturą, przy 
której rozpoczyna się pewien proces 
niemożliwy poprzednio bez wzglę­
du na zachodzące zmiany tempera­
tury. Stwierdzić jednak należy, że 
temperatura krytyczna dla procesów 
psychologicznych nie koniecznie mu­
si być taka sama, co z punktu wi­
dzenia obiektywnego funkcjonowa­
nia danego systemu. Przyszłość po- 
każe czy w danym wypadku zacho­
dzi zbieżność czy niezbieżność tych 
dwóch temperatur. W każdym razie 
jest niewątpliwie jednym z ważniej­
szych zadań politycznych i publicy­
stycznych roku 1958, ażeby te dwa 
„punkty krytyczne" do siebie zbli­
żyć. Niedocenianie możliwości wpły­
wania na procesy psychologiczne 
jest nie mniejszym błędem, jak le­
kceważenie tych procesów.

TRZECIM i ostatnim hamulcem 
dla wyzwolenia reakcji łańcu­

chowej stał się, jak sądzę, poślizg 
pomiędzy subiektywną oceną stopy 
życiowej przez społeczeństwo, a o- 
biektywnie dokonanym w tym za­
kresie postępem. I tu łatwo jest 
ustalić niektóre drugorzędne czyn­
niki zakłócające. Wiadomo jest np., 
że silne zwyżki płac skupiły się na 
określonych terenach, podczas kie­
dy na innych terenach przeważają 
pracujący bądź nie objęci regulacją 
płac, bądź ci, którzy uzyskali nie­
wielką tylko podwyżkę. Wiadomym 
jest także, że na podwyżkę część 
pracujących oczekuje jeszcze w ko­
lejce i że część uzyskała podwyżki 
nie przerastające zwyżki kosztów 
utrzymania. Jasnym jest również, że 
istnieje skłonność do przeceniania 
drobnych ale licznych podwyżek 
cen, a niedoceniania faktu stabiliza­
cji podstawowych artykułów po­
wszechnego użytku. Wreszcie zmia­
ny struktury asortymentowej w kie­
runku zwiększenia udziału asorty­
mentów o lepszej jakości, choć od­
powiadają zmianom struktury popy­
tu, są wycztiwane jako swego ro­
dzaju podwyżka cen.

Nie sądzę jednak by można było do 
tych 1 temu podobnych okoliczności 
sprowadzić sprawę. W gruncie rzeczy 
negowanie czy minimalizowanie wzro­
stu stopy życiowej przez znaczną część 
opinii publicznej jest przede wszystkim 
niepoprawną formą wyrażania sądów 
innej zupełnie treści. Jednym z takich 
sądów jest po prostu stwierdzenie, że. 
nawet po poprawie stopa życiodwa po-’ 
zostaje niska, albo że jest ona nadal 
niższa dla danej grupy zawodowej niż 
w jakimś momencie w przeszłości (mo­
ment ięuą je^t różny od
grupy). Kiedy indziej minimalizowanie 
postępu stopy życiowej oznacza Jesżcze 

coś innego,”ttp. niożb’ "hyć-'óno formą 
protestu przeciwko istniejącej struktu­
rze systemu plac. Ten niezmiernie zło­
żony problem staje się tym trudniej­
szy, źe ciążą tu nad nimi konsekwen­
cje polityki zatrudnienia i polityki płac 
całego okresu dwunastolecia. Poszliś­
my, jak wiadomo, nie po drodze zwięk­

szania średniej płacy w poszczególnych 
kategoriach zarobkowych przy umiar­
kowanym wzroście liczebnym kategorii 
wyżej zarabiających, lecz odwrotnlp po 
drodze małych zmian w poziomie śred- 
nich zarobków, a poważnego rozszerza­
nia liczebności lepiej zarabiających 
grup robotniczych. Przy potężnej fali 
awansu społecznego Jedyną grupą, 
gdzie nastąpiła w tych warunkach ra­
dykalna 1 powszechna poprawa stopy 
życiowej danej grupy jest ta cz. ść wsi, 
na którą spadlo GobrouZiej tw<> zmniej­
szenia przcludn.enia. W innych gru­
pach beneficjantami wzrostu s opy ży­
ciowej w Polsce są przede wszystkim, 
a niekiedy w> łącznie te jednostki, któ­
re na fali awansu społecznego przesu­
nęły się do wyższych grup dochodo­
wych. A jest przecież rzeczą aż nad.o 

oczywistą, że po upływie niewielu lat. 
czy czasem miesięcy, miarą oceny s.o- 
sowaną przez te jednostki przestaje 
byc porównanie ich wczorajszej stopy 
życiowej ze stopą dzisiejszą, że przej­
mują one wcześniej czy później wyma- 
gau.a i oceny grupj, uo której wc>zly.
Problem jest więc olbrzymi. Pole­

ga on w giuncie rzeczy na obudze­
niu procesu narastania potrzeb na 
taką skalę, jakiej bardzo trudno 
sprostać. Ale czy należy stąd wy­
prowadzić wniosek że ro<.p.ętość po­
między subiektywną oceną stopy 
życiowej a obiektywnym stanem 
rzeczy jest nie do zmniejszenia? N.e 
sądzę, aby tak przedstawiała się 
sprawa. Myślę, że jest możl.we zwy- 
cęskie zaatakowanie tego trudnego 
problemu. .Jednym z elementów jest 
tu zmiana struktury podaży: efekt 
niezłego czy nawet poprawnego za­
spokojenia znacznej części potrzeb 
konsumenta może być całkowicie 
zmarnowany, jeśli jakaś z jego istot­
nych potrjeb jest jaskrawo niedo­
statecznie zaspokojona. To samo 
choć w sposób mniej ostry dotyczy 
warunków zaspokajania
konsumenta (przerwy 
zaopatrzenia, ogonki).

potrzeb 
ciągłości

Oczywiście
znacznym utrudnieniem tego kie­
runku działania jest to, że w dzie­
dzinie niektórych potrzeb (np. ko- ■ 
mumkacyjnych) zaspokojenie dzi­
siejszego popytu sztucznie rozdętego 
niskim poziomem cen nie jest prak­
tycznie możliwe. Toteż byłoby złu­
dzeniem liczyć na zadowalające wy­
niki przed przeprowadzeniem refor­
my cen połączonej z odpowiednim 
ekwiwaleniem placowym, co nieste­
ty nie jest rzeczą bliską.

Drugą linią ala’ a jest, jak sądzę, 
racjonalizacja systemu plac (w cd- 
różmeniu od poziomu płac). Nie ma 
żadnego powodu, ażeby społeczeń­
stwo uważało dzisiejszy system płac 
za racjonalny — nikt z odpowie­
dzialnych ekspertów gospodarczych 
za taki go nie uważa, chociażby ze 
względu na jaskrawe spłaszczenie 
wachlarza p'ac (pogłębione jeszcze 
w niektórych wypadkach w okresie 
zeszłorocznych regulacji). Jest to
sprawa wielkiego wymiaru, a jed­
nocześnie sprawa, do której nie

Trudnością dodatkową jest oczywi- ♦
ście to, że w ocenie społeczeństwa ♦ 
system płac jest uznawany za słu- 4 
szny, „sprawiedliwy" w zależności ♦ 
od sądów wartościujących, nlez- * 
miernie złożonych, nieraz ze sobą ♦ 
sprzecznych, często uformowanych ♦ 
na przesłankach historycznych a nie * Plan eksportu chemikaliów na rok 1957

, ,™, - , i wyrażał się sumą 1(11 min rubli. Jakkol-racjonalnych. Tych sądów wartoś- ♦ Wjek nie ma Jeszcze pemyeh danych, 
ciujących nie znamy, a chociaż nie J przypuszczać należy, że plan będzie po- 
zawsze należy się z nimi liczyć, na- 4 "z^iX^h"artykułów wyeksporto- 
leży je co najmniej znać. A ponie- J wallśmy w roku ubiegłym: sody amonia-
waż ponadto —niana systemu płac * kalnej około 42 tys. ton, sody oczyączo- 
praktyczinie jest nie do zirealizowa- ♦ karbiduSponaii ^z^ys^icn, elektrod 
nia inaczej, jak na fali wzrostu J węglowych — 7,5 tys. ton. elektrod grafl-
poziomu plac, jasnym jest, że cho- 0 iowych — 1 tys. ton, bieli cynkowej —
dzić tu musi o nrocet wieloletni ♦ 6 ‘V5- ton- Barwniki w Ilości 1,3 tys. tonazic tu musi O proces wieioiemi. j eksportujemy do przeszło 20 krajów.
Jedynym postulatem, jaki pod tym * obroty handlowe artyltnlaml chemiczny- 
kątem postawić można najbliższemu ♦ ml prowadzimy z 57 krajami, a nasi naj- 
okresowi ieit tn ahv raznoczac ♦ POważnlrM kontrahenci to: Związek Ra- oKresowi jest lo, aoy rozpocząć. USA NBr wiochy, Turoja, wę-
przygotowanie późniejszych decyzji. * 
aby w miarę możności regulacje ja- * 
kie okażą się możliwe w ciągu naj­
bliższego roku zbliżały nas a me 
oddalały od punktu docelowego.

DODATKOWĄ trudnością dla 4 Na Dolnym Śląsku znajdują się, jak 
uzyskania wiekszei zhieżnnśei ♦ wiadomo, bogate złoża glin, kruszywa, uzy&Karua więKSzej zoieznoscl J uamiwtl>, węgla brunatnego, które oo.ąd 

mięazy subiektywnym poczuciem 4 — szczególnie tam, gazie występowały w 
pracujących a obiektywnym wzro- ♦ mniejszej noścl - ule były ekspiuaiuwa- 
storn nlar s—s 1 ia ♦ oe. Cen.ralne zarząify nie Interesowały. P*ac realnych jest oczywiście * Sl„ uruchomieniem małych kamienioio- 
IStnieme przerostów W zatrudnię- 4 mow ś zakładów. Tymczasem — dzięki 
niu. Mimo istnienia szczególnych ♦ ‘«a produkcji — można by nie tylko uo- warunków ułatwiających likwidację J 
tych przerostów bez wywołania ♦ rzyć krajowi dew*z. Dostrzegła 10 Woje- 
bezrobocia (mała liczebność roczni- ♦ wódzka Rada Narodowa we Wrocławiu 
lrń,„ k . , ' ♦ 1 postanowiła powołać w celu przyspie-kow wchodzących w pracę, chłoń- 4 szenia aktywizacji terenu, eksperymen- 
ność rolnictwa, handlu państwowe- * talne przedsiębiorstwo terenowe zajmują- 
gO i rzemiosła) możliwość jaka W t ce kopalnictwem surowców mineral- 
Ł2^1-6816 P°WSta,a ,W 501™ ubje" t “wrocławskie przedsiębiorstwo Eksploa- 
głym w związku ze zniesieniem dy- T tacjl l przerobu surowców jwinerainych 
rektywnych wskaźników średniej 4 znajduje się Już w organizacji, w ramach 
Dłacv i zatrudnienia nie została 4 eksperymentu ma ono otrzymać szereg piaty j zacruanienia nie została interesujących 1 nowatorskich uprawnień. 
Wykorzystana. Jest bez wątpienia Należy tu własna organiza-cja zbytu su- 
rzeczą istotną by proces ten pogłę- 4 rowców mineralnych zarówno w kraju, 
Si1 owe i
ne warunki. Nic bowiem me pod- nia potrzebne przemysłowi terenowe- 
waża tak silnie subiektywnej oce- 4 mu.
ny otrzymywanego wynagrodzenia, ♦ Priedslęhiorstwo miałoby również dużą 
jak łatwość uzyskania wynagro- * samodzielność w stosunku do wrn, któ- 
dzenia bez wykonania użytecznej ♦ ra “a ustalać dla niego tylko 3 wskaż- 
pracy. A równocześnie wobec nie- ♦ ^Uzu^aTW^^^^^^ 
zmiernie ograniczonych możliwości ♦ 
regulacji plac w r. 1958, szczegół- ♦ 
nego znaczenia nabiera wykorzysta-
nie drogi zwiększenia płac 
wzrost wydajności w ramach 
tywnie zmniejszonej załogi a 
mienionego funduszu płac.

przez 
rela- 
niez-

W tych warunkach nasuwa się
stwierdzenie, 
łańcuchowej

że wywołanie reakcji 
pozostaje nadal naj-. . . . , , , ▲ uóieiwusc uKrtrumutci muic sutrudniejszym zadaniem w tym za- juj wieloma osiągnięciami, w chwili o 

kresie, gdzie —’ —s- r —’ - -   ' — ........... . ............reakcja ta jest uzależ- 4 becnej za największy sukces uważać 
nibna od subiektvwnei nrenv cfmv ♦ “»oźna rozwój organizacyjny. W centrali mona oa suoieKtywnej oceny stopy spółfzielni ogrodniczych zrzeszonych już 
życiowej. I to pomimo znacznego 0 jest 12» spółdzielni, do którvch należy
postępu w tym zakresie.

CZESŁAW BOBROWSKI

Plan 1958
DOKONCZENIE ZE STR. 1

go napięcia, choć dla niektórych gałęzi 
przemysłu zadania planowe nie będą 
lalwe do zrealizowania.

Wyszczególnienie

Wartość globalnej produkcji przemy-

w tym:

przedmioty spożycia

Warnśd produkcji towarowej prze­
mysłu według cen zby u

Wartość produkcji globalnej rolnictwa

produkcja roślinna 
produkcja zwierzęca

Od osiągnięcia zaplanowanych wskaź­
ników wzrostu globalnej produkcji prze­
mysłowej i rolnej zależeć będzie w Ja­
kim stopniu podaż towarów na rynku 
ztównoważy w 1933 roku wzras'ającą silę 
nabywczą ludności. Czy nastapl zlikwi­
dowanie niedoborów na rynku?

1957 & 1938 r. Wskażn.k

j Wyszczególnienie jrzew.dywanr 
wykonanie

projekt piani wzrostu 
1958

w milionach zlo’yeh 1957

I Detaliczny obrót towarowy 179 393 194.570 108 5
1 Masa towarowa, ogółem 183.265 292.770 110.6
1 w tym:
' artvkulv żywnościowe 83.543 89 619 10^.3
i artykuły przemysłowe 90 722 113.151 113,5

Occnlając dane, zawarte w tabeli 3, nie 
da się zaprzeczyć, że pewna poprawa sy­
tuacji rynktrwej zostanie w 1358 roku 
osiągnięta. Równocześnie nie należy się 
łudzić, że nastąpi pełna równowaga mię­
dzy podażą a popytem. W zakresie arty­
kułów żywnościowych można przewidy­
wać, że zaopatrzenie rynku na ogól za­
spokoi po rzeby ludności. Lecz I tu nie 
s., wykluczone przejściowe, sporadyczne 

zaopatrzeniu wbraki — zwłaszcza
mięso, rj by, Jaja 1 niektóre rodzaje arty­
kułów kolonialnych. Co się zaś tyczy to­
warów przemysłowych, lo z uwagi na 
ograniczone możliwości dostaw z prze­
mysłu oraz słabe dostosowywanie sic 
produkcji do sezonowych potrzeb lud­
ności — mogą wystąpić pewne n euobory 
w zaupa rżeniu rynku w tkaniny wełnia­
ne 1 bawełniane, w wyroby ceramiczne, 
szklane 1 ar.y kuły elektrotechniczne,

Eksport chemikaliów w 1957 r

Interesująca inicjatywa

Rozwija się
spółdzielczość ogrodnicza

Reaktywowana w bieżącym roku spól- 
A dzielczość ogrodnicza może poszczycić się - 1.-X *.l„»nl.n:nw.J tl’ ekit-iH n

4 ponad 40. tysięcy cglnnków. Najsilniejszy 
4 rbźWóJ ópótdzteksóścl ogrodniczej no: u te 
4 r!ę pa. ‘terenach o bogatych tradycjach 
4 spółdzielczych..................... 

Syntetyczne wskaźniki wzrostu global­
nej produkcji przemysłowej I rolnej ilu­
struje tabela 2:

TABELA 2 zbytu, powinien wyn.esc 82,1 proc, wo­
bec wskaźnika osiągniętego w 1957 roku 
— 82,4 proc. O obu tych wskaźnikach

1957 r. 1938 r.
■ projekt plami

Wskóżnik nic da stę na pewno powiedzieć, by mla-
przewidywane 

i wykonanie
« wzrostu 

1938
ly bić zbytnio napięte.

Ze wszystkich działów naszej gospo-
min zl w cenach p«»równ. | l‘!57 tlanu w najtrudniejszej chyba sy»ua<ji 

zn.iU.zl się hadel zagrań.erny. Obrót ogo-
iem (określmy w projekcie planu sumą 
8 eib.i mm rubli dewiww>chj spada w

282.859,9 302 280,8 106,9 stosunku do roku poprzedniego o 1.6 
proc., przy cz>m przewiduje się spadek 
imponu o 4.4 proc, i werose eksportu o

149.274 3 157.490,2 105.5 1.8 pnvc. Bilans obrotów w handlu za-
133.595.6 144.790,6 108.4 grantczn.Mn zamyka się znacznym sal-

nem ujemnym.

1
108.0

Spadek w Imporcie obejmuje przede 
wm.sikim artykuły ż> wnościowe, prze-

335.503.0 362.190.3 1 mjslowe ar.\kuły konsumpcyjne, jak 
nnuteż w n.eznacznym co prawda stop-
n»u — surowce 1 materiały pomocnicze.

156.350.0 162.482.7 i 103,9 IV eksporcie planuje się wy raźny spadek 
w porcjach: surowce i materiały po-

92 801,7
i 

95 671.9 . 103.1
niivuiczc (w tym rowuleż węgiel i koks), 
przemysłowe arijkuly konsumpcyjne. 
Znaczny wzrost eksportu przewiduje się

63.548.3 66.810.8 105.6 nalmmisi w pozycjach: maszyny, urzą-
(Ucina i środki transpor.u (o 28,9 prorj,

zmierzający do wyda’ncj po- 
tym kierunku znajduje wsruz

Wysllek 
prawy w
we wskaźnikach sj metycznvcli projektu 
planu, dotyczących wzrostu obrotu to­
warowego. Mówią o Om następujące da­
ne (tabela 3):

Jakie wskaźniki syntetyczne należy 
brać jeszcze pud uwagę przy u„i. wlaniu 
kierunków rozwoju gospodarki narodo­
wej. Nie należy tu pomijać wskaźników 
Wzrostu zatrudnienia oraz wzrostu lun 
auszu plac. Bezpośrednio rzutują one za- 
rówrio na wzruut produkcji. Jak I spo­
życia.

Projekt planu na roJ< 1958 zak ada w 
stosunku do 1957 roku wzrost zatrudnie­
nia w gospodarce u.poleczii onej o źli 
tys. O'0ll. 'Równocześnie globalny rito 
dusz plac wzr. Aulc o ok. 5.7 mld zl fza- 
lożony w pro ckclc planu fundusz piać 
wynosi 13(1 732,1 min zl), a doehody p.e- 
nlężne ludności wiejskiej wzro.ną o j.t; 
mld zl. Przewiduje się — Jik stwierdził 
w swym sejmowym przemówieniu m.n. 
■lędrychowskl — źe w pórównan1» z 
r. wzrost dochodów pieniężnych luilnr^cl 
w jej stosunkach 
ogółem 18,2 mld zl 

państwem wjulcsle

gry, Szwecja, Norwegia, Czechosłowacja, 

50 proc.) stanowią tzw. chemikalia cięż, 
kie (nieorganiczne I organiczne), 
25 proc, eksportu chemikaliów »0 pó pro­
dukty węglotpochodne. Szczególnie dużo sprzedajemy U tlo Sianów Zjednoczonych 
(benzol motorowy, benzen, toluen, nafta-

Iniport artykułów I surowców chemicz­
nych przewyższa 4-krotnie nasz eksport 
chemiczny. Najważniejsze pozycje Impor­
tu: kauczuk naturalny 1 syntetyczny, po- 
llchlorek winylu, barwniki, fąrmareutykl, 
apatyty, fosforyty 1 nawozy sztuczne.

(zw)

nego do budżetu terenowego. Propozycje 
pouzlaiu zysku (zas.rzcga su; wjkiucze- 
lue pianowego ueiicy.u, rak uleAe.y czy­
stego w kopalnictwie surowców minerM- 
nycń) są również ciekawe i uwzględnia­
ją oaruzu szeroko luaiermlne za.n.ereso- 

załóg i rad narouowjcń wynikami 
pruaukcyi przeasiębioitsiwa. Zysk z przed­
siębiorstwa eksploatacji 1 przerobu su­
rowców nitneramych pozostawałby w ca­
łości na Dotuj ni Śląsku, to znaczy przy­
najmniej w pierwszej łazle jego naalal- 
ności 5» proc, zysku przeznaczano by na 
lunuusz rozwoju przedsiębiorstwa, 15 
proc, dla bućżetu tych PRN, na k.órych 
terenie znajjować s-ę będą zakłady, 10 
proc, dla buuże.u WKN i 25 proc, dla za­
łogi, kierownictwa zakładu, dyrekcji 
przedsiębiorstwa Kp.

W ciągu 1958 roku Wrocławskie Przed­
siębiorstwo Eksploa.acji i Przerobu Su­
rowców Mineralnych chce uruchomić 17 
zak.adów. Przewiduje się eksploatację 
kruszywa naturalnego, szczególnie dla 
przedsiębiorstw budowlanych i zakładów 
gospodarki komunalnej. Dolny Śląsk ma 
duże nadwyżki Kruszywa, a nieraz zda­
rza się, że otrzymuje je Jeszcze z innych 
województw. Mają więc powstać rejony 
zbytu kruszywa, żeby wagony z plaskiem 
nlepo rzebnle nie przemierzały setek ki­
lometrów. Nadeszły już zapytania o kru­
szywo dolnoślą-kie z Berlina Zachodnie­
go. Można by Je tam dostawiać barkami 
Odrą, (tz)

Spóldzleinie ogrodnicze posiadają około 
700 punktów, skupu owoców 1 warzyw 
oraz około 600 punktów sprzedaży deta­
licznej. ilość tych punktów x każdym 
miesiącem wzrasta.

Ponadto, spółdzielnie zrzeszone w Ccn- 
tjąli Spółdzielni Ogrodniczych prowadzą 
około 100 przetwórni owocowo-warzyw­
nych.' (w) * * '' '

Kompleksowi syntetycznych wskałnl- 
równolegle towarzyszyćków

muszą dwa inne wskaźniki: wzrostu wy- 
dajnusci pracy 1 obniżki kosztów wtas- 
uy ch. W przemyśle wydajność pracy w 
s.osunku do 1937 roku ma podnieść się 
o 3.4 proc., a udział kosz.ów własnych w 
wariaci produkcji towarowej (w cenach

artykuły żywnościowe I surowce do pro­
dukcji żywnościowej (o 32.8 proc.).

Trudności z realizacją planu przewi­
dzianego dla handlu zagranicznego będą 
u.einate.

Przegląd rznych wskaźników, 
na rok 1953, daje o-

góluy obraz za ożeń t głównych kierun­
ków rozwoju nasze, gospodarki narodo­
wej — rozwoju na ozlś. Obraz ten otrzy­
ma niezbęiiny retusz przy konfrontacji 
ca oks/tuhu zadań planowych z równo­
cześnie analizowanym przez Sejm budże­
tem paus.wa na rok 1958. z obecną sy­
tuacją i.nansową pańs wa. NPśJ 1 budżet 
pańsiwa są ze sobą sprzężone Integral-

Sadząc z ogólnych wskaźników syntr- 
(5C/.n>ch, iitOAiia wyrazić przekonanie, te 
Sejm zatwierdzi NPG na rok 1958 bez 
s/rzcgólnjvh trudności I bez zapełni* 
rzych zmian. Pożądane byłoby Jednak 
przy tym uchwalenie ponownego zalece-
ma Sejmu, aby Rząd operatywnie przy- 

tlo opracowania perspektywicznego-ląpil
Kiego
■izaju

la । ki

warnn kar h. Wydajc się bowiem. że nal-
bhż-zv

poda.no


d dłuższego już czasu 
na łamach czasopism 
fachowych, w dyskus­
jach ekonomicznych i 
nieekonomicznych, w 
wystąpieniach, tezach, 
projektach, wnioskach, 
memoriałach i przy in­
nych ókaizjaćh, pozwa­
lających na ujawnienie 
się przebłysków zdro­
wego rozsądku wśród

morza trudnych dla logicznego wy­
jaśnienia zjawisk naszego życia go­
spodarczego, pojawia się problem, 
który najszerzej można by nazwać • 
problemem prawidłowej gospodarki 
środkami trwałymi i).
. Projektowane zmiany modelowe, 

nowy system inwestycyjny, zagad­
nienie kosztów własnych i cen, 
prawidłowej ewidencji, nieomal hi­
storyczna już dyskusja o dekapi­
talizacji majątku narodowego — 
to tylko niektóre sprawy, których 
realizacja w dużej mierze jest uwa­
runkowana czy też wiąże się z tym 
ogólnym problemem, jakim są środ­
ki trwałe, a właściwie z jego dwo- 
nąa podstawowymi elementanii: 
realną, jednolitą wyceną środków 
trwałyęh.i .prawidłowymi stawkami 
odpisów amortyzacyjnych.

Sprawa nie jest nowa. Już w 
okresie dyktatury ekonomicznego 
nonsensu budziła wstydliwe zaże­
nowanie oficjalnych rzeczników tej 
dyktatury. Tymczasem, m'mo nie­
co korzystniejszych warunków dla 
rozsądnych decyzji jak> i stale na­
rastającego nacisku ze strony naj­
rozmaitszych organizacji gospodar­
czych — sprawa nie tylko nie jest 
bliższa realizacji, ale wydaje się 
umierać śmiercią naturalną — co 
smutniejsze — wśród ogólnego za­
chwytu nad słusznością idei i wie­
loznacznych uśmiechów nad grotę- ' 
skowym jej losem.

nad sprawą warunków •! możliwo­
ści przeprowadzenia inwehtaryza- 
cjii, ten popełniony wówczas grzech 
pierworodny mści się po dziś dzień, 
powodował i powoduje nadal stra­
ty finansowe oraz — co może waż­
niejsze — czyni inwentaryzację 
ciągle przedmiotem życzeń.

Po długich wysiłkach, -w połowie 
1953 r. obsadzono stanowisko Ge­
neralnego Pełnomocnika oraz utwo­
rzono podległy mu aparat — Biuro 
Powszechnej Inwentaryzacji'— któ­
ry szybko (co w tamtych warun­
kach nie należy uważać za duży 
sukces) urósł do poważnych roz­
miarów.

Aparat ten wystartował do pra­
cy, przy czym ingres Generalnego 
Pełnomocnika odbył się z całą 
świetnością w ramach wielkiej na­
rady w sali „Pod Kopułą", w któ­
rej uczestniczył i patronował jeden 
z ówczesnych wicepremierów.

NIECO FAKTÓW

Prace trwające od końca 1953 r. 
do połowy 1957 r. koncentrowały 
się na przygotowaniu metodologicz­
nych podstaw dla przeprowadzenia 
inwentaryzacji podstawowych grup 
środków trwałych: budynków, bu­
dowli, maszyn i urządzeń technicz­
nych oraz środków transportowych, 
a ponadto na opracowaniu zasad 
organizacyjnych akcji, dokumenta-
cji inwentaryzacyjnej, 
kacyjnych itp.

tablic publi-

NIECO HISTORII

Koncepcja przeprowadzenia po­
wszechnej inwentaryzacji środków 
trwałych narodziła się jeszcze w ro­
ku 1951 w byłej PKPG. Wydawało 
się wówczas, że jej przygotowanie 
i przeprowadzenie nie będzie sta­
nowiło większego problemu. Dla 
przygotowania odpowiednich wnio­
sków i materiałów powołano w 
PKPG specjalną komisję, tzw. 
...Komisję Minca" 2).

Komisja u zarania swego istnie­
nia stanęła przed podstawowym py­
taniem — czym ma być powszech­
na inwentaryzacja i co oznacza to 
pojęcie? Ze słyszenia „wiedziano", że 
Związek Radziecki kilkakrotnie, z 
różnymi zresztą, skutkami, przepro­
wadzał inwentaryzację, a właściwie 
przecenę środków trwałych. Wielką 
radość wzbudziło natrafienie na ra­
dziecką publikację 3), która stała 
się głównym źródłem natchnienia.

Ten stań wiadomości, w połącze­
niu ze świadomością potrzeby zro­
bienia czegoś w zakresie środków 
trwałych, był punktem wyjścia prac 
Komisji Minca, a jej pierwszą czyn­
nością stała się odpowiedź na wy­
żej postawionaLpytania. ..Odpowiedź
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padła. Była ona gigantyczna, 
miarę epoki.

Powszechna inwentaryzacja 
objąć wszystkie środki trwałe

na

ma 
we

wszystkich jednostkach gospodarki 
uspołecznionej, a jej celem ma być 
co najmniej: ustalenie nowej, jed­
nolitej wartości środków trwałych, 
ich stopnia zużycia i wartości rze­
czywistej. dokonanie spisu ilościo­
wego, połączonego z zebraniem da­
nych jakościowych o środkach 
trwałych (dane techniczne), ustale­
nie nowych elementów dla progra­
mowania i planowania, głównie 
inwestycji — w drodze zebrania w 
różnych przekrojach (organizacyj­
nym, terytorialnym, według dzia­
łów gospodarki narodowej itp.) da­
nych ilościowych, jakościowych 1 
wartościowych, a wreszcie założenie 
jednolitej, finansowej i technicznej 
ewidencji środków trwałych.

Komisja działała przeszło pół ro­
ku. W ciągu tego czasu zarówno 
ona, jak i kierownictwo PKPG zo­
rientowały się, że zakres prac prze­
kracza możliwości komisji, wyma­
ga długotrwałych wysiłków — ą 
co ważniejsze — niezbędne jest do­
konanie szeregu rozstrzygnięć, któ­
re mogą być z wielu stron kwe­
stionowane (chociażby pierwsza 
sprawa, jaką jest prawidłowe z 
ekonomicznego punktu widzenia o- 
kreślenie środka trwałego).

W tym stanie rzeczy komisja za­
proponowała najgenialniejsze roz­
wiązanie, — utworzenie specjalne­
go urzędu o niezwykle fascynują­
cym tytule — Generalnego Pełno­
mocnika Rządu do Spraw Powsze­
chnej Inwentaryzacji Środków 
Trwałych i przerzucenie ku chwale 
ojczyzny na ten nowy twór zarów­
no zmartwień jak i radości, zwią­
zanych z całym zagadnieniem.
' Takie były podskórne tendencje 
uchwalonej w październiku 1952 r. 
uchwały Prezydium Rządu4), kreu­
jącej jeden z licznych nowych u- 
rzędów i tworzącej specjalny aparat 
pełnomocników, komisji i biur in­
wentaryzacyjnych w resortach.

Uchwała rozgrzeszyła całkowicie 
komisję MJnca, a pośrednio PKPG 
z grzechu odpowiedzialności za roz­
poczętą (a także zainicjowaną) 
pra'cę. Sam fakt rozgrzeszenia nie 
był ostatecznie taki tragiczny — 
nie takie rzeczy działy się wówczas 
— gdyby nie jego konsekwencje.

Inicjowana przez Komisję Min­
ca (czytaj PKPG) uchwała nie do­
tyczyła — mimo pozorów — prze­
prowadzenia inwentaryzacji, lecz 
wyłącznie jej przygotowania.

Ta połowiczność rozwiązania 
sprawy, polegająca na odłożeniu na 
czas nieokreślony decyzji wyko­
nawczej i przesunięciu w związku 
z tym dyskusji nad konsekwencja­
mi finansowymi (kosztami akcji) 
wprawdzie z jednej strony ułatwi­
ła podjęcie samej uchwały, z dru­
giej jednak przekreśliła jej prak­
tyczne znaczenie i realność wyko­
nania.

Taki sposób prześlizgnięcia się i 
przejścia do porządku dziennego

pracy t warunków pracy. Wpraw­
dzie ilość ustalonych okresów u- 
żytkowania jest oczywiście mniej­
sza, niż ilość cen. — sięga kilku 
tysięcy — ale fakt ich opracowania 
ma kapitalne znaczenie dla ustale­
nia stopnia zużycia, a zwłaszcza 
stawek amortyzacyjnych, nawet 
jeśli te ustalenia nie uwzględniają 
w dostatecznym stopniu zagadnie­
nia moralnego zużycia maszyn 1 
urządzeń.

Odrębnym elementem prac przy­
gotowawczych były ustalenia typu 
organizacyjnego oraz dotyczące do­
kumentacji pierwotnej 1 wynikowej. 
Ponadto w ciągu lat 1955—1956 
przeprowadzono szereg wycinko­
wych próbnych inwentaryzacji i 
badań doświadczalnych, pozwalają­
cych na częściowe sprawdzenie o- 
pracowanych instrukcji.

NIECO ŻALÓW

Nie rozpatrując w tym miejscu 
sprawy, czy poniesiony na opraco­
wanie powyższych materiałów na­
kład pracy, czasu i kosztów jest u- 
sprawiedliwiony czy też nie, ani 
czy można było pracę tę wykonać 
inaczej, lepiej, wydaje się możliwe 
obiektywne stwierdzenie, że wyko­
nana praca ma duże znaczenie, i to 
z szeregu względów.

Opracowane materiały mogą być 
wykorzystane zwłaszcza w proble­
matyce inwestycyjnej i to zarówno 
od strony programowania zamierzeń

Później, gdy doszło do dyskusji 
nad przeprowadzeniem inwentary­
zacji, zjawiły się obawy 1 wątpli­
wości* co do słuszności pierwotnych 
przesądzeń. A przede wszystkim 
wyłoniła się trudna do ominięcia 
przeszkoda w postaci niemożności 
pokrycia z budżetu państwa preli­
minowanych na przeprowadzenie w 
tak szerokim zakresie akcji, środ­
ków finansowych.

Ponadto do powyższych wątpli­
wości i trudności dołączyła się 
sprzeczność opinii co do priorytetu
poszczególnych etapów 
zacji.

Prezydium Rządu nie 
ło pierwszego projektu 
której realizacja miała

inwentary-

zatwierdzi- 
uchwały, 

kosztować
500 min zł. i poleciło dalsze przy­
gotowanie inwentaryzacji etapami 
(dla rozłożenia w czasie kosztów i 
koncentracji prac), ograniczyło jej 
zakres przedmiotowy do siedmiu 
podstawowych grup środków trwa­
łych (wyeliminowano ruchomości, 
inwentarz żywy i martwy, grunty), 
zachowując wszystkie inne założe­
nia, a zwłaszcza postulowany sto­
pień dokładności.

Efektem tej decyzji było podjęcie 
wspomnianej uchwały, przedłużają­
cej termin zakończenia prac przy­
gotowawczych i dalej rozbudowują­
cej aparat organizacyjny Biura Po­
wszechnej Inwentaryzacji i w resor­
tach. (Między innymi utworzono 
wtedy Radę Programowo-Technicz- 
ną z udziałem Zb. Augustowskiego,

cen wydaje się nie do przyjęcia z 
szeregu powodów.

Po pierwsze — czekanie na nowe 
ceny oznacza,, że Inwentaryzacja od­
będzie się najwcześniej w latach 
1961—62 (biorąc pod uwagę, że przy 
największym optymizmie nile można 
liczyć na' nowe ceny wcześniej niż 
w roku 1959—60, a potem dopiero 
trzeba będzie te nowe ceny wpro­
wadzić do instrukcji inwentaryza­
cyjnych).

Po drugie — nowa sytuacja eko­
nomiczna, projektowane zm.any 
modelowe a przede wszystkim już 
podjęte kroki i decyzje czynią dal­
sze oczekiwanie na inwentaryzację 
niemożliwe, chociażby dlatego, źe 
taka inwentaryzacja zostanie tak 
czy owak przeprowadzona samo­
rzutnie. w sposób chaotyczny, wed­
ług niejednolitych zasad, a właś­
ciwie jest już przeprowadzana.

Już obecnie większość ekspery­
mentujących przedsiębiorstw posia­
da zatwierdzone statuty, w których 
na jednym z pierwszych miejsc 
wyeksponowane jest zagadnienie u- 
porządkowania gospodarki środka­
mi trwałymi, a zwłaszcza ich prze­
ceny. Przedsiębiorstwa te nie zre­
alizują przecież swych zamierzeń, 
jeśli nie doprowadzą do urealnie­
nia kosztów własnych i dopóki nie 
wygospodarują realnych kwot a- 
mortyzacyjnych.

A przecież eksperymentują nie 
tylko „eksperymentujące" przedsię­
biorstwa. Tendencje do stania na 
nogach są tak silne, że większość

W

nych rodzajów środków trwałych. 
Należy już obecnie przystąpić do 
generalnej rewizji dotychczasowego 
systemu norm amortyzacyjnych, ja­
ko nieodpowiadających obecnym 
warunkom i potrzebom. Materiał 
wyjściowy jest przygotowany i nikt 
nie może zwolnić Min. Finansów 
(mimo prób ze strony tego resortu 
przerzuceni ikigo zadania na bli­
żej nie określone komisje, w któ­
rych finanse byłyby tylko jednym 
z licznych partnerów) z odpowie­
dzialności za ten fragment naszej 
gospodarki. Potrzebna jest decyzja, 
która chyba nie wymaga wielu za­
chodów.

Po drugie, sprawa prawidłowej 
ewidencji środków trwałych. Nieza­
leżnie od losów inwentaryzacji, na­
leży już obecnie przystąpić do upo­
rządkowania. a właściwie założenia 
jednolitej ewidencji środków trwa­
łych na podstaw’e opracowanych 
klasyfikacji, składów i granic po­
szczególnych obiektów oraz zapew­
nienia jej ciągłej aktualizacji. Na­
leży wreszcie doprowadzić do ta­
kiego stanu, w którym określona 
rzecz będzie nie tylko jednakowo 
nazwana, ale reprezentować będzie 
jednakową treść, i to zarówno w 
księgowości, w pionie technicznym, 
jak i w rozmaitych zakładach. 
Sprawa nie wymaga wielkich ra­
chunków (przynajmniej od strony 
decyzji), może być szybko zreali­
zowana, a w przyszłości (poza in­
nymi efektami) ułatwi przeprowa­
dzenie przeceny.

Po trzecie, sprawa cen (w jej 
fragmencie wiążącym się z inwen­
taryzacją). Stawianie problemu w 
ten sposób, że przeprowadzenie in­
wentaryzacji powinno być w obe­
cnych warunkach poprzedzone usta­
leniem nowych cen jest tylko jed­
nym z możliwych rozwiązań. Wy­
daje się co najmniej tak samo 
słuszne twierdzenie odwrotne — 
ustalenie nowych cen na bez po­
równania realniejszej bazie kosz­
tów, opartych o nową, na pewno 
bardziej prawidłową wycenę środ­
ków trwałych. W każdym bądź ra­
zie należy obecnie wykorzystać o- 
pracowane materiały wycenowe dla 
szacunku kosztów, a przynajmniej
dla szacunku 
w kosztach w 
jako jednego z

ALEKSANDER PASZYŃSKI

Prace te.. prowadzone były w bar­
dzo szerokim zakresie i z dużym 
— prawdopodobnie zbyt dużym — 
nakładem czasu i środków. Gigan­
tyczne aatożonia organizacji iprac 
przygotowawczych- ' spbwedowały 
włączenie do ich wykonania' niemal
wszystkich resortów i szeregu po­
dległych.im instytutów,
nych zarządów a nawet 
produkcyjnych.

Co przedstawiają sobą 
wierają te opracowania?

central- 
zakładów

i co za- 
Ramy te-

go artykułu nie pozwalają na bar­
dziej szczegółowe ich omówienie, a 
zwłaszcza na przedstawienie meto­
dy. Temat ten szeroko omówił na 
przykładzie budynków dr. W. Li­
sowski 5). Tutaj chodzi raczej o zo­
rientowanie w ich charakterze.

A więc przede wszystkim opra­
cowano jednolitą, logiczną klasy­
fikację i nomenklaturę podstawo­
wych środków trwałych. Dokonana 
klasyfikacja pozwala — przynaj­
mniej teoretycznie powinna pozwo­
lić — na jednoznaczne zaliczenie 
każdego środka trwałego do okre­
ślonego zbioru, nadania mu jedno­
litego symbolu cyfrowego, przy 
równoczesnym określeniu, jakie e- 
lementy należy zaliczać do tego o- 
biektu, co stanowi jego normalne 
wyposażenie, jakie są jego grani­
ce itp.

Klasyfikacja, stworzenie w m;arę 
możności jednolitych i określonych 
zbiorów — mimo jej samoistnego
znaczenia — stanowi dopięro pod­
stawę dalszych ustaleń, z których 
na pierwsze miejsce wysuwa się 
problem wyceny, będący zresztą 

pracnajtrudniejszym elementem 
przygotowawczych.

Przyjęte założenia postulowały
opracowanie wyceny w oparciu o 
tzw. wartość odtworzenia, u- 
względniającą współczesne warunki 
wytwarzania oraz koszty ew. fun­
damentów, montażu i dostawy.

Zadanie to — mimo wielu obiek­
tywnych. trudności — zostało wy­
konane. Wystarczy powiedzieć, że 
opracowane materiały zawierają 
kdkadziesiąt tysięcy konkretnych 
cen lub współczynników pozwalają­
cych ustalić konkretne ceny, w za­
leżności od określonych parame­
trów obiektu, co przewyższa tysiąc­
krotnie ilość cen cennikowych lub 
równorzędnych.

Ceny te opracowane zostały w 
różny sposób. Częściowo w drodze 
kosztorysowania typowych obiek­
tów, a następnie współczynnikowe­
go ustalania wartości pozostałych 
obiektów w Obrębie tego samego 
zbioru, w zależności od ich cięża­
rów, wydajności, mocy lub innych, 
decydujących dla wycenianego 
zbioru, parametrów. Częściowo w 
drodze ekstrapolacji dla zbiorów 
posiadających stosunkowó duży wa­
chlarz znanych cen, i to głównie 
w formie funkcji wypadkowej, a 
rre liniowej. Częściowo także w 
formie czystego szacunku,, chociaż 
te ostatnie przypadki były stosun­
kowo niePczne. .Wszystkie ceny u- 
stalono w oparciu o bazę cen i ba­
zę kosztorysową (normy) obow ą- 
zujące w dniu 1.1.1956 r. Wreszcie 
ostatnia sprawa warta szczególne­
go podkreślenia — to opracowanie 
średnich okresów użytkowania dla 
poszczególnych zbiorów, zróżnico­
wanych w zależności od ilości zmian

inwestycyjnych,. .. . . rozbudowy i oceny
ich efektywności, jak i wstępnego 
kosztorysowania i wtórnej kontroli 
ich efektywnych kosztów. Mogą one 
(obok pcżywiścfe Innych^eleniehtoW) 
być .wykorzystane dja ustalenia 
kosztów produkcji ą W korfsekWćh-
cji cen.

Klasyfikacja i nomenklatura (być 
może po pewnych kolektach) po­
winna stanowić z jednej strony pod­
stawę do uporządkowania ewidencji 
środków trwałych w przedsiębior­
stwach, z drugiej zaś — do opraco­
wania bilansów maszyn i urządzeń, 
bilansów i planów zaopatrzenio­
wych itp. Mogą i pown.ny być one 
wykorzystywane dla szeregu bie­
żących czynności przedsiębiorstw i 
organizacji gospodarczych, jak np. 
sprzedaży zbędnych środków trwa­
łych (chociażby ostatnio aktualna 
sprawa sprzedaży domków jednoro­
dzinnych), oceny strat itp.

Tymczasem stopień ich wykorzy­
stania jest żaden lub prawie żaden. 
Działa tu jedynie prywatna inicja­
tywa poszczególnych osób, i to dy­
skontująca je często na własny ra­
chunek. Nieliczne tylko instytucje 
i biura projektów potrafiły do nich 
dotrzeć i właściwie je spożytkować 
(oczywiście prawie cała wina le­
ży nie po stronie ewentualnych u- 
żytkowników, ale w fakcie nieujaw- 
nienia i nieudostępnienia opracowa­
nych dokumentów).

NIECO FARSY

Warto przypomnieć, że w spra­
wie przeprowadzenia powszechnej 
inwentaryzacji opracowano i przed­
stawiono do akceptacji w ciągu lat 
1954—1957 osiem kciejnych projek­
tów uchwał Prezydium Rządu luo 
Rady Ministrów. Pięć z tych pro­
jektów było przedmiotem dyskusji 
na posiedzeniach Rządu, a 3 było 
decyzjami wicepremierów, które w 
ogóle nie weszły' pod cbrady rządu. 
Podjęto dwie uchwały — pierwsza 
w 1954 r. przedłużała jedynie termin 
prac przygotowawczych i konkrety­
zowała ich zakres(lj, druga zaś w 
1956 r. znosiła urząd Generalnego 
Pełnomocnika Rządu i przekazywa­
ła jego uprawnienia Prezesowi GUS. 
Obydwie uchwały znowu, podobnie 
jak pierwsza z 1952 r., niczego wła­
ściwi nie przesądzały w sensie 
przeprowadzenia inwentaryzacji, 
nadal odkładając konkretną decyzję 
na czas nieograniczony. Powodem 
ich uchwalenia była właściwie ko­
nieczność uregulowania spraw typu 
organizacyjno - administracyjnego i 
obie przyniosły dość wątpiiwe re­
zultaty.

Jakie były powody odrzucenia lub 
odkładania przedstawionych projek­
tów? Głównym i zasadniczym po­
wodem były konsekwencje błędu, 
leżącego u podstaw pierwszej de­
cyzji o przygotowaniu inwentary­
zacji.

Wtedy polecono opracować mate­
riały inwentaryzacyjne niezwykle 
drobiazgowo (dokładność plus-minus 
10%), w szerokim zakresie przedmio­
towym i podmiotowym Ale równo­
cześnie nikt nie pomyślał, a przy­
najmniej sprawa ta nie znalazła 
najmniejszego odbicia, o następ­
stwach kosztowo - organizacyjny en 
takiej decyzji.

Br. Blassa. Br. Minca, Cz. Prawdzi-
ca, K. Romaniuka i innych).

Od tego momentu rozpoczyna się 
trudna do opisania karuzela de­
cyzji, opinii, zmian stanowisk i po­
glądów tych samych instytucji, a 
zwłaszcza osób je reprezentujących. 
Powstają projekty inwentaryzacji 
w pierwszym etapie — budynków 
mieszkalnych, następnie wszystkich 
budynków, a wreszcie budynków 
tylko w dwóch województwach — 
szczecińskim i katowickim. Sprawa 
była nawet tak daleko zaawanso­
wana, że utworzono aparat organi­
zacyjny w tych województwach i 
przeprowadzono szkolenie (wszyst­
ko na podstawie autorytatywnych 
decyzji).

Wobec niemożności 
sprzecznych stanowisk,
Rządu

pogodzenia 
Prezydium

zdecydowało się na powo­
łanie specjalnej komisji
pierw na szczeblu rządowym

naj- 
(z

udziałem wiceprzewodniczącego 
PKPG prof. Secomskiego, Wicemi­
nistra Finansów Trendoty, ówczes­
nego Ministra Gospodarki Komu­
nalnej Baranowskiego), a później 
nieco niżej — na szczeblu dyrektor­
skim.

Wydawało się. że już teraz de­
cyzja będzie mogła zapaść a przy­
najmniej ni ę będzie można zna­
leźć pretekstu dla dalszego jej od­
kładania. Okazało się jednak, że i 
to jest możliwe.

Tymczasem sprawa stała się gło­
śna. Ciągły brak decyzji, rozpoczy­
nanie i przerywanie przygotowań 
do przeprowadzenia różnych wa­
riantów inwentaryzacji, utrzymy­
wanie aparatu organizacyjnego i to 
poważnie rozbudowanego bez kon­
kretnych zadań — zaczęło wywoły­
wać zrozumiale zaniepokojenie.

Wydawało się, że tym razem de­
cyzja zapadnie na pewno. I rzeczy­
wiście zśpadła. Dotyczyła ona jed­
nak jedvn:e spraw organizacyj-
nych 
nego 
zania 
GUS 
wego

— likwidacji Urzędu General- 
Pełnomocnika Rządu, przeka- 
jego uprawnień Prezesowi 
i zmniejszenia stanu osobo- 
Biura Powszechnej Inwenta-

ryzacji. Uchwala niczego nie zała­
twiła, a przeciwnie związała in­
wentaryzację tym razem z insty­
tucją najmniej merytorycznie za­
interesowaną w jej przeprowadze­
niu.

A w sprawach podstawowych po­
lecono opracować nowy, już ósmy z 
kolei projekt uchwały. Próbowano 
ratować sytuację. Opracowano no­
wy projekt, ograniczający zakres 
inwentaryzacji jedynie do najbar­
dziej istotnych spraw — praktycz­
nie jedynie do przeceny środków 
trwałych, i to wyłącznie w przed­
siębiorstwach przemysłowych dzia­
łających na zasadach rozrachunku 
gospodarczego. Uzyskano w ten 
sposób maksymalne ograniczenie 
kosztów akcii do rzeczywiście nie­
zbędnych potrzeb.

Ta próba także zawiodła. Tym 
razem „zawinił" październik. Pro­
jektowana zmiana cen środków 
produkcji stała się nowym pretek­
stem odłożenia decyzji.

przedsiębiorstw a nawet central­
nych zarządów (te zachowawcze or­
ganizmy też myślą kategoriami eko­
nomicznymi) dąży do uzyskania 
rh tfżlhkdŚćP* pórdwhy^MuHia '^wyńffów 
swej działalności, do urealnienia ko­
sztów.'bilańśów, a przynajmniej ii- 
porządkowania ewidencji środków 
trwałych.

Temu naciskowi tzw. terenu re­
sorty nie tylko nie przeciwdziała­
ją, ale z różnych względów (często 
po prostu w obawie zarzutu hamo­
wania) akceptują go czy nawet i- 
nicjują. Z inicjatywy Min. Gospo­
darki Komunalnej lub za jego wie­
dzą odbywają się inwentaryzacje 
budynków we Wrocławiu, woj. rze­
szowskim, szczecińskim, a planuje 
ich rozpoczęcie większość woje­
wództw. Z propozycją inwentary­
zacji wystąpiło Min. Handlu We­
wnętrznego, Min. Szkolnictwa Wyż­
szego (w zakresie zakładów na roz­
rachunku). Zamiar ten rozważa Min. 
Przemysłu Rolnego, Spożywczego 1 
Skupu oraz szereg innych resortów.

To mimo wszystko są akcje, ro­
bione w jakimś stopniu legalnie 
(jeśli słowa tego można użyć), w 
oparciu o jednolite zasady i mate­
riały.

Ale w bez porównania większym 
stopniu odbywają się różne przece­
ny nieujawnione, robione na zupeł­
nie dowolnych zasadach, często dla 
zupełnie określonych i to nie świę­
tych celów (np. dla zaniżenia war­
tości środków trwałych w celu 
sztucznego zaniżenia kosztów i 
zwiększenia zysku — zwłaszcza w 
zakładach nowych, przemwestowa- 
nych i przepłaconych — lub sztucz­
ne podwyższanie ich wartości, nie 
móvviąc już o nielegalnych kombi­
nacjach). Można mieć uzasadnioną 
obawę, że te dzikie inwentaryzacje 
nie tylko będą bardziej kosztowne, 
niejednolite, nieporównywalne, ale 
także mogą doprowadzić do nowej 
anarchia w i tak dostatecznie złej 
gospodarce środkami własnymi (re­
perkusje finansowe takich poczynań 
mogą być zupełnie nieobliczalne».

Paradoks tego stanu polega na 
tym, że nikt, (nawet wszechmocne 
Min. Finansów) nie jest w stanie za­
kazać takich akcji, skoro z jednej 
strony oficjalnie mówi się o niere­
alności obecnej wartości środków 
trwałych, wskazuje na ki nieczność 
ich przeceny — z drugiej zaś stro­
ny nie daje się żadnych środków na 
wyjście z tego impasu. Nikt nie mo­
że zmusić do trwania w rzeczywi-
stej fikcji i opierania na niej 
chunków ekonomicznych, które 
że się poważnie traktować.

NIECO ZDECYDOWANIA

NIECO PARADOKSÓW

Ostatnie rozstrzygnięcia, a wła-
ściwie dalsze odłożenie inwentary­
zacji do czasu opracowania nowych

ra- 
ka-

Sytuacja nabrzmiała już do tego 
stopnia, że dalsze odkładanie osta­
tecznych i jednoznacznych roz­
strzygnięć staje się karygodną lek­
komyślnością i świadczyć może tyl­
ko o całkowitym braku możliwości 
oceny sytuacji. Chodzi tu nie tylko 
o sprawę inwentaryzacji, ale o ca­
łość problemu środków trwałych.

Po pierwsze, sprawa stawek a- 
mortyzacyjnych. Nie można obecnie 
czekać na “wyniki powszechnej in­
wentaryzacji dla ewentualnego 
skorygowania ustalonych w toku 
prac przygotowawczych średnich 
okresów użytkowania poszczegól-

nowych cen.
Po czwarte, 

taryzacji. Po 
można chyba

udziału amortyzacji 
różnych branżach, 
elementów ustalania

sprawa samej Inwen- 
pięcioletniej dyskusji 
w sposób bezwzględ-

ny domagać się ostatecznej decyzji, 
czy, w jakim zakresie i kiedy na­
leży spodziewać się przeprowadze­
nia powszechnej inwentaryzacji. 
Wydaje się przy tym. że można po­
stulować jej przeprowadzenie >• w 
1958 r., niezależnie od projektowa­
nych zmian cen (nikt nie może za­
gwarantować, że zmiany te będą 
ostateczne), a sprowadzenie warto­
ści środków trwałych do jednolitej 
bazy jest zawsze warunkiem umo- 
.żliwiającym ewentualne późniejsze 
ich przeliczenie w zależności od 
aktualnych zmian w przedsiębior- 

* stwach przemysłowych działają- 
.cych.pa zasadach rozrachunku go­
spodarczego, w odniesieniu do bu­
dynków, budowli, maszyn, urzą­
dzeń technicznych i środków 
transportowych. Zakres, dochodzeń 
inwentaryzacyjnych powinien być 
przy tym ograniczony do następu­
jących elementów: określenia o- 
biektu (składu i granic), ustalenia 
wartości odtworzenia, stopnia zu­
życia. pozostałego okresu użytko­
wania oraz wartości rzeczywistej 
(tzn. wartości odtworzenia pomniej­
szonej o wartość zużycia).

Podsumowanie wyników inwenta­
ryzacji powinno nastąpić jedynie w 
ujęciu wartościowym, i to w prze­
kroju organizacyjnym (według re­
sortów i centralnych zarządów), te­
rytorialnym (według województw) 
oraz według działów gospodarki na­
rodowej. Koszt tak pomyślanej ak­
cji zamknąłby się w granicach 
8—10 min złotych.

Wydaje się. że nie tylko musimy 
sobie pozwolić na . ten wydatek, ale 
przeciwnie, ewentualna oszczęd­
ność będzie oszczędnością fikcyjną.

Nie stać nas natomiast na dalsze 
odkładanie decyzji pod nowym pre­
tekstem przeprowadzenia próbnych 
inwentaryzacji. Jeżeli istnieją wąt­
pliwości co do przydatności opra­
cowanych materiałów lub obawy co 
do zbytniej pracochłonności przy 
ich stosowaniu, to przecież prościej, 
szybciej i taniej będzie uzyskać 
miarodajną opinię kilku czy kilku­
nastu głównych inżynierów, głów­
nych mechaników czy nawet głów­
nych księgowych z wybranych za­
kładów — płacąc za taką opinię 
najwyższe honoraria — co do tego, 
czy byliby oni w stanie w swoich 
przedśiębiorstwach, jakim wysił­
kiem, kosztem i w jakich warun­
kach, przeprowadzić inwentaryza- 

। cję na podstawie przedstawionych 
materiałów. Na wynik takiej oce­
ny nie będzie trzeba bezczynnie 
czekać całymi miesiącami.

I wreszcie na koniec najbardziej 
minirnalistyczny postulat — w 
przypadku negatywnej decvzji co 
do szybkiego przeprowadzenia in­
wentaryzacji. Należy przynajmniej 
— i to jak najszybciej — udostęp­
nić (to znaczy wydać drukiem i to 
nawet w formie odpłatnej) opra­
cowane materiały dla ich wyko­
rzystania w najszerszym zakresie. 
W ten sposób, przynajmniej częś­
ciowo. nie zostanie zmarnowany 
wysiłek wielu lat pracy, prowadzo­
nej niemalvm nakładem środków 
finansowych.

1) Wystarczy przejrzeć chociażby ostat­
nie enuncjacje Rady Ekonomicznej, sta­
tuty ekspery .nentująeych przedsiębiorstw 
lub ostatnie numery „Życia Gospodarcze­
go".

2) Nazwanj tak od nazwiska jej prze- 
wodniczqeegu. piof. Bronisława Minca.

3) B I. Pleśniaków — „lnuleniarizactja 
osnownych fondow , Gosplunizdat Mo­
skwa 1950 r

4) Uchwała Nr 896 Prezydium Rządu z 
dnta to października 1952 r. IMP A-8S).

5) „Założenia meiodoiogKzue Inwenta­
ryzacji budynków w Polsce" — Przegląd 
Statystyczny Nr 3 z 1956 r.

6) Uehwala Nr 537 54 Biezydlurn Rządu 
z dnia 2 sierpnia 1954 r.



POTRZEBY SPOŁECZNE
TERRA INCOGNITA

ZYGMUNT ŹEKOŃSKI

'Tylokrotnie powtarzane hasło o 
pokryciu potrzeb społecznych prze­
stało być jedynie pustym dźwię­
kiem. Staje więc przed nami wy­
raźna konieczność potraktowania se­
rio problemu oceny tych potrzeb jak 
i badań nad środkami ich pokrycia. 
Jest rzeczą zastanawiającą, jak ma­
ło miejsca zarówno w badaniach 
naukowych, jak i nawet w ożywio­
nej ostatnio publicystyce poświęco­
no problemowi potrzeb społecznych 
jako zjawisku kompleksowemu. Jest 
to zagadnienie niewątpliwie trud­
ne, jednakże jego ranga w aktual­
nej sytuacji zmusza do zainicjowa­
nia rozważań na ten temat. Proble­
matyka ta ma bowiem poważne a 
może nawet centralne znaczenie, za­
równo z gospodarczego jak i spo­
łeczno-politycznego punktu widze­
nia.

Uwzględniając socjologiczny as­
pekt potrzeb społecznych nawiążę do 
artykułu proł. Jana Szczepańskie­
go pt. „Próba diagnozy" (Przegląd 
Kulturalny nr 36/57). Mimo głębo­
kiego uznania’ dla tej—chyba pierw­
szej — generalnej próby oceny przy­
czyn naszej sytuacji społecznej, nie 
można s:ę powstrzymać od posta- 
w enia pytania, dlaczego w tym ar­
tykule hie został wydobyty „ex­
pressis verbis", jeden z głównych 
Czynników załamania społeczeństwa,

ZE
Zagłębie Ruhry ma zwiększyć

wydoby
Czarną plamą na tle dużych osiągnięć 

gospodarczych w Niemieckiej Republice 
Federalnej jest sprawa węgla. Produk­
cja bowiem węgla jest jedyną gałęzią 
przemysłu NRF, w k;órej dotychczas nie 
osiągnięto poziomu przedwojennego.

W 1938 roku w trzech zagłębiach wę­
glowych Niemiec Zachodnich (Ruhra, 
Akwizgran i Saksonia Dolna) przy liczbie 
234 tys. górników pracujących pod ziemią 
wydobyto węgla 137 min ton, a w "1936 
roku przy zatrudnieniu 334 tys. górni­
ków pod ziemią uzyskano tylko 134 min 
ton węgla.

W I półroczu 1957 pomimo zwiększenia 
liczby pracujących pod ziemią o 6 tys. 
osób wydobycie węgla w porównaniu 
z okresem styczeń—czerwiec 1936 roku 
Zmniejszyło się i wyniosło wszystkiego 
*8,9 min ton. Wpiynęłp1 na to zmniejsze­
nie dni roboczych z 3W w 1956 roku do 
889 w 1957 roku.

Ponieważ pfódukcja wlasna nie pokry­
wa zapotrzebowania, przeto do NRF na­
pływa W coraz większej ilości węgiel 
amerykański, którego import dochodzi 
obecnie do 1 min ton miesięcznie. Po­
nadto wobec niedawnego podniesienia 
cen na węgiei rurski o 4,70 marek na to­
nie 1 obniżenia kosztów transportu trans­
atlantyckiego do 29 sh za tonę węgiel 
amerykański loco Hamburg kalkuluje 
się taniej od węgla rurskiego o 1 do 2 
marek na tonie.

Perspektywy produkcji i zużycia kauczuku
W sprawie niedoboru kauczuku natu­

ralnego czasopismo „Rubber World" za­
mieściło w numerze październikowym 
specjalny artykuł pióra prezesa naj­
większego amerykańskiego koncernu 
gumowego „Goodyear Tlres and Rub­
ber CO". Według autora tego artykułu 
zapotrzebowanie ogólne na kauczuk w 
okresie od 1957 do 1960 roku z 3,1 min 
ton wzrośnie do 3,5 min ton rocznie, a w 
1965 roku przekroczy 4 min ton.

W chwili obecnej USA tylko Jedną 
trzecią Konsumpcji pokrywają kauczu­
kiem naturalnym. W Innych krajach za­
potrzebowanie na Kauczuk naturalny 
Jis: znacznie większe tym bardziej, że 
przy obecnym stanie przemysłu gumowe­
go kauczuk syntetyczny nie zawsze na- 
uaje się do zastąpienia kauczuku natu­
ralnego.

Oblicza się, że o Ile zużycie kauczuku 
naturalnego będzie wzrastało w takim 
samym tempie jak dotychczas, a Jego 
produkcja będzie się utrzymywać w 
calszym ciągu na poziomie 1,9 min ton 
rocznie, to na rynku wystąpi wkrótce 
brak tego surowca.

Według ostatnich danych „Rubber Stu- 
dy Group" zużycie naturalnego kauczu­

Powstaje monopol uranowy 
trzech krajów kapitalistycznych

Na konferencji prasowej w Pretorii 
dn. 23 listopada dr van Rhijn, poludnlo- 
wo-afry kański minister od spraw ekono­
micznych, złożył sprawozdanie ze 
swoich rokowań z władzami amerykań­
skimi 1 kanadyjskimi w sprawie zabez­
pieczenia producentów uranu przed 
spadkiem cen. Stany Zjednoczone 1 Ka­
nada przyrzekły życzliwie rozpatrzyć, 
mówił minister, projekt Unii Polutlnio- 
wo-Afrykańskiej utwotzenla stałego ko­
mitetu z przedstawicielami krajów bę­
dących producentami uranu, w celu za­
pobieżenia podrywaniu cen.

Kanada i USA produkują obecnie po 
9 tys. ton uranu rocznie 1 planują pod­
niesień e produkcji do 13 tys, ton rocz­
nie. W Południowej Afryce produkcja 
stała się Już wielkim przemysłem, kon­
tynuował minister, 1 dochodzi obecnie

Kanada protestuje przeciwko polityce USA 
w sprawie nadwyżek rolnych

Sprawa upłynniania nadwyżek rolnych 
przez USA- wywołała poważne rozdźwięki 
na JłII seji GATT, czyli ogólnego poro­
zumienia w sprawne taryf celnych 1 han­
dlu, odbywającej się od kilku tygodni w 
Genewie. Ostatnio niiezadówolenlu z poli­
tyki USA na tym polu dal wyraz przed­
stawić, el Kanady — Reimian. Wiele de­
legacji, mówił delegat kanadyjski, zasy­
gnalizowało, 4ż program pozbywania się 
nadwyżek amerykańskich został w ciągu 
ostatnich lat znacznie rozszerzony, co na­
rusza poważnie 'nteresy handlowe Kana­
dy. Stosuje serie środków. Jak sub­
wencjonowanie eksportu, sprzedaż za wa­

jakim jest konflikt między jego po­
trzebami i stopniem ich zaspokoje­
nia. A przecież niewątpliwie tkwi 
on w następnym ogniwie przyczyn 
wymienionych przez prof. Szczepań­
skiego. U podłoża groźnego przez 
swą powszechność odruchu frustra­
cji, psychicznego zachwiania spo­
łeczeństwa, poderwania zaufania, 
tkwi niewątpliwie niepokrycie po­
trzeb społecznych. Chodzi tu oczy­
wiście przede wszystkim o potrzeby 
materialne uwarunkowane naszą po­
lityką ekonomiczną. Także w teorii 
„maladjustment" (złego przystoso­
wania) którą niektórzy socjologowie 
zachodni uważają za klucz do oceny 
źródeł rozwoju szeregu społecznie 
szkodliwych postaw, natrafilibyśmy 
w naszych warunkach na tło eko­
nomiczne — sprowadzające się do 
niemożności zaspokojenia szeregu 
potrzeb.

Spójrzmy na drugi aspekt — eko­
nomiczny. Działalność ekonomiczna, 
jak wiemy, sprowadza się głównie 
do zabezpieczenia środków pokry­
wających potrzeby. Tworzy ona jak- 
gdyby drugą stronę naturalnego bi­
lansu potrzeby — pokrycie. Ranga 
potrzeb społecznych dla ekonomii 
jest oczywista, wynika bowiem ona 
z celu działalności gospodarczej, któ­
rym jest, jak wiemy, pokrycie po­
trzeb ludzkich. Aktualne znaczenie

cie węgla
W tych warunkach w celu zwiększenia 

konkurencyjności węgla niemieckiego 
przemysł węglowy Kuhry wystąpił 
z wielkim programem rozbudowy 1 mo­
dernizacji Kopalnictwa węglowego, obli­
czonym na zwiększenie wydobycia wę­
gla o 25 do 30 min ton w skali rocznej 
począwszy od 1967 roku.

Koszt niezbędnych do realizacji za­
kreślonego programu inwestycji obliczo­
ny na sumę około 3 mld marek tylko 
częściowo obciąży zainteresowane kon­
cerny węglowe. Rząd federalny bowiem 
przychodzi koncernom z wydatną pomo­
cą w postaci różnych ulg podatkowych 
1 przyspieszonej amortyzacji dokonanych 
inwestycji, np. 50'/, kapitału inwestowa­
nego w instalacje podziemne może być 
odpisane na amortyzację w którymkol­
wiek roku w ciągu 5 lat od czasu doko­
nania pierwszych wydatków, przy czym 
instalacje nadziemne, połączone bezpo­
średnio z urządzeniami podziemnymi,- są 
uważane za część składową urządzeń 
podziemnych.

Niejednokrotnie ulgi rządowe idą Jesz­
cze dalej, np. w czterech indywidual­
nych wypadkach rząd federalny wyraził 
zgodę na przyspieszoną amortyzację w 
73'/«. W ten sposób koszty rozbudowy 
I modernizacji kopalnictwa węglowego 
w Zagłębiu Ruhry zostaną w znacznej 
części przerzucone na barki zwykłego 
podatnika. (M;

ku w 1956 roku przewyższyło konsump­
cję o 17,5 tys, ton, a w pierwszej poło­
wie 1957 roku — o 80 tys. ton. Na prze­
strzeni ostatnich 10 lat jest to pierwszy 
wypadek tak poważnego niedoboru w 
produkcji kauczuku.

W związku z taką sytuacją na polu 
produkcji kauczuku naturalnego na 
liicrają szczególnego znaczenia nowe ro 
dzaje kauczuku syntetycznego. Potrze­
ba jednak jeszcze pewnego czasu na 
opracowanie opłacalnego pod względem 
ekonomicznym procesu produkcji kau­
czuku poIMzoprenowego, albo Jak się mó­
wi, syntetycznego kauczuku naturalnego, 
prawie identycznego z kauczukiem natu­
ralnym pod względem swoich właściwoś­
ci i struktury.

Koszty budowy fabryki pollizopreno- 
wego kauczuku w chwili obecnej wyno- 
szą 500 dok za 1 tonę zdolności produk­
cyjnej wobec 250 doi. na tonę kauczuku 
butadleno-styrenowego; toteż tylko w 
dtodze zakupu polllzoprenowego kaucźh- 
ku przez rtąd Stany Zjednoczone będą 
mogły według autora w krótkim stosun­
kowo czasie uniezależnić się od rynków 
zagranicznych pod względem zaopatrze­
nia w kauczuk. (M)

do 6 tys. ton rocznie o wartości 35 min 
funtów.

Sądzę, oświadczył minister, te byłoby 
rzeczą rozsądną otoczyć zawczasu prze­
mysł uranowy odpowiednią opieką, nim 
nastąpi okres zawierania wielkich kon­
traktów.

Na zakończenie konferencji minister 
zakomunikował, że USA wyraziły go­
towość dostarczenia Unii Poludnlowo- 
Afrykańsktej bezpłatnie planów budowy 
centrali atomowej, a Kanada, Anglia i 
również USA — okazania pomocy tech­
nicznej.

Jak wynika z oświadczeń poludniowo- 
alrykańskiego ministra, trzej najwięksi 
kapitalistyczni producenci uranu noszą 
alę z zamiarem tworzenia trójporozumle- 
nla, które będzie dyktowało ceny na 
uran. (M) 

luty krajowe, operacje wymlenno-towa- 
rowc, sprzedaż na warunkach specjal­
nych, USA upłynniają swoje zapasy psze­
nicy 1 mąki na rynkach światowych w 
sposób, który przynosi duże szkody nor­
malnemu hant'lowi produktami rolnymi 
Kanady.

Na poparcie swoich twierdzeń Relsman 
przytoczy! kilka liczb. A więc ekspon 
pszenicy z USA z 347 min busz!) w 
1955—56 roku potlnósl się do 547 min bu­
szu w 1956—37 roku, podczas gdy eksport 
z Kanady w tym samsun czasie z 309 min 
busz'1 spadl do 261 min buszu.

Nasteonle Relsman wyraził nadzieje, żc 
USA zerhcą w przyizloścl stosować zasa­
dę uorzcdniej konsultacji 'z krajami, któ­
rych Interesy mogą być naruszone przy 
umowach zby'u nadwyżek rolnych. Do­
tychczas bowiem, zakończył delegat Ka­
nady, kraje te bytv Informowane prze­
ważnie po fakcie. (M> 

aspektu ekonomicznego wzmocnione 
jest w naszych warunkach przez 
dystans jaki dzieli potrzeby od ich 
pokrycia. W ten sposób, na dyscyp­
liny _ ekonomiczne spada niejako o- 
bowiązek znalezienia najefektyw­
niejszego 1 szybkiego sposobu pokry­
cia deficytu w tym niezamkniętym 
bilansie. •

*

Zagadnienie zakresu potrzeb spo­
łecznych i ich klasyfikacji wymaga 
oczywiście specjalnego opracowania 
prowadzącego, lub wychodzącego z 
definicji tego pojęcia. Jednak brak 
jest precyzyjnych ustaleń w tym 
przedmiocie.

Brak Ich zarówno w działalności 
praktycznej nastawionej na zaspo­
kajanie tych potrzeb jak i w nauce.

Gdyby zapytać operujących hasłem 
o pokryciu potrzeb społecznych, co 
rozumieją pod tym pojęciem, istnie­
je obawa, iż znaczna większość nie 
potrafiłaby w odpowiedzi wyjść po­
za mało mówiące i tak dobrze zna­
ne ogólniki. I nie ma się czemu 
dziwić. Mimo, że wszyscy działamy 
w celu zaspokojenia własnych i cu­
dzych potrzeb, brak jest jakiegoś 
pełnego określenia, co to są potrze­
by społeczne. Praktycznie nie ma 
właściwie żadnej komórki, która by 
oceniała lub badała ile czego jakie 
grupy społeczne potrzebują, jakie 
niedobory w pokryciu potrzeb są 
najdotkliwsze, jakie są kryteria wy­
boru poszczególnych rodzajów środ­
ków zaspokajających potrzeby w 
miarę wzrostu stopy życiowej w róż­
nych grupach społecznych itd. Brak 
ich zarówno w działalności prakty­
cznej nastawionej na zaspokajanie 
tych potrzeb jak i w nauce.

Gdy mówimy o potrzebach ludz­
kich zazwyczaj mamy na myśli tzw. 
potrzeby materialne (żywieniowe, 
ubraniowe, mieszkaniowe) oraz, nie­
liczną grupę — niematerialnych 
(lecznictwo, oświata, rozrywki). Na­
suwa się jednakże pytanie, cz.v tym 
pojęciem nie należy objąć więcej 
składników, jak np. potrzeby pracy, 
odpowiedniego wypoczynku, sprawie­
dliwości a nawet wolności. Te os­
tatnie rodzaje potrzeb rozpatruje się 
zazwyczaj w kategoriach politycz­
no-społecznych i nie wiążąc ich z 
pozostałymi. Jednakże substytucja 
szeregu tych potrzeb z potrzebami 
materialnymi nasuwa wątpliwość, 
czy nie należałoby traktować je 
łącznie jako zwarty‘kompleks.'“War-" 
to tu zw.rócić . uwpgę na fakt, że 
takie pojęcia jak wolność i sprawie-' 
dliwość były dyskutowane przy pra­
cach Komisji badających — pod 
auspicjami ONZ — możliwość i me­
tody pomiarów poziomów życia w 
różnych krajach. Prace te aczkol­
wiek miały inne cole na uwadze 
doprowadziły do sprecyzowania ta­
kich pojęć jak — standard ot liwng 
— pożądany poziom życia, który 
ludność usiłuje osiągnąć i uważa 
za normalny, oraz norm of living — 
normę bytową, stopień wyższy wią- 
żący się w wyobraźni ludzkiej z 
modelem życia. Prace te tworzą już 
więc podstawę do konkretnych roz­
ważań nad zakresem pojęcia „po­
trzeby ludz.kie", „potrzeby społecz­
ne", a nawet dają pierwsze elemen­
ty do ich liczbowego określania i po­
równania.

Niewątpliwie w szeregu rodzajach 
potrzeb nie rozporządzamy jeszcze 
metodami właściwego określania i 
wyrażania. Najdalej posumęta jest 
wiedza o potrzebach żywieniowych 
będąca przedmiotem badania dys­
cypliny zwanej fizjologią żywiepia. 
Potrzeby te tworzą odrębny specy­
ficzny zespół zagadnmń. którego as­
pekty omówiłem pokrótce w arty­
kule „Uwagi o problemie wyżywie­
nia" (Życie Gospodarcze Nr 32/57). 
Przy pozostałych rodzajach potrzeb 
brak nam jest tego rodzaju nauko­
wych norm, pozostają indywidualne 
badania poglądów społeczeństwa i 
metoda porównawcza między społe­
czeństwami i grupami wewnątrz 
tych społeczeństw.

Aby prawidłowo zaspokajać po­
trzeby społeczne trzeba je znać i 
umieć określić ich rozmiary, we­
wnętrzny strukturę oraz tendencje 
rozwoju w bliższej i dalszej przy­
szłości. Ten truizm wymaga w na­
szej sytuacji silnego podkreślenia. 
Dotychczas bowiem zagadnienie po­
trzeb społecznych n e znajdowało 
należytego zrozumienia tam, gdzie 
decyduje się o w’ększnści środków 
zaspokajających potrzeby społeczne, 
tj. w planowaniu gospodarczym. 
Charakterystycznym faktem jest, że 
wśród tysięcy wzoiów i zasad wy­
pełniających instrukcje planistyczne 
nie ma ciągle właściwie żadnej po­
zycji, która by chociaż formalnie 
zabezpieczała ocenę tego zjawiska 
i pobudzała do zastanowienia nad 
nim.

Prawdopodobnie w poszczególnych 
dziedzinach, w wyniku indywidual­
nej inicjatywy poszczególnych ludzi 
lub grup są spo ządzane obliczenia, 
a może nawet jadania poszczegól­
nych elementów potrzeb społecz­
nych. Ten niewątpliwie korzystny, 
lecz także sporadyczny obław nie 
ratuje sytuacji. Struktura potrzeb, 
substytucyjność poszczególnych ro­
dzajów potrzeb m ędz.y sobą i jej 
ograniczoność wewnątrz grup uza­
leżniona od wielu warunków towa­
rzyszących lub charakteryzujących 
daną grupę społeczną lub społeczeń­
stwo, stwarza konieczność konsek­
wentnego i kompleksowego oraz, o- 
partego o teoretyczne przesłanki i 
właściwe metody zespołu' prac i ba­
dań. Wydaje się. iż jest to punkt, od 

którego można by rozpocząć gene­
ralna rewizję metod planowania w 
tej dziedzinie.

Gdyby szukać przyczyn tej sytu­
acji, to napotkalibyśmy np. u planl- 
fikatora na świadomość znacznego 
dystansu między potrzebami i po­
kryciem powodującą uznawanie roz­
ważań na ten temat za zbyteczne. 
Gospodarze tynku mówili — „co 
dacie, wszystko weźmiemy". Dziś 
można stwierdzić, że prawidłowy, 
racjonalny rozwój produkcji środ­
ków spożycia jest uwarunkowany 
ich planowaniem w oparciu o stale 
weryfikowaną analizę potrzeb spo­
łecznych.

Ma to specjalne znaczenie wobec 
faktu szczupłości rozporządzanych 
zasobów, gdy każde fałszywe rozło­
żenie środków może powodować np. 
pokrycie potrzeb mniej dotkliwie od­
czuwanych niż' inne strukturalne 
zachwianie równowagi rynkowej, 
nadmierne remanenty, ewentualność 
zniszczenia itd. Zjawiska te niewąt­
pliwie przynoszą mniejsze lub wię­
ksze zbędne koszty społeczne. Jed­
nocześnie zwiększa się dodatkowo 
dystans między potrzebami 1 ich 
pokryciem. Przykładów w tym za­
kresie znamy z niedawnych lat aż 
nazbyt wiele.

Toteż pocieszającym 1 godnym 
podkreślenia wydarzeniem jest pod­
jęcie ostatnio przez Radę Ekono­
miczną prac nad analizą rynku, któ­
re szeroko rozwinięte niewątpliwi 
mogą stworzyć podstawę do bada­
li a potrzeb naszego społeczeństwa.

Gdy zastanawiamy się nad roz­
miarami pokrycia potrzeb społecz­
nych w dniu dzisiejszym, ekonomia 
automatycznie przypomina nam o 
ich związku z potrzebami jutra. Ten 
bezpośredni związek dotyczy wszy­
stkich rodzajów potrzeb, których 
środki zapewnia gospodarka Jest 
to niewątpliwie naturalny konflikt, 
który meżemy nazwać antynomią 
potrzeb w czasie. Oszczędne gospo­
darowanie, umiarkowana bieżąca 
konsumpcja tworzy bowiem silniej­
sze podstawy produkcyjne dla przy­
szłości, zapewnia miejsca pracy, za­
bezpiecza większą konsumpcję przy­
szłą. Ten właśnie — jak sę wydaje 
— konflikt rysuje się dość silnie u 
nas obecnie i prawdopodobnie bę­
dzie aktualny jeszcze przez czas 
dłuższy. Znaczna część spoleczeń- 
s'wa zmęczona niedostatkiem psy- 
ch:cznie, a nieraz i fizycznie, nie- 

■"ttfłló dla 'obietnic, którymi przez 
wiele lat była karmiona — nje jest 

■ bynajmniej odpowiednim odbiorcą 
dalszych obietnic i to jak widzimy 
z obecnej sytuacji gospodarczej — 
o dość odległym terminie realizacji.

Kryzys zaufania, nrmo niewątp­
liwych danych na poprawę, jako 
zjawisko masowe nie może być u- 
znany za zlikwidowany. Znaczna 
część klasy robotniczej ze swoimi 
dążeniami do bezwzględnego wzro­
stu konsumpcji wymaga wielu za­
biegów, aby ze zrozumieniem przy­
jęła i współdziałała z decyzjami 
zahamowania niewątpliwie dużego, 
w stosunku do naszych możliwości, 
wzrostu spożycia jaki nastąpił na 
przestrzeni ostatnich 2 lat. Przemil­
czanie tego konfliktu nie przynie­
sie jego likwidacji. Potrzebne są 
środki dla jego złagodzenia. N‘e- 
odzowne jest stworzenie przekona­
nia, że obecny silny wzrost pokry­
cia potrceb snowoduje, za kilka lub 
kilkanaście lat, a więc w tym sa­
mym pokoleniu, zmniejszenie możli­
wości konsumpcyjnych — może bar­
dziej dotkliwe niż dzisiaj. Ale aby 
uzyskać pewność co do slusz.ności 
wyrzeczenia, musi powrócić zaufa­
nie dla właściwego i efektywnego 
gospodarowania uzyskanymi przez 
wyrzeczenie zasobami. Ta tak do­
tkliwa rezygnacja nie może być na 
oczach robotników zmarnowana 
przez złą gospodarkę i marnotraw­
stwo tak często jeszcze obserwowa­
ne, lub nieprzemyślane wysoko ka­
pitałochłonne i nieefektywne inwes­
tycje. Musi powstać przekonanie, że 
zrezygnowanie z niektórych tzw. luk­
susów stworzy podstawę dli dobro­
bytu jutra, tj. najbliższych 10—15 lat 
a nile przyszłych pokoleń. Jest to jak 
się wydaje conditio sine ąua non uzy­
skania aprobaty i wsuółdziałania spo­
łeczeństwa przy podziale potrzeb w 
cząsie. Nie tu jest miejsce na oma­
wianie środków realizacji przywró­
cenia zaufania, Jednakże wydaje się 
że główna szansa tkwi — poza pro­
pagandą — w konkretnych faktach, 
które będą dostrzegalne dla każde­
go człowieka. T). wtedy, gdv więksi 
i mniejsi menagerzy socjalizmu wle- 
dz.ą fachową uczciwą pracą złożą 
gwarancie, że nie zmarnują wysił­
ków robotnika. Dopiero przy speł­
nieniu tego warunku tzw. bodźce 
ekonomiczne będą mogły prawidło­
wo działać. Wniosek jest jasny: 
przyśpieszyć tempo rozpoczętych 
przemian — przywrócić należytą 
rangę wiedzy i uczciwości itd. 
1 znów truizm, ale chyba nieodzow­
ny wobec wyników obserwacji dnia ■ 
dzisiejszego.

Ogromne przemiany społeczne do­
konane w szybkim tempie na prze­
strzeni ostatnich kilkunastu lat 
stworzyły niewątpliwie zupełnie no­
wą sytuację w strukturze potrzeb 
naszego społeczeństwa. Wspomniany 
brak badań nte pozwala na autory­
tatywną liczbową ocenę tego zjawi­
ska. Trudną sytuację pogłębia fakt 
niedostatków w statystyce malącej 
obrazować. Jak przebiegał proces 
pokrywania potrzeb w oslatnlch la­
tach — nawet w wąskim zakresie 
potrzeb materialnych,

Jednocześnie stajemy coraz częś­
ciej wobec konieczności oceny już 
nie tylko wzrostu całości potrzeb, 
ale i zmienności ich struktury. 
Przed takim problemem stawiają 
nas niewątpliwie rozpoczęte prace 
n*ad planem perspektywicznego roz­
woju Polski, w którym — jak nale­
ży sądzić — potrzeby staną s’ę 
punktem wyjścia. Znajomość struk­
tury bieżących potrzeb to z kolei, 
nieodzowny element przewidywania. 
Aby przewidywać trzeba mieć po­
gląd na obecną sytuację mimo, że 
może ona być odmienna od wyobra­
żenia przyszłości. Przy badaniu 
struktury i jej zmienności wystę­
puje problem substytucji różnych 
rodzajów potrzeb. Substytucja ta 
jest jedhak ograniczona. Analiza 
budżetów rodzinnych wykazuje, że 
wydatki ludności na żywność nale­
żą do stosunkowo mało elastycz­
nych, w przeciwieństwie do rozry­
wek lub zakupu wyposażenia domo­
wego, zakupu środków transportu 
itp.

I tu znów wiedza ekonomiczna 
nie wystarcza. Aby ocenić potrzebę 
trzeba sięgnąć do czynników kształ­
tujących ją; do psychologii indywi­
dualnej i społecznej, do socjologii. 
Bez pomocy tych dziedzin nie ma 
szans uzyskania odpowiedzi, jak o- 
cenić dynamikę danej potrzeby, 
zmienność jej rozmiarów i struktu­
ry w perspektywie bliższej i dalszej. 
Podobnie ocena skali substytucji po­
trzeb W zależności od grup ludno­
ści, ich zwyczajów, poziomu zarob­
ków jest rozległym polem do badań 
tak dla ekonomistów jak i socjolo­
gów.

Po ocenie potrzeb społecznych po­
szczególnych grup ludności staje za­
gadnienie ich sprawiedliwego zaspo­
kojenia. Jest to właściwie inaczej 
ujęty dylemat podziału dochodu na­
rodowego. Nie ulega wątpliwości, że 
potrzeby rolników z Białostockiego, 
czy Rzeszowszczyzny są znacznie 
n:ższe od tej samej grupy społecz­
nej woj. poznańskiego, czy okolic 
Warszawy. Podobne różnice wystę­
pują w innych grupach społecznych, 
no i oczywiście między poszczególny­
mi grupami. Różnice te nie są jed­
nak dostatecznie znane, określone.

Brak przesłanek dla oceny różni­
cy między potrzebami a pokryciem 
powoduje, że czynnik ten hie może 
być brany pod uwagę przy decy­
zjach zmian w płacach. Stąd też 
mogą. ^powstać niebezpieczeństwa 
podwyższenia ' W''Imię'’ Różnych kry­
teriów zarobków, tym grupom, któ-, 
tych sytuacja jest relatywnie do po­
trzeb lepsza. Np. podwyżka płac 
górników — grupy o najwyższej 
średniej płacy, a niewątpliwie o nie­
znacznie wyższych potrzebach w po­
równaniu z innymi grupami robot­
ników. Zadecydował czynnik wyż­
szej rangi, konieczność podniesiena 
ważnej dla gospodarki produkcji. 
I tu mamy nowy konflikt m‘ędzy 
sprawiedliwością w zaspokajaniu 
potrzeb poszczególnych grup społe­
cznych, a polityką uprzywilejowa­
nych płac dla grup o wyższym wkła­
dzie pracy, lub szczególnym czaso­
wym znaczeniu danej pracy dla 
gospodarki.

Ten złożony problem niewątpliwie 
zarysował się przy ostatniej podwyż­
ce plac. Szereg grup, które nie o- 
trzymały podwyżki, niewątpliwie 
obniżyły na skutek pewnych pod­
wyżek cen bezwzględnie swój stan­
dard życiowy. Wydaje się w każ­
dym razie, iż wzięcie pod uwagę 
przy następnych regulacjach czyn­
nika potrzeb mogłoby, jeśli n‘e wy­
eliminować, to przynajmniej złago­
dzić dotkliwie odczuwane dyspro­
porcje w zarobkach szeregu grup 
pracowników.

Im większy dystans czasowy prze­
widywań, tym bardziej rosną możli­
wości zmian strukturalnych potrzeb. 
Stąd wynikają trudności wszelkiego 
przewidywania długoterminowego, 
perspektywicznego. Środki ocenv 
tendencji to w p!er*vszym rzędzie 
bieżąca analiza rynku — spożycia 
oraz badania ankietowe. W tym o«- 
tatn.m względzie kraje zachodn e 
mają dość znaczne osiągnięcia god­
ne rozważania i wykorzystań a. Oce­
na aktualnej struktury t rozmiarów 
potrzeb nie jest jednak wystarcza­
jąca dla przewidywania ich w przy­
szłości. Trzeba znać również czyn­
niki kształtujące potrzeby. Jesl ich 
niewątpliwie bardzo wiele, część z 
nich leży w sferze ekonomii i te są 
mniej lub węccj z.nane, część nato­
miast wyraźnie wykracza poza gra­
nice tej dyscypliny. Są to zwyczaje, 
często efekty sposobu zaspokajania 
potrzeb w okresie ubiegłym oraz no­
we tendencje — mody kształtujące 
się niejednokrotnie wg modeli, sty­
lu życia innych grup społecznych lub 
narodów (model urzędniczy lub ma- 
łomiesz.czańs-ki dla nieklóryth grup 
awansujących chłopów lub robotni­
ków, amerykański ilp.j.

Oczywiści* modele te nie są przyj­
mowane w pełni swej struktury 
lecz modyfikowane przez zwyczaje 
grupy adaptuiącej, związane z róż­
nymi czynnikami często etnograficz­
nymi, geograficznymi i klimatycz­
nymi Itp. Wydaje się. że dotkl wość 
obiektywnie istnejących niedostat­
ków w pokryciu potrzeb )est wzmo­
żona przez istnienie u szeregu grup 
społecznych, często wyidealizowa­
nych wzorców — modeli. Bardzo 
trudna i wymagająca poważnych 
przygotowań i badań praca nad 
kształtowaniem modeli stylu życia 
i wpływania na kierunki rozwoju 
potrzeb, zabezpieczająca fizyczne i 
psychiczne zdrowie społeczeństwa.

ma więc doniosłe znaczenie. Na tle 
tych przemian społecznych jakie za­
szły w naszym kraju jest to itite- 
resujący temat dla "badań 1 to nie 
tylko w zakresie zmienności potrzeb 
społecznych.

Przy próbie zarysowania potrzeb 
spoleczeńs1 wa przyszłości, co wydaje 
się zabiegiem potrzebnym dla pla­
nowania perspektywicznego, staje­
my, jakby się logicznie wydawało 
wobec problemu stworzenia ogólnej 
charakterystyki społeczeństwa przy­
szłości. Czy zadanie to n!e jest Uto­
pijne wobec tak znikomej wiedzy 
o naszym społeczeństwie dzisiej­
szym? Zlekceważenie tego problemu 
jest niebezpieczne, gdyż na pokry­
cie potrzeb przyszłości już dzisiaj 
trzeba zacz.ąć projektować odpo- 
w ednie gałęzie produkcji, ei brak 
właściwego rozeznania skali ^zesu­
nięć między rodzajami potrzeb może 
w fałszywym kierunku przesądzić 
strukturę rozbudowy naszego po­
tencjału produkcyjnego. Pytań i 
wątpliwości jest tu bardzo wtele. 
Jaka będzie skala preferencji w za­
spokajaniu poszczególnych grup po­
trzeb na przestrzeni kilkunastu lat 
niewątpliwie dynamicznych W spo­
życiu? Czy w pierwszym rzędze i 
w jakich rozmiarach nastąpi nacisk 
na zaspokojenie w poszczególnych 
grupach społecznych potrzeb miesz­
kaniowych, czy innych, jak ubranie 
lub jedzenie7 Czy zapotrzebowanie 
na środki transportu prywatnego 
tak dynamiczne obecnie (niezależnie 
od wzrostu cen) długo utrzyma swe 
tempo i n.1 jakim pułapie się obni­
ży? Czy polski robotnik za 15—20 
lat będzie wraz ze wzrostem zarob­
ków powtarzał drogę robotmków 
włoskich, których znaczna część, w 
miarę wzrostu zarobków, utrzymuje 
często dość średni poziom spożycia 
artykułów żywnościowych, zakupu 
mebli a nawet ubrania — na rzecz 
środków transportu oraz matego 
domku poza miastem itd.? (Tenden­
cję tę można wytłumaczyć adapto­
waniem w odpowiednio mniejszej 
skali struktury modeli spożycia klas 
zamożnych). Jakie potrzeby są szcze­
gólnie dominujące, w jakich grupach 
społecznych i w jakich rejonach? 
Wchodzimy tu w problem wyboru, 
którego ma dokonać konsument w 
przyszłości. a musi to właściwie 
ocenić aparat planujący dziś.

Jest rzeczą jasną, że żaden kraj, 
żadna grupa społeczna nie powtarza 
nawet przy zbliżonych warunkach 
drogi innego. Psychika naszego spo­
łeczeństwa jest niewątpliwie specy­
ficzna. 'Dlategof niezbędne są głęb­
sze badania i rozważania na temat 
jej wpływu na kierunki rozwoju 
spożycia.

Badanie potrzeb społecznych nie 
ma bynajmniej na celu jakby s‘ę 
to niektórym wydawało, fikcyjnego 
i pozornego ich zaspokojeni ani 
ulegania im w pełni, niezależnie od 
ich ewentualnych ujemnych skut­
ków. Niewątpliwie istnieje koniecz­
ność wartościowania poszczególnych 
rodzajów potrzeb z punktu widze­
nia ogólnospołecznego (zdrowia fi­
zycznego i psychicznego). W wielu 
krajach zachodnich, gdzie struktura 
spożycia była kształtowana głównie 
przez, prawo wartości, pokrycie po­
trzeb wzrosło niejednokrotnie do 
poziomu przynoszącego szkodę spo- 
Jeczcńsiwu, np. wysokie spożycie 
cukru (USA. Dania), alkoholu (Fran­
cja). tłuszczów itd. Z tych wdrożo­
nych już zwyczajów, mimo prób 
wplywan a na zmn-ejszenie ich zna­
czenia, bardzo trudno s'ę wycofać. 
Rysuje się więc w odniesieniu do 
naszych stosunków problem form i 
zakresu interwencjonizmu państwa 
w oparcu o określone kiyteria war­
tościowania.

'ł-

Ten pob'eżnv przegląd rozległego 
tematu, m-.mo iz zawiera w'ele py- 
t :ń i wątpliwości, pozwala na wy- 
sunęre kilku postulatów. Wydaje 
się celowym jest rozpoczęcie badań 
nad potrzebami społecznymi w Jak 
najszerszym tego słowa znaczeniu, 
przy czym równolegle nasuwa się 
potrzeba przyjęcia tej kategorii. Ja­
ko' Jednego z glrtwnyrh elementów 
przewidywania planowamn krótko- 
i długoterminowego. Rozpoczęcie 
tych prac jest pilne jeszcze z tego 
względu, iż zmienność potrzeb, za­
nikanie niektórych, a szczególnie 
powstawanie nowych, lub duża dy­
nam.ka wzrostu istniejących nnsię- 
puiąca w konsekwencji wielkiego 
postępu technicznego i wszystkiego, 
co składa sę na rozwój cywilizacji, 
stwarza obowiązek bacznego obser­
wowania tego istotnego zjawiska. 
Uz.nanie znaczenia potrzeb społecz­
nych tak w teoretycznych badaniach 
jak i w piaktvcznej dzalalności, 
stwarza konieczność nawiązania 
konlaklów z innymi dyscypl.nami 
(socjolog a. psycholog a) w tych przy­
padkach, gdy wiedza ekonomczna 
n.e może dać odpowedzi. Wobec 
zastoju tych dziedzin w ubiegłym 
okres.e pytania muszą być odpo­
wiednio wcześnie postawione, aby 
chociaż w przyszłości można było 
otrzymać od mch potrzebne zalece- 
n a lub konkretne przesłanki. Wre­
szcie sprawa wyboru potrzeb w cza- 
s'e. której znaczenie polityczno-spo­
łeczne skłania db pilnego zajęcia się 
i poszuk wania środków łagodzą­
cych ten niebezp cczny konf) kt.

Wydąie się. że podjęcie dyskusji 
i piać na temat potrz.eb społecznych 
stworzy szanse, że hasło „każdemu 
według j"go pntizcb" może st»ć stę 
z cza‘cm nie tylko hasłem ideolo­
gicznym,
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Ocenę sytuacji rolnictwa w kra­
jach Europy Zachodniej można z 
powodzeniem oprzeć na pewnych 
wspólnych kryteriach, .gdy chodzi 
<» generalną charakterystykę usy­
tuowania rolnictwa w‘ ogólnym 
konspekcie gospodarki każdego z 
tych krajów oddzielnie. Jednakże 
byłoby zasadniczym nieporozumie­
niem wyciągać stąd wniosek, że 
sytuacja rolnictwa we wszystkich 
krajach zachodnio - europejskich 
jest identyczna. W rzeczywistości 
jest ona bardzo zróżnicowana, na 
co składa się szereg przyczyn, jak 
choćby różnica klimatu, gleby i 
metod produkcji, a dalej wyposa­
żenia technicznego i poziomu kon-ś' 
sumpcji, wreszcie ogólnego pozio­
mu gospodarczego danego kraju.

Nie jest obojętne z punktu- wi­
dzenia rolnictwa, czy w. danym 
kraju ludność w rolnictwie zatrud­
niona stanowi tylko 5,4% — jak 
w W. Brytanii, czy 25,6% — jak 
we Francji, czy też sięga ok. 54% 
— jak w Grecji, ogółu ludności za­
wodowo czynnej. Gdy do tych roz-' 
aieżności dodam}' inne, jak np. że 
sakupj' sektora rolniczego w in- 
tych sektorach gospodarczych sta­
nowią w W. Brytanii 30% sprze- 
iaży tego sektora, dokonywanych 
przezeń na rzecz innych sektorów’, 
saś w G-ecji niespełna 7%, obraz 
'óżnic w usytuowaniu rolnictwa 
porównywanych krajów nabierze 
na wyrazistości.

Dane dotyczące poziomu kon­
sumpcji, mierzonego przeciętną na 
(Iowę mieszkańca, uzupełnią ten o- 
Praz od strony chłonności rynków 
ia artykuły rolne.

Według VIII raportu Europej­
skiej Organizacji Współpracy Go- 
modarczej klasyfikacja krajów we- 
iług poziomu konsumpcji przedsta- 
viala się w r. 1955 następująco:

a) Dania, Norwegia, Szwecja, 
Szwajcaria, Belgia, W. Brytania — 
irzeciętna konsumpcja na 1 miesz­
kańca — 700 doi., b) Austria, NBF, 
•"rancja, Holandia, Islandia — 547 
iol., c) Irlandia, Włochy — 312 doi., 
i) Grecja, Portugalia, Turcja — 
!14 doi.

Najbardzie bodaj — mimo wszyst- 
to — przekonywającym wskaźni- 
ciem rozpiętości różnic, dzielących 
fospodarstwa rolne poszczególnych 
trajów jest skala wydajności z 1 
iektara. Skala ta jest bardzo sze- 
■pka i waha się w żbóżach ćhlebo- 
vych od^S^do 38 kwintali, w jęcz- 
nieniu od 6 do 36 q, w kukurydzy 
>d 8 do 50 q, w ziemniakach od 
’9 do 258 q, w burakach cukro- 
vych od 197 do 427 q. Mleczność 
trów waha się od 3600 do 3930 kg 
ia 1 sztukę.
Produkcja rolna krajów zachod- 

lio - europejskich obejmuje nadto 
rtykuly hodowlane, jarzyny, owo- 
e, nasiona oleiste, tytoń, wełnę, 
■awełnę itd. W tych ostatnich ar- 
ykułach oczywiście różnice możli­
wości produkcyjnych i konsump- 
yjnych między poszczególnymi 
:rajami występują w zaiacznie wyż- 
zym stopniu.
Wszystko to składa się na pow- 

tawanie naturalnych warunków 
yvmiany handlowej płodami pro- 
lukcji rolnej. Istotnie wymiana ta 
niędzy krajami Europy istnieje i 
dgrywa rolę ważnego czynn-ka w 
ikladzie stosunków gospodarczych 
wymienionych krajów.

KOMPLIKACJE -

Sprawa komplikuję sie jednakże 
uwagi na pewne okoliczności, 

dóre rzutują silnie zarówno na 
harakter tej wym!any. jak i roz- 
nieszczenie jej kierunków.

Najważniejsza z nich jest prze- 
le wszystkim ta okoliczność, że 
traje Europy Zachodniej nie są sa­

PLAN I BUDŻET ZSRR NA R9K1958
Grudniowa sesja Rady Najwyższej ZSRR poświęcona była omó­

wieniu dwóch ważnych dokumentów państwowych. Rada Najwyższa 
zatwierdziła państwowy plan rozwoju gospodarki narodowej na 
rok 1958 oraz uchwaliła budżet państwowy ZSRR na rok 1953.

Główne kierunki planu gospodarczego na rok 1958 rzutują na 
całokształt zadań ustalanych obecnie w perspektywicznym planie 
7-lctnim (na lata 1959—1905). Plan gospodarczy na rok 1958 zakła­
da — wzrost dochodu narodowego w przybliżeniu o 8 proc., wzrost 
globalnej produkcji przemysłowej o 7,6 proc., w tym wzrost pro­
dukcji środków wytwarzania o 8,3 proc, oraz _ przedmiotów spoży­
cia o 6,1 proc.

Budżet ZSRR na rok 1958 przewiduje po stronic wpływów 
G12 965172 lys. rubli, po stronie wydatków — 627 7-12 125 tys. rubli. 
Nadwyżka wpływów nad wydatkami wyniesie 15 223 047 lys. rubli.

Podstawową pozycję dochodów budżetowych stanowią wpływy 
z państwowych i spółdzielczych organizacji gospodarczych w ogólnej 
sumie 570 314 017 tys. rubli.

Podstawowe pozycje wydatków budżetowych przedstawiają się 
następująco:

na sfinansowanie rozwoju gospodarki narodowej — 257 150 818 tys, 
rubli;

na potrzeby kulturalno-socjalne — 212 768 033 tys. rubli;
na ocle obronne — 90 298 275 tys. rubli;
na utrzymanie aparatu państwowego — 11 962 901 tys. rubli,
Na grudniowej Sesji Rady Najwyższej w toku debaty pchder- 

ćwn została pokojowa polityka zagraniczna ZSRR. Uchwala Rady 
głoM:

Najwyższa ZSRR wyrażając niezłomną wolę I jednomyślne 
dąto-to narodu radzieckiego do pokoju — uważa, żc obecnie. kl«1v 
n^clal trwa wyścig zbrojeń, zwłaszcza w dztodzinte uzbrojenia ato­
mowego l wodorowego, naleiy pociąć kroki w celu zapobieżenia nie­
bezpiecznemu rozwojowi wydarzeń oraz obronić sprawo polto.in 
I uwolnić ludzkość od zmory niebezpieczeństwa niszczycielskim woj­
ny atomowej". (1. s.)

STANISŁAW ST O GA

mowystarczalne w zakresie pro­
dukcji rolniczej i że wobec tego 
wymiana wewnętrzna nie jes| w 
stanie pokryć całego ich zapotrze­
bowania konsumpcyjnego w tym za­
kresie. Tak np. wartość śródeuro- 
pejskiego eksportu rolniczego wy­
nosi ck. I miliardy dolarów rocz­
nie, natomiast import rolniczy z 
poza terytorium Europy Zachod­
niej przedstawia wartość 10 mi­
liardów dolarów (w podanej sumie 
mieści się również import kawy, 
herbaty i kakao). Głównymi dur 
stawcami są Stany Zjednoczone, 
Kanada i niektóre kraje Ameryki 
Południowej.

Dla ścisłości należy zaznaczyć, że 
kraje europejskie mają również 
swój eksport zewnętrzny artyku­
łów rolniczych (niezależny od o- 
brotów wzajemnych). Wynosi on 
jednak niespełna 2 miliardy dola­
rów, a więc jest pięciokrotnie niż­
szy od importu.

Inny, niemniej znamienny dla 
sytuacji europejskiej, jast fakt, że 
śródeuropejski eksport rolniczy by­
najmniej nie jest wynikiem sa­
mych tylko naturalnych wąrunków 
rozwoju produkcji rolnej 1 powsta­
jących tą drogą w pewnych kra­
jach nadwyżek, ale że w równym, 
a może nawet daleko wyższym 
stopniu, jest on wynikiem działa­
nia różnych środków mechanicz­
nych i rygorów administracyjnych, 
które w jednych wypadkach uła­
twiają, w innych utrudniają wstęp 
na rynek pewnych określonych ar­
tykułów rolnych w zależności od 
każdorazowego nastawienia polity­
ki gospodarczej krajów importują­
cych i eksportujących. Jako czyn­
niki regulujące kierunki i natęże­
nie obrotów wchodzą w grę cła o- 
chronne, różnego rodzaju opłaty, 
ograniczenia kontyngentowe, prze­
pisy sanitarne, zakazy przywozu, z 
drugiej zaś strony premie ekspor­
towe, subsydia dla produkcji, ceny 
odpowiednio manipulowane itd.

Jak wyglądałaby sródeuropejska 
wymiana artykułów rolnych bez 
tych wszystkich akcesoriów, trudno 
sobie nawet dzisiaj wyobr&ę|q, Mo­
żna tylko p^zyjąć,.^,pewnik, że 
obraz jej byłby zupełnie inny, a 
także ogólny niedobór produkcji 1 
zalew importem zewnętrznym był­
by znacznie większy od obecnego. 
Albowiem, mimo dużych różnic po­
ziomów cen, jakie występują mię­
dzy poszczególnymi rynkami euro­
pejskimi, nawet najniższe z euro­
pejskich cen wewnętrznych, są 
jednak wyższe od tak zwanych cen 
światowych, które kształtują się 
pod wpływem produkcji poza kon­
tynentalnej.

PRZEDSMAK TRUDNOŚCI

Ta ostatnia okoliczność jest waż­
nym uzupełnieniem faktów wzmian­
kowanych powyżej. Wzięte wszyst­
kie razem, dają one przedsmak 
trudności, z jakimi borykać się mu­
si polityka gospodarcza krajów e- 
uropejskich, dążąc do stworzenia 
iakiejś trwalszej platformy, godzą­
cej interesy producentów i konsu­
mentów. A przecież poza nimi 
wchodzą jeszcze w grę względy 
na obronność kraju, równowagę bi­
lansu płatniczego i wiele, wiele in­
nych.

Nie tylko zaspokojenie potrzeb 
rynku krajowego, ale i eksport ar­
tykułów rolnych jest dla poszcze­
gólnych krajów-' europejskich za­
gadnieniem ’ pierwszorzędnej wagi. 

Nie mówiąc już o Danii 1 Holandii, 
dla których eksport rolniczy jest 
podstawą ich bilansu handlowego, 
wszystkie kraje południowe intere­
sują się żywo wywozem owocow 1 
wina. Francja — poza tym — in­
teresuje się eksportem zboża, w 
czym sekundują jej Szwecja i Tur­
cja. Nawet tak uprzemysłowiony 
kra.., jak Szwajcaria, j st bardzo 
uczulony na punkc.e eksportu se­
rów.

Trzeba mieć to na uwadze, że 
w tej dziwnej gmatwaninie po- 
zlomow cen, sprawa ulokowania 
pewnej nadwyżki produkcyjnej na 
zagranicznym rynku bywa czasem 
waiunkiem utrzymania cen wew­
nętrznych na pewnym zamierzo- 
nym poziomie. Jeżeli tę nadwyżkę 
odda je się poniżej kosztów włas­
nych produkcji, to oczywiście róż­
nicę tę musi ktoś pokryć i zwykle 
obciąża ona w ten czy inny spo­
sób skarb państwa. Stąd zrozumia­
łe jest stałe zainteresowanie 
państw eksportujących nadwyżki 
swej produkcji rolnej szerokością 
marży, jaka zarysowuje się mię­
dzy poziomem cen światowych, a 
skalą cen wewnętrznych na ryn­
kach europejskich. Łączy się z 
tym ukryte życzenie, by można by­
ło oderwać się od cen światowych 
i znajdować zbyt na swój eksport 
po cenach możliwie opłacalnych.

To jest oczywiście dezyderat 
krajów eksportujących. Kraje, któ­
re same eksportu rolniczego nie 
posiadają, a przeciwnie większość 
swego własnego zapotrzebowania 
pokrywają importem i to głównie 
pozakontynentalnym, jak np. W. 
Brytania, nie widzą dla siebie w 
takim załatwieniu sprawy żadnego 
interesu.

> 
i

dążenie do integracji ‘
ł

Niemniej jednak dotychczasowy 
stan Rzeczy, wyrażający się w iście 
mozaikowym układzie europejskie­
go rynku rolniczego, jest zgodnie 
oceniany przez wszystkich part­
nerów za niekorzystny i. wymaga­
jący rewizji, Ną jedno w zasadzie 
godzą się wszyscy, a mianowicie 
na to, że ewentualne zmiany po­
winny mieć charakter scaleniowy 
tj. obalający lub redukujący zbyt 
liczne dzisiaj przegrody, dzielące 
poszczególne rynki od siebie.

Co do sposobu jednak zrealizo­
wania tej koncepcji zarysowały się 
tak poważne różnice poglądów, że 

jak na razie przynajmniej — 
stały one na przeszkodzie przyję­
ciu jakiegoś uzgodnionego planu. 
Projektów przesunęło się wiele. 
Warto z niektórymi z nich zapo­
znać się, aby mieć pojęcie o ten­
dencjach, jakie przyświecały ich 
twórcom.

Nie wolno oczvw’ście zapomina-, 
że wszystkie te plany i projekty 
były dyskutowi le przeważnie 
ramach Europejskiej Organizacji 
Współpracy Gospodarczej lub tzw. 
Rady Europy, miały więc również 
niewątpliwie pewną podbudowę 
polityczną.

Chcąc ich historię podać w od­
powiednim retrospektywnym uję­
ciu trzeba cofnąć się myślą o kilka 
lat wstecz i zacząć od tak zwane­
go „planu Mansholta“. Opracowa­
ny on został z końcem roku 1950 
i -projektował powołanie do życia 
na' wzór Europejskiej Wspólnota 
Węgla 1 Stali — analogicznej 
Wspólnoty Rolniczej. Tezą podsta­
wową tego planu było, że krajowv 
protekcjonizm rolniczy powinien 
być poddany kontroli organizacji 
nadizędnej (właśnie owej Wspól­
noty) i stopniowo przez nią likwi­
dowany. Do kompetencji owej or­
ganizacji należałoby ustalanie sta­
łych cen dla handlu śródeuropej- 
skiego : odpowiednie oddziaływa­
nie na kształtowanie się cen kra­
jowych.

W podobnym kierunku zmierzał 
również „plan Charpentiera"...» Za­
kładał on osiągnięcie unifikacji 
rynków rolniczych Europy Zachod­
niej przez zaniechanie systemu 
protekcjonizmów krajowych i po­
wierzenie funkcji regulatora cen 
„Wysokiej Instancji" ponadkrajo- 
wej. Jej zadaniem byłoby określe­
nie cen europejskich dla każdego 
podstawowego produktu rolnego 
na podstawie przecię*nej wszyst­
kich krajów, a następnie wyzna­
czenie dopłat wyrównawczych, po­
krywających różnice między ceną 
ogólnoeuropejską a ceną lokalną 
każdego kra|u. W dnl^"m s'adium 
tenże plan przewidywał koordyna­
cie krajowych programów produk­
cji 1 skierowywanie poszczególnych 
krajów do tych upraw, które naj­
lepiej odpowiadają ich warunkom 
przyrodniczym. W etop'e końco­
wym odpadków stosowanie dnpldt 
i obowiązyw łaby wolna wvmlana 
produktów po cenach ustalonych 
przez „Wysoką Instanclę".

Wreszcie trzeci z kolei „pbn 
Pfbmlina" zakieślał sobie znacznie 
skromniejsze zadanie i proponował 

na początek stworzenie wspólnego 
rynku tylko dla kliku kluczowych 
produktów (pszenicy, cukru, pro­
duktów mleczarskich, wina), a do­
piero później, z czasem, rozszerze­
nie go na inne płody rolnicze.

Wszystkim tym planom patrono­
wała, w mniej lub więcej zdekla­
rowany sposób, -Francja — i wszysi 
kle po kolei były torpedowane fak­
tycznie przez W. Brytanię, która 
stawiała im przede Wszystkim za­
rzut formalny, że propagują one 
tworzenie nowych form organiza­
cyjnych o charakterze ponadpań­
stwowym, oo do których z góry 
można mieć wątpliwości, czy będą 
mleć dostateczną sankcję wyko­
nawczą.

Według opinii brytyjskich rze­
czoznawców należałoby przy szu­
kaniu rozwiązań utrzymać się w 
ramach istniejących organizacji 
międzynarodowych, ewentualnie po 
wołać osobną międzyrządową ko- 
m.sję, której uchwały m.aiyoy nie 
wlążący, lecz konsultatywny cha­
rakter.

Pod wpływem powyższego sta­
nowiska W. Brytanii, doszło istot­
nie do skutku zwołanie w r. 1952 
przez EOWG w Paryżu konfe­
rencji ministrów rolnictwa wszyst­
kich krajów członkowskich tej or­
ganizacji. Konferencja wybrała 
Komitet Tymczasowy, któremu zle­
ciła zadanie przepracowania wszyst­
kich istniejących planów integracji 
rolnictwa europejskiego i organiza­
cji rynków.

DWIE KONCEPCJE

To formalne zwycięstwo Anglii 
nie zlikwidowało istotnego zarze­
wia nieporozumień, a tylko czaso­
wo zlokalizowało ich rozgrywkę na 
terenie wspomnianego Komitetu 
Ministrów przy EOWG. W mia­
rę jak prace tego komitetu prze­
ciągały się miesiącami, a później 
latami, rozlam w stanowisku rzą­
dów, uczestniczących w Komitecie, 
zaczął się stawać coraz bardziej 
wyrazisty. Zarysowały się bowiem 
dwie przeciwstawne koncepcje:

a) liberalizacji handlu artykuła­
mi rolniczymi, w najszerszym tego 
słowa znaczeniu, z pozostawieniem 
nieograniczonej swobody kształto­
wania się .ceny na wolnym rynku;

b) pozostawienia różnych form 
^planowania i kontroli — a tylko 

ich ujednolicenia w szerszych ra­
mach terytorialnych — z zachowa­
niem gwarancji cen 1 zapewnienie 
rynków zbytu.

Pierwszą koncepcję lansuje w 
dalszym ciągu W. Brytania, dru­
giej gorliwie i wytrwale broni 
Francja, zyskując stopniowo po­
parcie państw Beneluxu, NRF i 
wreszcie także Włoch.

Te długotrwałe i uciążliwe zma­
gania o formę integracji gospo­
darki rolnej w Europie Zachodniej 
nie puzestaiy bez pośrednich przy­
najmniej skutków. Doprowadziły 
cne do ustalenia pewnych stwier­
dzeń, zawartych w raporcie Ko­
mitetu, które z kolei znalazły swo­
je echo w decyzjach polityczno-go­
spodarczych poszczególnych rzą­
dów.

Do takich, brzemiennych w skut­
ki, zaliczyć należy przede wszyst­
kim stwierdzenie Komitetu, że 
„pełna liberalizacja handlu wyda- 
je się niemożliwa do osiągnięcia w 
najbliższej przyszłości", gdyż za­
równo ograniczenia impui to we, jak 
i pomoc dla produkcji i eksportu 
są podyktowane względami natury 
polityczno - socjalnej, a mianowi­
cie chęcią utrzymania dochodów 
farmerów na znośnym poziomie

Drugim, równie ważnym oświad­
czeniem Komitetu jest konkluzja, 
że zupełna integracja produkcji rol­
niczej i handlu wymagałaby unii 
celnej i walutowej, jeżeli me w 
ogóle federacji politycznej.

Zwłaszcza to ostatnie stwierdze­
nie kryło w sobie niebezpieczny ła­
dunek dla spoistości akcji EOWG 
w zakresie uregulowania zagadnień 
polityki rolnej.

Grupa zwolenników liberalizmu 
zmuszona była przyznać, że jej po­
stulaty krańcowe mają w dzisiej­
szych warunkach charakter czysto 
akademicki, a za progarm realnv 
uznać należy co najwyżej zalece­
nia stopniowych, stosunkowo bar­
dzo nieznacznych, zmian istnieją­
cego porządku rzeczy. Tymczasem 
sytuacja rolnictwa i handlu pro­
duktami rolnymi — stając się z 
roku na rok groźniejsza — stwa­
rzała świadomość potrzeby posu­
nięć stanowczych, a nawet rady­
kalnych.

JESZCZE JEDNA PROBA

Raz JÓszcze zjawiła się na po­
rządku dziennym sprawa powoła­
nia oddzielnej organizacji pod na- 
zwą „Green Pool". Była to ostat­
nia próba znalezienia wspólnej 
platformy dla wszystkich krajów 
EOWG. Gdy próba ta zawiodła, 
zwolennicy gospodarki kontrolowa­
nej (Francuzi określają Ją mianem 
„dtnglsme") zdecydowali się wejść 
na drogę faktów dokonanych, bez

W dniu 30 grudnia minę­
ło dziesięć lat od prokla­
mowania Rumuńskiej Re­
publiki ŁUdowej. Był to 
okres wielkich przęobrażeń 
w życiu narodu rumuń- 
sklego. z kraju zacofane­
go, rolnlczo-przemy«łdwego 
Rumunia przekształciła się 
w kraj przemysłowo-rolni­
czy z roku na rok rozwi­
jający swą socjalistyczną 
gospodarkę narodową. Na­
ród rumuński może być 
dumny ze swych dotych­
czasowych osiągnięć.

PRZEMYSŁ. Przed drugą 
wojną Światową kapitał za­
graniczny kontrolował w 
Rumunii 91,9'/«, przemysłu 
naftowego, 95'/. przemysłu 
energetycznego, Wh prze­
mysłu hutniczego, 73'/« 
przemysłu chemicznego,

muńskl zatrudniał 1101 tys. 
osób.

ROLNICTWO. Z przepro­
wadzonej w 1945 roku re­
formy rolnej chłopi ru­
muńscy otrzymali 1,9 min 
ha ziemi. Poczynając od 
1949 roku wleć rumuńska 
zaczęła przechodzić na róż­
ne formy gospodarki spół­
dzielczej. W pierwszym 
półroczu 1957 sektor socja­
listyczny rolnictwa Rumu­
nii obejmował 42,4'/* ziemi 
ąrnej. W tym czasie isinia- 

' ło: 12 649 spółdzielni pro­
dukcyjnych o łącznej po­
wierzchni 2,5 min ha 1 o- 
bejmujących 993 tys. go­
spodarstw chłopskich: 2 630 
zespołowych gospodarstw 
rolnyćh (spólt!zfelp!e wyż­
szego typu) o powierzchni 
1,2 min ha ziemi i zrzesza-

70'/« przemysłu drzewnego. 
Po nacjonalizacji podsta­
wowych środków produk­
cji 1 dokonaniu wiel­
kich Inwestycji stworzona 
została baza rozwojowa dla 
przemysłu. W porównaniu 
z poziomem przedwojen­
nym (1938 r. = 190) global­
na produkcja przemysłu 
rumuńskiego w 1959 roku 
wzrosła 3,3-krotnie (w tym 
— środków wytwarzania 
4,11-krctnle 1 przedmiotów 
spożycia 2,57-krotnIe). Wska­
źnik wzrostu wyniósł dla 
przemysłu energetycznego 
— 648, węglowego — 215. 
maszynowego — (05, che­
micznego — 574, materia­
łów budowlanych — 805, 
drzewnego — 279, włókien­
niczego — 297, konfekcyj­
nego — 502, chuwnlczego I 

■ futrzanego — 320, spo­
żywczego — 195.

Przemysł stal sie głów­
nym źródłem wytwarzania 
dochodu narodowego; u- 
dział przemysłu w docho­
dzie narodowym w 1956 ro­
ku wynrSIl 45*/«, podczas 
gdy rolnictwa — 30*/«.

W 1955 -roku przedsię­
biorstwa zatrudniające po­
nad 100 -robotników stano­
wiły 75,8*/« ogólnej ilości 
przedsiębiorstw państwo­
wych 1 zatrudniały 97.5*/« 
ogólnej liczby robotników. 
W 1956 reku przemysł ru-

jących 248 tys. rodzin 
chłopskich; 2 395 zrzeszeń 
uprawowych, ebejmują- 
cyeh przeszło 144 tys. go­
spodarstw chłopskich.

Państwowe gospodarstwa 
rolne zajmują 7,2*/« ogólnej 
ilości użytków rolnych 1 
8,3'/« ziemi ornej.

W 1937 reku rolnictwo 
Rumunii miało do swej dy­
spozycji: 32 160 traktorów 
(w przeliczeniu na traktory 
o mocy 15 KM), 12 679 me­
chanicznych slewników, 
9 244 kultywatorów Itd.

W Rumunii duży nacisk 
kładzie się na specjalizację 
rolnictwa i stosowanie no­
woczesnych metod uprawy 
roli i hodowli.

POZIOM ŻYCIOWY 
LUDNOŚCI. Na bezpośred­
nie zaspokojenie potrzeb 
ludności Rumunii przezna­
cza się obecnie 75*/« docho­
du narodowego. Wydatnie 
wzrosło spożycie i zmieniła 
się jego struktura. Jeśli 
Przyjmiemy poziom spoży­
cia 1 cz'onka rcdzlny ro­
bo’nlczej w 1938 roku za 
IM, to w 1956 roku wskaż- 
iuIU spożycia, chleba..wyno-. 
sił 142. spożycia tłuszczów' 
— 151,7, spożycia mięsa — 
148,2^-- — ..

Podobnie przedstawia sie 
poziom życiowy ludności 
wiejskiej. Jeśli przyjmiemy 
poziom spożycia każdego 
członka rodziny’ chłopskiej

Wydatki militarne NATO
Organizacja Paktu Atlantyckiego Wy­

datkowała w roku 1987 na ttw. cele ob­
ronne 59 588 min dolarów (wobec 58 762 
min doi. w roku 1934), z czego 13 437 min 
doi. przypada na Europę, a 46 149 min 
doi, na USA i Kanadę.

Rozdział tych sum między poszczególne 
kraje wykazuje następujące wydatki (w 
walucie danych krajów): Belgia 19 083

Bilans gospodarki narodowej Francji
„głoszony niedawno uproszczony bilans 

gospodarki francuskiej za rok 1337 wyka­
zuje trzy podstawowe cechy: znaczny 
wzrost produkcji, wynoszący w stosynku 
do roku poprzedniego 10,7 proc. Ucząc 
wartościowo (18175 mld franków wobec 
18 415 mld franków w 1958 r.) i 8,5 proe. w 
ujęciu ilościowym; stałość deficytu w 
bilansie handlowym (1(0 mld franków w 
handlu zagranicznym łącznie z Saarą 1 za­
morskimi krajami zależnymi 1 495 mld w 
handlu z zagranicą w ścisłym tego sło­
wa znaczeniu), co nastąpiło mimo znacz­
nego wzros.u eksportu (o 13,4 proc, war­
tościowo 1 o 9 proc. Ilościowo); poważny 
rozwój inwestycji (wzrost kapitału stałe­
go brutto o 14,3 proc, do 3832 mld fran­
ków, co w ujęciu rzeczowym stanowi 
wzrost o 8 proc).

Zwiększenie produkcji nastąpiło przede 
wszystkim w przemyśle, gdyż w rolnl- 
c.wle można było zaobserwować stagna­
cję (wzrost zaledwie o 1 proc.), wynika­
jącą a niesprzyjających warunków atmos­
ferycznych oraz utrzymywania pod bro­
nią znacznej części rolniczej siły robo­

oglądania się na ich separatystycz­
ny charakter.

Oczywiście chodzi tu o fakty w 
znaczeniu decyzji orgamzacyjno- 
programowych.

W marcu br. sześć państw: Fran­
cja, NRF, Belgia, Holandia,. Luk­
semburg i Wiochy podpisało w 
Rzyr ie układ o stworzeniu wspól­
nego rynku.

Realizacja układu obliczona jest 
na łat kilkanaście i wymagać bę­
dzie szeregu dodatkowych porozu­
mień. Jednakże krok pierwszy zo­
stał zrobiony.

Spotkał się on od razu z reąkcją 
W. Brytanii, która wystąpiła z 
kontrpropozycją stworzenia strefy 
wolno - handlowej. Dawny duaflzm 
koncepcyjny francusko - brytyjski 
wyżywa się więc w nowej form.e.

Tym razem jednak jest już mo­
wa tylko o szukaniu form współ­
pracy między dwiema organizacja­

w 1953 roku za 100, to w 
1950 roku wskaźnik-spoży­
ciu wzrósł następująco: 
mięsa do 145, tłuszczów do 
170, jaj do 148 lip.

Jednym ze wskaźników 
świadczących o wzroście 
stopy życiowej ludności 
rumuńskiej jest znaczne 
zwiększenie obrotu handlu 
detalicznego. Łączna suma 
obrotów handlu detaliczne­
go wzrosła z 9,9 mld lei W 
1918 roku do 31,4 mld lei W 
roku 1956 (w cenach po­
równywalnych).

WYMIANA TOWAROWA 
Z KRAJAMI SOCJALI­
STYCZNYMI. Osiągnięcia 
w gospodarce narodowej 
Rumunii byłyby niemożli­
we bez poparcia i współ­
pracy z krajami rocjall- 
stcznymi. Głównym rysem 

budownictwa gospodarcze­
go Rumunii jest to, że pro­
ces rozwojowy tego kraju 
nie odbywa się w izolacji, 
lecz w ramach ogólnego 
rozwoju gospodarczego 
wszys‘kich krajów, należą­
cych do wielkiej wspólno­
ty narodów socjalistycz­
nych. Udzielają one sobie 
wzajemnej pomocy, mię­
dzy innymi drogą wymia­
ny handlowe I, opartej na 
zasadzie pełnej równości 
praw i wzajemnych ko­
rzyści.

Stosunki handlowe RRŁ 
z zagranicą rozwijają Się 
z roku na rok. W handlu 
zagranicznym Rumunii do­
minującą pozycję zajmują 
obroty z krajami socjali­
stycznymi. Tak np. w 1955 
roku w całości obrotów 
handlowych RRL z zagra­
nicą wymiana handlowa z 
ZSRR wynosiła «.!•/«. z 
Czechosłowacją — 8,7*/«, z 
NRD — 8,1'/«. z Węgrami — 
4,9'/,, z Polską — 3,1'/«.

Obecnie, kiedy naród ru­
muński realizuje ważne za- 

„dąnia drugiej pięciolatki 
(1958—1960), współpraca go­
spodarcza RRŁ z krajami 

^socjalistycznymi jest Jed­
nym z najważniejszych 
czynników gwarantujących 
pom* ś:ne wykonanie tych 
zadań.

(a. p.)

miń franków belg., Kanada 1871 min doi. 
kanad., Dania 892 min koron duńskich, 
Francja 1 494 mld franków, NRF 7 7ŚS min 
marek, Grecja 4 424 min drachm, Włochy 
584 mld lirów, Luksemburg 454 min fran­
ków luks., Holandia 1 840 min florenów, 
Norwegia 1 028 min koron norw., Portu­
galia 2 389 eskudo, Turcja 1 347 min fun­
tów tur., Wlk. Brytania 1 809 min funtów 
szt., USA 44 278 min dolarów, (f) 

czej. Nieco słabiej, bo tj-lko o 9 proc, 
podniosły się dochodj' ludności.

Zarobki robotnicze wzrosły w ciągu ro- * 
ku o 8,3 proc., co w połączeniu ze zwięk­
szeniem liczby zatrudnionych spowodo- 
walo wzrost funduszu plac o 11,5 proc.

rodzlat przypadającego na ludność do­
chodu mrodowego między spożycie i in­
westycje indywidualne ksz:altował się 
zgodnie z tradycją francuską. Cayste spo­
życie wyniosło w 1957 r. 13 248 mld fran­
ków, tj. o 9 proc, więcej niż w roku po­
przednim (o 5,5 proc. Ucząc wartość real­
ną), zaś na inwestycje indywidualne wy­
datkowano 774 mld franków, (j. o 19 proc, 
więcej niż w 1958 r. (o 3 proc, w ujęciu 
rzeczowym).

Na.omlast Inwestycje przedsiębiorstw 
wzrosły o wiele znaczniej (o 18.4 proc, 
wartościowo I o 11 proc, w ujęciu rze­
czowym), ociągając wielkość Z 894 mld 
franków. Inwestycje administracyjne nie 
doznały większych zmian utrzymując 
się na poziomic około 409 mld franków.
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mi rynków, których struktura 
wewnętrzna ma się jednak kształ­
tować oddr ttoie. Koncepcje wspól­
nego rynku, czy wolnej strefy ma­
ją w z 'iKi/to program znacznie 
szerszy, nie wyłącznie rolniczy, ale 
rolniczy odcinek lego programu 
należeć będzie do najtrudniejszych 
i zarazem najpilniejszych.

Czy znajdz i on na tej drodze 
szczęśliwe rozwiązanie? — byłoby 
rzeczą ryzykowną wyciągać przed­
wczesne wnioski. Jak świadczy jed­
nak hst.ria procesu dojrzewania 
pi '„lemu rolniczego w krajach 
Europy Z--hodniej względy na tut y 
politycznej i społecznej ...ogą sil­
nie zaważ ć szn'i lozstrzygnięć 
gospodarczych nawet w skali m!ę- 
dzynaiodowej



KIERUNKI ROZWOJU KŚŁEK
Sok upłynął od ' ogłoszenia no­

wych wytycznych w sprawię poli­
tyki rolnej. Jednym z bezpośred­
nich skutków tej polityki jest dość 
masowe dążenie wsi do rozwoju 
samorządowych organizacji chłop­
skich. Centralną ich formą stały 
się koła rolnicze. Konieczna więc 
staje się ocena procesów zachodzą^ 
cych na wsi w związku z rozwojem 
kół rolniczych. Wymaga to, aby 
działacze zajmujący się gospodarką 
i polityką rolną skierowali więcej 
uwagi na socjalistyczną treść w 
nowokeztal tują cych się formach go- 
ppodarki chłopskiej. Chodzi tej 
chwili może nie tyle o zakończone 
formy, gdyż te powstawać będą w 
procesie ewolucji — ile o główne 
tendencje rozwojowe i o to, by w 
miarę rozwoju nadawać im właści­
we 'kierunki, wypełniać odpowied­
nią treścią.

Dyskusja w sprawach rolnictwa, 
która toczyła się przed i po VIII 
Plenum KC, dotyczyła bardzo ogól­
nych zagadnień, natomiast nie zaw­
sze dostatecznie poruszała konkret­
ne problemy jak: proste formy ko­
operacji, zagadnienie kontraktacji, 
skup produktów rolnych itp.

Jakkolwiek ogólno - problemowej 
dyskusji nie uważamy za zakoń­
czoną — to jednak w obecnej chwi­
li niezmiernie ważna jest szeroka 
dyskusja omawiająca głębiej kon­
kretne problemy rolnictwa.

*

Jak już powiedzieliśmy, podstawo­
wą formą samorządnych organizacji 
chłopskich ?są kółka rolnicze. Za­
chodzi pytanie — czy kółka rolni­
cze są lub mogą być pełnym samo­
rządem chłopskim. Istnieje u nas 
pogląd (wprawdzie wyraźnie nie 
sprecyzowany), że chłop zrzeszony 
w kołach rolniczych jest ostatnim 
ogniwem samorządu. Prawda, moż­
liwości decydowania o wielu spra­
wach poprzez koło i w samym ko­
le rolniczym tworzą elementy sa­
morządu, szczególnie w wyzwalaniu 
społecznej inicjatywy chłopskiej. 
To jednak nie wyczerpuje całego 
wachlarza zagadnień, składających 
się na wewnętrzną treść samorzą­
du. Podstawową część kontaktów 
wynikających ze stosunków między 
państwem a chłopem oraz spójni 
towarowej między miastem i wsią 
załatwia chłop bezpośrednio z or­
ganami władzy ludowej lub jej 
państwowymi instytucjami czy or­
ganizacjami spółdzielczymi. A za­
tem samorządność chłopska zależna 
jest od szeregu wspólnych decyzji 
i poczynań poszczególnych instytu­
cji. To ostatecznie rozstrzygnąć mo­
że scentralizowane-, • odpowiednie 
ogniwo rad .narodowych. Dlatego 
też koło rolnicze nie może zastępo­
wać gromadzkiej rady narodowej. 
Może ono być jedynie jedną z or­
ganizacji zajmujących się zawodo­
wymi sprawami chłopa. Czy — w 
warunkach ustroju ludowo - demo­
kratycznego, organizacja chłopska 
w postaci kół rolniczych powinna 
stać w rzedzie organizacji zawodo­
wych takich, jak związki spółdziel­
cze i związki zawodowe?

Kółka rolnicze opierają swą dzia­
łalność o statut w ramach związku, 
który tworzą. Prawnie więc wystę­
pują one jako związek, a nie jako 
samorządny organ władzy. Można 
więc mówić o kółkach rolniczych 
jako o samorządnej organizacji 
chłopskiej, rozszerzającej udział mas 
w zarządzaniu gospodarką. Nie o- 
znacza to, że są one pełnym samo­
rządem chłopskim.

Jako organizacja społeczna, kół­
ka rolnicze spełniają lub powinny 
spełniać poza celami produkcyjny­
mi i społecznymi — polityczną ro­
lę w układzie stosunków pomiędzy 
państwem, jego polityką — a ma­
sami chłopskimi.

*

Często spotkać się można z po­
glądem jakoby kółko rolnicze zastę­
powało na wsi spółdzielczość. pro­
dukcyjną, a tym samym rugowało 
w ogóle jej dalszy rozwój. Ponie­
waż jest to problem zasadniczy, po­
staramy się najpierw krótko omó­
wić charakter rozwoju- kół rolni­
czych w okresie minionego roku i 
w zakończeniu sprecyzować od­
powiedź n> postawione pytanie.

W okresie od VIII Plenum wzrost 
organizacyjny kółek rolniczych 
przedstawia się następująco:

1.1.1957 r.
15. V. (przed IX Plenum KC)
10. IX 
grudzień 1957 r.

Jak widzimy, rozwój kół rolni­
czych następował szybko do IX Ple­
num KC, a następnie tempo poważ­
nie apadło. W pierwszym okresie 
mieliśmy do czynienia raczej z ży­
wiołowym rozwojem organizacji. 
Rozwojowi temu towarzyszyły u- 
jem.na zjawiska polityczne i gospo­
darcze. Wyrażały się one przede 
wszystkim w działalności prawico­
wych działaczy ZSL, połączonych 
ściśle z działalnością poważnej czę­
ści zamożnych gospodarzy. Chodziło
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tu mianowicie ó opanpwanie kie­
rownictwa w kołach rolniczych, a 
następnie przeciwstawienie całej- or­
ganizacji polityce partii. W osta­
tecznym rachunku polityka ta spro­
wadza się do tezy o wyeliminowa­
niu partii, jej działalności na wsi. 
Praktycznie prowadziło to do o- 
strych rozgrywek politycznych, 
skłócania całych wsi, nieprzyjmo- 
wania chłopów członków partii do 
kół rolniczych itp.

Masowo tworzyły się fikcyjne ko- 
}a, które spełniały rolę parawanu, 
za którym swobodnie może rozwijać 
się eksploatacyjna działalność bo­
gaczy wiejskich oraz różnych kom- 
binatorskich elementów.

Nie pznacza to bynajmniej, że 
wszystkie koła, powstałe w pierw­
szym’ okresie opierały się na fał­
szywym podłożu. Większość to za­
pewne koła dobre, o zdrowych za­
sadach.

Pełniejsze sprecyzowanie polityki 
rolnej na IX Plenum spowodowało 
wśród aktywu politycznego i gospo­
darczego głębsze zainteresowanie 
kierunkiem i treścią kół rolniczych. 
Pozwoliło to poważnie zahamować 
rozwój omówionych zjawisk i skie­
rować uwagę chłopów na zagadnie­
nia produkcji.

Pomimo ujemnych stron, które 
towarzyszyły wzrostowi liczebnemu 
kół rolniczych trzeba stwierdzić, że 
w ciągu jednego roku koła rolni­
cze osiągnęły poziom ostatnich lat 
w rozwoju spółdzielczości produk­
cyjnej. Świadczy to o dużych poten­
cjalnych możliwościach spółdziel­
czej idei wśród chłopów.

Na szybki rozwój liczebności kół, 
rolniczych wpłynęło wiele czynni­
ków. Weźmy chociażby tradycje z 
okresu przedwojennego. W 1937 r. 
mieliśmy w Polsce około 6 tys. kół 
rolniczych zrzeszających blisko 150 
tys. członków. Kadra przedwojen­
nych działaczy wzięła aktywny u- 
dział w dzisiejszym ruchu. Również 
tradycje odegrały swoją rolę. Jed­
nakże obecny rozwój kół rolniczych 
tworzy się na innym, aniżeli to mia­
ło miejsce przed wojną, gruncie 
społecznym, politycznym i gospo­
darczym wsi. Sytuacja»- rolnika 
przed wojną była tego rodzaju, że 
główną uwagę zwracał on na moż­
liwość i kerzystność zbytu produk­
tów rolnych. Stąd dążenie do omi­
jania pośrednika w zbycie i zaopa- 
trzeniu wsi. Koła rolnicze dążyły 
więc do przejęcia handlu w swoje 
ręce, natomiast sprawy produkcyj­
ne schodziły na plan dalszy. VZszy- 
stko to podyktowane było kapitali­
stycznymi stosunkami, wyzyskiem 
i napiętymi sprzecznościami klaso­
wymi wsi. Organizatorami i ducho­
wymi przywódcami kół rolniczych 
byli W przeważającej mierze przed­
stawiciele ziemiaństwa, realizujący 
politykę Odpowiadającą ówczesnym 
społeczno - gospodarczym stosun­
kom. Dlatego, słusznie sięgając do 
tradycji, należy odrzucić wszystko ' 
co jest niezgodne z interesami spo­
łeczeństwa, a w szczególności chłop­
stwa. (Zagadnienie oceny działalno­
ści kół rolniczych w okresie mię­
dzywojennym wymaga samodziel­
nego omówienia).

Drugim i najwolniejszym czyn­
nikiem jest zmiana polityki w sto­
sunku do rolnictwa, wpływ demo­
kratycznego zwrotu w partii i pań­
stwie dokonanego na VIII Plenum. 
Chłop poczuł się swobodny w wy­
borze swoich własnych form gospo- 
darov/ania. stąd i dążenie do pod­
niesienia produkcji. Ponieważ ha­
słem idei kół rolniczych jest walka 
o wzrost produkcji — znalazło «ono 
zrozumiałe .poparcie czyści chłopów.

Jakie główne zadania stawia 
przed sobą organizacja kół rolni­
czych?

Po pierwsze — dążenie do wzro­
stu produkcji poprzez organizację 
kooperacji w produkcji ^roślinnej 
(bloki nasienne) i w produkcji zwie­
rzęcej (zespołowa kontraktacja, sta­
cje kopulacyjne, zespołowa hodowla 
zarodowa itp.). Ponadto przez or­
ganizację zespołów maszynowych, 
łąkarsikich. budowlanych.

Po drugie — dążenie, aby człon­
kowie koła postawili swoje gospo­
darstwa na właściwym poziomie. W 
tym celu zakłada się wprowadzanie 
systemu zmianowania, urządzani 
i organizację gospodarstwa, a więc 
i wybór odpowiedniego kierunku 
produkcji.

Nierozłącznym problemem jest 
masowe zawodowe doszkalanie się 
chłopów, dyskusje nad sprawami 
fachowymi oraz omawianie wspól­
nych dla całej wsi zagadnień.

W dotychczasowym rozwoju kół

ilość kót 
rolniczych

1 700
8 814

10 084
Ok. 10 700

Ilość 
zrzeszonych 

chłopów

ok. 60 000
273 780
284 092

Ok. 300 000

rolniczych rysują się w zasadzie 
dwa kierunki:

Przede wszystkim wymienić na­
leży organizację kół, których człon­
kami są mieszkańcy całej lub czę­
ści wsi. Koła takie mają charakter 
otwarty; chłopi, którzy wyrażą chęć 
mogą doń przystąpić. Działalność 
tego typu kół sprowadza się poza 

■zebraniami do organizacji szkolenia 
zawodowego. Szkolenia te mają cha­
rakter dyskusji, której podstawą 
jest pogadanka wygłoszona przez 
agronoma. Obok szkolenia istotne 
miejsce.w pracy kół zajmują spra­
wy ogólnowiejskie jak naprawa 
dróg, budowa domów ludowych, o- 
środków zdrowia itp. Społeczna

Konrad bajan

działalność ma bardzo szeroki za­
kres, gdyż wypływa z dążenia chło­
pów do podniesienia poziomu kul­
turalnego i gospodarczego wsi.

Na ^największą uwagę zasługuje 
coraz szerszy rozwój produkcyj­
nych form. Są to tworzone w ra­
mach koła rolniczego zespoły ma­
szynowe, zespoły produkujące mate­
riały budowlane oraz zespoły ho­
dowli zarodowej, uprawy łąk itp. 
Zasadą zespołów maszynowych jest 
łączenie się w celu kupna maszyn, 
których chłopi nie są w stanie in­
dywidualnie nabyć z uwagi na wy­
sokie koszty. Członkowie zespołu, 
posiadający własne maszyny, mogą 
je jako wkład wnosić do zespołu. 
Za pracę wspólnymi maszynami 
każdy członek płaci ustaloną sumę. 
Nieczłonkowie Zespołu korzystają­
cy z usług płacą 15—20% drożej. Ze­
społy maszynowe nagromadzają 
przeważnie maszyny bardziej złożo­
ne, takie jak młocarnie, maszyny 
do czyszczenia ziarna, maszyny 
żniwne oraz ciągniki. Te ostatnie 
często spełniają rolę transportu.

Omówiony kierunek rozwoju do­
tyczy większości kół rolniczych i 
ma duże znaczenie dla podniesienia 
produkcji i rozwoju kolektywnych 
poczy.iań wsi.

Drugi kierunek rozwoju kól rol­
niczych jest krańcowo odmienny. 
Organizuje się często koło rolnicze 
w wąskim gronie zamożniejszych 
gospodarzy i kombinatorów lub na- 
daje się kołu charakter zamknięty, 
nie przyjmując więcej członków. 
Pod płaszczykiem kola rolniczego 
kilku kombinatorów organizuje ze­
spół maszynowy. Kupują maszyny 
oraz ciągnik za własne fundusze z 
tym, że kredyty na zakup są finan­
sowane przez kolo rolnicze. Dalszy 
bieg spraw jest w zasadzie prosty, 

lerunek na decentrali­
zację z roku na rok po­
większa ciężar gatun­
kowy kompetencji apa­
ratu terenowego. Wyni­
ka to zarówno z zało­
żeń ustrojowych jak ii 
praktyki, kjórą 
rńadziiła wiele przykła­
dów i argumentów prze­
mawiających za potrzep 
bą usamodiziielnienia 

„dołów" i rozładowania w jakimś 
stopniu ,.góry“. Proces ten ma już 
za sobą kilkuletnie doświadczenia, 
upoważniające _ do sformułowania 
szeregu wn o-ków, nie obojętnych 
dla dalszego jego przebegu.

Toteż w miejsce tradycyjnych 
utyskiwań na nieudolność, niefa- 
chowość i zbiurokratyzowanie apa­
ratu terenowego warto podjąć pró­
bę oceny samej jego konstrukcji i 
stosunków jakie mają miejsce po­
między jego poszczególnymi ele­
mentami.

Zacznijmy od wyjaśnienia, że 
przez organa terenowe ro‘zumie się 
zarówno organa władzy jak i tere­
nowe organa administracji pań­
stwowej. Na pierwszy rzut oka po­
dział ten n;e nasuwa określonych 
zastrzeżeń.

Ale już próba przeprowadzenia 
rozgraniczenia pomiędzy organami 
[przedstawicielskimi a administra­
cyjnymi wylania nieoczekiwane 
trudności związane ze sklasyfikowa­
niem czym są w tym ujęciu prezy­
dia rad narodowych. — Pytanie 
czym są organy mające bezpośredni 
wpływ na warunki życia wszystkich 
obywateli — nie jest chyba pyta­
niem retorycznym.

Co mówią o tym przepisy? Kto 
zada sobie trud uważnego przeczy­
tania ustawy konstytucyjnej ma 
możność sprawdzić, że na szczeblu 
organów naczelnych rozróżnia ona 
organy władzy (Sejm i Rada Pań­
stwa) od organów administracji 
(rząd). Natomiast w aparacie tere­
nowym rozróżnienie t > niknie. Po 
prostu nie ma go. Dlaczego? Po­
nieważ mamy do czynienia właśnie 
ze wspomnianymi już prezydiami 
rad narodowych, które raz są| orga­
nami administracji państwowej, a 
raz emanacją i przedstawicielstwem 
terenowych organów władzy.

Istota sprawy nie polega jednak 
na znalezieniu prawidłowej odpo­
wiedzi czym w przyjętej terminologii 
są prezydia rad narodowych. Idzie 
natomiast o sprecyzowanie konsek­
wencji, jakie pociąga za sobą ich 
dwojaki charakter.

Jeżeli w organach naczelnych 
przeprowadzono konsekwentne roz­
graniczenie pomiędzy organami 
przedstawicielskimi i administra­
cyjnymi to nie uczyniono tego przez 
kurtuazję dla Monteskiusza. Szło 
po prostu o zagwarantowanie sej­
mowi roli nadrzędnej i samodziel­
nej, a przynajmniej o stworzenie mu 
warunków do niezależnej — w razie 
potrzeby — krytycznej offeny dzia­
łalności organów administracyj­
nych.

Trudno powiedzieć, aby warunki 
te istniały w aparacie terenowym, 
gdzie w rękach prezydiów rad naro­
dowych skupiają się zarówno kom­
petencje organów zarządza,ląco-wy- 
konawczych (administracyjnych) jak 
i szerokie pełnomocnictwa z dzie­
dziny uprawnień organów przedsta­
wicielskich. 

po wyśrubowanych bowiem cenach 
udzielają oni usług, a całość do­
chodów idzie do ich własnej kiesze­
ni. Poza tego typu „usługową1* dzia­
łalnością zespołu maszynowego, ko­
lo rolnicze przei/ażnie nie robi nic. 
A zatem inne dziedziny pracy,.a jv 
szczególności dążenie do podniesie­
nia poziomu nrodukcji w całej ,wsi, 
nie są w ogóle realizowane. Na ró­
wni z tym występują tendencje or­
ganizowania kół wyłącznie w opar­
ciu o państwowe kredyty. Jeśli zaś 
państwo kredytów nie będzie przy­
dzielać, kolo rolnicze jest niepożą­
dane. Zjawiska takiego kierunku 
rozwoju szczególnie występują w re­
jonach o nasileniu gospodarstw bie- 
dniackich i tam, gdzie mamy • do 
czynienia z brakiem siły roboczej; 
dotyczą one na ogół małego procentu 
kól rolniczych. ,

Ocena przytoczonych. kierunków 
rozwoju może być wielostronna. Zaj- 
miemy się tylkó jedną stroną. Oba 
kierunki dostatecznie jasno poka­
zują, że stosunek chłopa, jako pro­
ducenta i właściciela środków pro­
dukcji d° tychże środków produkcji 
w zasadzie się nie zmienia i nadal 
pozostaje prywatno-własnościowy. 
Chłop nadal pozostaje, właścicielem 
środków produkcji, ą- w szczególno­
ści ziemi. W drugim kierunku za*' 
gadnienie to nabrało ostrości w po­
staci właściciela-spekulanta, który 
poprzez wyzysk, staje silę kapitali­
stą. Kolo rolnicze jest dla niego pa­
rawanem dla wyzysku, natomiast 
sprawy podniesienia produkcji we 
wszystkich gospodarstwach w ogóle 
nie grają roli. Klasowy charakter 
pozostaje. nadaj zachowany i wyni­
kające Stąd sprzeczności klasowe 
będą nadal występowały.

Pierwszy kierunek jest całkowi­
cie odmienny i godny.. naśladownic­

Jak wspomniano, nie jest to pro­
blem wyłącznie teoretyczny i w 
okresie szczególnego zainteresowa­
nia sprawami dotyczącymi rad na­
rodowych powinien on stać się t 
przedmiotem uwagi i dyskusji.

Rzeęz nie jest błaha. Idzie o za­bezpieczenie,.radom w stosunku do 
organów administracji pozycji nad- raędnej — w pełnym tego określe­
nia znaczeniu. O przeprowadzenie 
zasadniczych zmian, które przywró­
cą radom narodowym, skazanym 
dziś na wyręczanie ich przez włas­
ne prezydia, samodzielność w oce­
nie podwładnego sobie aparatu ad­
ministracyjnego.

Nie ma przy tym potrzeby sięga-

TERENOWE 
ORGANA 
WŁADZY 
PAŃSTWOWEJ

ł

JAN ŻURAKOWSKI

nia do jakichś nowych i wymaga­
jących sprawdzenia wzorów. Wy­
starczy przeniesienie z niewielkimi 
adaptacjami stosunków wypracowa­
nych i wypróbowanych już na szcze­
blu organów centralnych.

Dla przykładu warto tu poświęcić 
kilka słów chociażby komisjom rad 
narodowych. Jak wiadomo działal­
ność ich jest jak dotychczas — mi­
mo wielu apelów i słów zachęty — 
dość anemiczna. Czy dowodzi to 
braku zainteresowania przedstawi­
cieli społeczeństwa sprawami lokal­
nymi? Biorąc pod uwagę obecny 
układ stosunków w aparacie tereno­
wym jest to raczej dowodem, że 
brak w nim miejsca dla jakiejś 
szerszej inicjatywy społecznej. Trud­
no nie widzieć w tym również i 
zmajoryzowania czynnika społeczne­
go przez czynnik biurokratyczny. Po­
twierdza to diagnozę, że z dwojakie­
go oblicza prezydiów rad narodo­
wych społeczeństwo ma na codzień 
do czynienia niemal wyłącznie z ich 
obliczem administracyjnym.

Dlaczego mówi się tu właśnie o 
komisjach rad narodowych? Bo ze 
świeżej praktyki komisji sejmowych 
można zaczerpnąć już wiele pięk­
nych przykładów, jaką może ł po­
winna być rola poszczególnych ko­
misji organów przedstawicielskich, 

twa. „ Jednakże wykazuję on, że 
chłopi łączą się jedyrrie w niektórych 
sprawach,, w" tych dziedzinach, w 
których .indywidualnie nie mogą nic 
zrobić, bo są ekonomicznie za słabi. 
W takim . wypadku Jednoczenie. się 
dla kupna maszyny czy ciągnika, 
jest z jednej stroriy ' koniecznością 
dla -utrzymania-określonego . pozio­
mu produkcji — z drugiej, obroną 
przed wyzyskiem;: Tworzy się nowy 
stosunek dó wspólnie kupionej ma­
szyny, jako; środka produkcji, będą­
cego własnością kolektywu. W tym, 
wyd&je, się, tkwi; podstawowy '(za­
pewne., nie jćdyny) ' socjalistyczny 
element koła rolniczego.. Stosunek 
do 'podstawowych' środków produk­
cji, jakimi są: w pierwszym rzędzie 
ziemia, produkujący inwentarz i 
własne śródki produkcji, pozostaje 
niezmieniońy. Pi-aktycznie wyraża 
się to, między innymi, w odpłatno­
ści za pracę zespołowymi maszyna­
mi, których chłop sam jest współ­
właścicielem. Współwłaścicielsiwo 
i decydowanie zespołowymi środka­
mi zależne jest od wielkości wkła­
dów, te zaś od ilości hektarów. Bie- 
dniak więc będzie do pewnego sto­
pnia na łasce bógatszęgo. Różnice i 
antagonizmy między nimi nie będą 
wynikać wtedy, gdy realizowane 
będą interesy wspólne dla całej wsi, 
niezależnie od przekroju klasowego. 
Jeśli zaś realizacja naruszać będzie 
interesy jednej ■ z grup, wówczas 
jedność kolą rolniczego, jako or­
ganizacji zdstaje naruszona.

Że zjawiskiem talcim mamy do 
czynienia w omówionym kierunku 
drugim, gdyż bogatsi chłopi chcą re­
alizować wygodną dla siebie, a nie 
dla wszystkich członków, politykę.

Dochodzimy więc do. wniosku, że 
kolo rolnicze nie zlikwiduje klaso­
wych różnic wsi. Klasowy charakter 
zostaje zachowany.' Koło rolnicze 

■ łączy chłopów niezależnie od różnic 
klasowych, jedynie w sprawach, 
których realizacja wymaga całej wsi 
lub grupy gospodarzy. Dotyczy to 
zarówno wewnętrznych, produkcyj­

Oczywiście pod warunkiem — co ma 
tu podstawowe znaczenie — auto­
nomii i nadrzędności tego organu. 
Tak więc aktualna praktyka komisji 
sejmowych, w zestawieniu ze stanem 
sprzed kilku lat, jest przekonywa­
jącym dowodem, że możną stwo­
rzyć.wewadtł,- W sdcłótych óngeńy 
administracji muszą “ bardzo poważ­
nie łłeżyĆ ? gfósęny czynnika 
społecznego. A idzie właśnie o stwo­
rzenie tych warunków dla rad na­
rodowych.

Jakie ponadto zastrzeżenia nasu­
wa dotychczasowy charakter prezy­
diów rad narodowych? Jest on jed­
nym z czynników poważnie przyczy­
niających się do zacierania odpo­

wiedzialności aparatu administracyj­
nego. Wyniką tó przede wszystkim 
właśnie z,dwojakiego oblicza prezy­
diów rad narodowych, które umożli­
wia tym samym osobom występo­
wanie raz w jednym raz w drugim 
charakterze. Nie trzeba dodawać, że 
przy pewnej zręczności w żonglowa­
niu tymi możliwościami można w 
wielu wątpliwych sytuacjach zasła­
niać się powagą organów władzy. A 
zdezorientowany obywatel, dotknię­
ty taką czy inną decyzją jakiegoś 
wydziału prezydium — jeżeli zech- 
ce szukać dróg odwoławczych w or­
ganach władzy terenowej — ma 
dwie szanse na trafienie prosto do 
osoby, która bądź Jirmowala. bądź 
też jest odpowiedzialna właśnie za 
taki, a nie inny bieg danej sprawy.

Warto również spojrzeć na oma­
wianą sprawę od strony prać zmie­
rzających do umożliwienia obywa­
telom odwoływania się od orzeczeń 
organów administracji. Bez wzglę­
du na to czy możliwości te znajdą 
wyraz w specjalnym sądownictwie 
(trybunale) administracyjnym, czy 
sądach powszechnych, nie jest spra­
wą obojętną czy przedmiotem skar­
gi będzie decyzja organu admini­
stracji czy też organu władzy pań­
stwowej.

Z punktu widzenia odpowiedział-

nych. zagadnień wsi, jak i realizacji,, 
określonej polityki gospodarczej 
państwa. Poza obrębem realizacji 
tych spraw, chłop nadal ' pozostaje, 
indywidualnym gospodarzem ze swą 
rozdrobnioną gospodarką i rozprosz- 
kowianą, wszechstronną strukturą 
produkcji. Koło rolnicze może falo- 
pu. jędynie pomóc w określppym 
stopniu w podniesieniu poziomu 
istniejącego stanu produkcji — przez 
doradztwo fachowe i pomoc produk­
cyjną. Nie jest natomiast w stanie 
zmienić stosunków produkcji, ani 
też stworzyć -warunków dla szerokiej 
mechanizacji produkcji rojnej i ob­
niżenia jej kosztów z uwagi na roz­
drobniony charakter gospodarki in­
dywidualnej, skupionej w kołach 
rolniczych.

A zatem koło rolnicze n'e może 
stanowić produkcyjnej jednostki ze­
społowej, jakimi są spółdzielnie pro­
dukcyjne, gdyż nie może ono wyko­
nywać pełnego cyklu produkcyjne- 

ć; go, opartego o zespołowe środki, ze­
społową, pracę i zespołowy podział 
dochodu.

Kolo rolnicze jest więc społeczną 
organizacją o charakterze zawodo­
wym, stojącą w rzędzie takich orga­
nizacji, jak związki branżowe, róż­
ne formy spółdzielczości zaopatrze­
nia i zbytu.

Podstawowe wartości kół rolni­
czych, zbliżających wieś do socjali­
zmu — to krzewienie kolektywnych 
poczynań, kolektywnego rozstrzyga­
nia wielu spraw, kolektywnej obro- 
ny przed wyzyskiem zarówno ze 
strony wyzyskiwaczy wiejskich, jak 
i ze strony przedstawicieli aparatu 
państwowego — to walka o wzrost 
produkcji poprzez szerzenie oświaty 
i kultury rolnej. Dlatego słuszna jest 
polityka partii i państwa, dążąca do 
rozwoju wszelkich prostych form 
kooperacji, k*óre w ostatecznym wy­
niku doprowadzą do wzrostu pro­
dukcji i. kultury wsi oraz — co nie­
mniej ważne — do szerszego krze­
wienia idei spółdzielczej w produkcji 
rolnej.

ności można też mieć poważne za­
strzeżenia do prezydium rady naro­
dowej jako do organu kolegialnego. 
Odpowiedzialność pojedynczej osoby 
jest konkretna i uchwytna. Praktyka 
zna szereg sposobów, aby znaleźć w 
stosunku do niej odpowiednie zabez­
pieczenie.. Natomiast problem od­
powiedzialności» . organu kolegialnego 
jest znacznie bdrdźiej łożony. Nie 
tylko zaciera się stanowisko po­
szczególnych jego członków — co 
może być w niektórych sytuacjach 
bardzo istotne — ale sytuacja ta jest 
pożywką do powstawania specyficz­
nej solidarności grupowej, która by­
wa często niczym innym jak sumą 
wzajemnych ustępstw oraz kompro­
misów dalekich od bezstronności. 
Można nawet wyrazić zdziwienie, że 
osoby słusznie wskazujące na zjawi­
sko klikowości, jako na konkretne 
niebezpieczeństwo społeczne — nie 
zwróciły dotychczas uwagi w jakim 
stosunku jest ono do poruszonych tu 
spraw.

Uwagi te nie są równoznaczne z 
dyskwalifikowaniem roli organów 
kolegialnych. Celowość ich jest jak 
najbardziej uzasadniona w orga­
nach politycznych, przedstawiciel­
skich, społecznych i wielu innych. 
Natomiast w aparacie administracyj­
nym — powołanym przede wszyst­
kim do szybkiego, operatywnego i 
fachowego rozwiązywania wielu 
spraw niecierpiących zwłoki — moż­
na mieć do ich celowości poważne 
zastrzeżenia.

Toteż, jeżeli te krótkie i niewy- 
czerpujące uwagi upoważniają do 
wyciągania jakichś wniosków, warto 
pomyśleć nad rozgraniczeniem w 
aparacie terenowym kompetencji 
organów władzy od organów admi­
nistracji i to pod kątem utrzymania 
zespołów kolegialnych w radach na­
rodowych i przeniesienia zasady jed­
noosobowego kierownictwa do or­
ganów administracji terenowej.

Aby nie było nieporozumień trze­
ba wyraźnie zaznaczyć, że nie idzie 
tu o budowanie jakiegoś muru po­
między radami narodowymi (i ich 
organami), a aparatem administra­
cyjnym. Muru, który mógłby izo­
lować administrację od czynników 
społecznych. Wprost przeciwnie. Zy­
cie zna wiele sytuacji wymagających 
przenoszenia określonych upraw­
nień na takie czy inne formacje spo­
łeczne. Trzeba widzieć celowość i 
niezbędność pogłębiania tego kie­
runku.

Ale jest zasadnicza różnica pomię­
dzy — dla przykładu — przekaza­
niem odpowiedniej komisji rady na­
rodowej spraw dotyczących przy­
działu mieszkań czy lokali sklepo­
wych lub kółku rolniczemu podzia­
łu nawozów sztucznych, a opiera­
niu się na systemie organizacyj­
nym. który od święta zachowuje 
wszystkie pozory organu społeczne­
go, a na codz.'cń ma pełną możli­
wość biurokratycznej samowoli.

I na zakończenie, jeszcze jedna 
uwaga. Proponowane wnioski są na­
tury organizacyjnej. Tym samym 
mają to do siebie, że w praktyce, 
nabierają treści uzależnionej od lu­
dzi, którzy je realizują: dobrze tub 
kiepsko.

Żaden system nie jest samogra­
jem. Ale może pomóc, może być zie­
lonym światłem dla inicjatywy soo- 
lecznej. A o to właśnie idzie.



ADMINISTRACYJNA i RYNKOWA 

ORGANIZACJA OBROTU
dokóitc lenie k i

runków. W konstrukcji „admini­
stracyjnej"' te powszechnie obowią­
zujące prżepisy i rygory dotyczą 
właściwie tylko nadrzędnego ośrod- 

'ka decyzji, z reguły identycznego 
lub bliskiego temu, który owe ry­
gory ustanawia. Samoograniczenie 
to trudna sztuka 1 nawet nie bar­
dzo celową, jeśli ma ją uprawiać 
ktoś, kto reprezentuje nie swoje 
zawężone zadania i interesy, lecz 
całokształt interesu publicznego; 
jest władzą, urzędem a nie przed­
siębiorstwem. Jeżeli zaś nie chce 
się kształtować obrotów towaro­
wych pośrednio, środkami polityko- 
gospodarczymi, trzeba to czynić 
bezpośrednio zarządzeniami. Zwłasz­
cza, że to łatwiej. Oto dodatkowa 
okoliczność dowodząca, że konse­
kwentną linią rozwoju komirukcj. 
„administracyjnej" jest coraz bar­
dziej drobiazgowe poddawanie de­
cyzjom odgórnym wszelkich szcze­
gółów działalności handlowej.

Zrozumiałe jest, że sprawność 
działania konstrukcji „administra­
cyjnej" zostaje naruszona, jeżeli 
jakieś inne, poza tą konstrukcją 
stojące składniki organizmu goepo- 
darczego uzyskują samodzielność 
decyzji. Takie właśnie zdarzenie 
miało miejsce u nas. Rzecz prosta, 
mam na myśli usamodzielnienie 
przedsiębiorstw produkcyjnych. Z 
chwilą powzięcia tej decyzji było 
jasne, że musi ona mieć swe konse­
kwencje w sferze obrotu handlowe­
go. Inaczej usamodzielnione zakła­
dy produkcyjne, starając się zreali­
zować swe samodzielne zamierzenia 
i decyzje, musiałyby niejako ku­
sić handel, aby łamał swą admini­
stracyjną konstrukcję wszędzie tam, 
gdzie nie przewidziała'*1 ona tych 
produkcyjnych zamierzeń i decyzji. 
Oczywiście pokusę mogłaby nie 
podziałać 1 wtedy byłoby jeszcze 
bodaj gorzej: samodzielność pro­
dukcji zawisłaby w próżni. Dlate­
go pozostawienie obrotu towarowe­
go w ramach starej konstrukcji „ad­
ministracyjnej" stało się niemożliwe 
z chwilą usamodzielnienia i pro­
dukcji, przestało być jakąś koncep­
cją ekonomiczną, było już tylko 
zwykłą opieszałością.

Nawet jednak pomijając skutki 
naszego usamodzielnienia zakładów

produkcyjnych, zawsze należy się 
liczyć z przenikaniem do „admini­
stracyjnej" konstrukcji obrotu ele­
mentów rynkowych, pobudzanych 
przez samodzielnych jego uczestni­
ków. Dzieje się to zawszę wówczas, 

" gdy decyzje odgórne, jakimi musi 
się kierować przedsiębiorstwo han­
dlowe, kolidują z „okolicznościami 
czasu i miejsca". Może się wówczas 
pojawić uczestnik obrotu skłonny 
uruchomić również nielegalne bodź­
ce ekonomiczne, zachęcające przed­
siębiorstwo (albo jego pracowni­
ków) do decyzji niezgodnych z za­
rządzeniami odgórnymi — bo mu 
isię to opłaca, bo to jest zgodne z 
jego własnym rachunkiem ekono­
micznym, bo w rachunku tym moż­
na zmieścić również ryzyko repre­
sji karnej. Pół biedy jeszcze, jeże­
li dysproporcje pojawiają się w 
warunkacłi przewagi podaży nad 
popytem. Wtedy wyrażają się one 
w postaci niechodliwych bubli, na­
stępują ubytki, przeceny, słowem 
różnego rodzaju marnotrawstwo, ale 
konstrukcja obrotu towarowego nie 
jest dezorganizowana. Natomiast w 
warunkach przewagi popytu nad 
podażą, pod wpływem omawianych 
dysproporcji wychodzi na arenę 
zawsze istniejący i bardzo potężny 
uczestnik obrotu towarowego, któ­
ry decyzjom odgórnym zupełnie nie 
podlega, jest zupełnie samodzielny i 
może, gdy mu się to opłaca, uru­
chomić bodźce ekonomiczne, rów­
nież nielegalne, dezorgan zujące 
subtelną siatkę konstrukcji „admi­
nistracyjnej".

Takim uczestnikiem obrotu towa­
rowego jest Indywidualny nabyw­
ca.

Do założeń naszego ustroju należy 
nadanie pojedynczemu konsumento­
wi jak najszerszej swobi dy wybo­
ru co, gdzie, kiedy i od kogo chce 
zakupić; dlatego z tak wielką nie­
chęcią odnosimy się do wszelkich 
systemów kartkowych, choć one to 
właśnie byłyby w pełni logiczną 
konsekwencją „administracyjnej" 
konstrukcji obrotu, podporządkowu­
jąc indywidualnego nabywcę od­
górnym decyzjom. Co więcej, jako 
krańcowy cel gospodarowania słusz­
nie'' uważamy dbalo^abycindyw^ 
dualny nabywca miał^jg,^ 
wo do jak najszerszego wybom, ale 
również rzeczywistą możność tego 
wyboru, tj. dbałość o wzrost real­
nej siły nabywczej ludności: Nawet 
elastyczność cen, zmierzająca do 

uzyskania równowagi między popy­
tem a podażą, w skutkach swych 
nieco podobna do systemu kartko­
wego, wzbudza w nas nie pozba­
wioną uzasadnienia rezerwę, woli- 
my raczej zgodzić się z niejaką 
przewagą siły nabywczej nad po­
dażą — choć jest to źródłem po­
wstawania nielegalnych bodźców 
ekon om i czny ch d ezorganizu j ący ch 
subtelną siatkę „administracyjnej" 
konstrukcji obrotu.

Indywidualny nabywca działa w 
obrocie detalicznym. Ale potężny 
jego cień przenosi się również na 
poprzednie szczeble obro<tu, aż do 
produkcji. Uruchamiane przezeń 
bodźce potrafią stworzyć sobie wła­
sne podziemne kanały przebiegów 
towarowych, osłabiające i dezorga­
nizujące gospodarkę.

Obserwowane u nas ostatnio wy­
padki wydają się wskazywać, że 
omawiane zjawisko nielegalnego 
przenikania elementów rynkowych 
do „administracyjnej" konstrukcji 
obrotu towarowego może przybrać 
bardzo poważne rozmiary. Apara­
tura obrotu — nawet jeżeli posia­
da dosyć dużą sprawność' techni­
czną (dowodem tego jest np. spra­
wne dokonywanie przecen czy, choć 
to brzmi paradoksalnie, sprawność 
operacji przestępczych) oraz nawet, 
jeśli posiada dosyć poważne luzy 
organizacyjne dla przystosowywa­
nia się do okoliczności czasu i miej­
sca — łatwo obrasta dodatkową 
aparaturą, obsługującą owe elemen­
ty rynkowe, pasożytniczą a częścio­
wo również legalną i zdrową, ale 
wyłamującą się z schematu „admi­
nistracyjnego".

Nazwałem to kiedyś „para-ryn­
kiem", m. in. dla tego, że nazwa ta 
przypomina swym brzmieniem sło­
wo parazyt (pasożyt). Nie znaczy to 
bynajmniej, aby „para-rynek" w 
całości swej był zjawiskiem paso­
żytniczym. Wręcz przeciwnie, mia­
łem okazję zauważyć, że obrastanie 
„administracyjnej" konstrukcji o- 
brotu owym „para-rynkiem", nieza­
leżnie od wszystkich swych cech 
chorobliwych, wiąże się w sposób 
subtelny ale istotny z założeniami 
naszego ustroju, czyniącymi z indy- 
widualnego'Jńabywcy podmiot'"go- 
sipodarujący, wyj>qsą£ęny w pełną 
zdolność do zachowywania się jak 
uczestnik rynku, a nie jak bierny 
i posłuszny organ administracyjny. 
Narastaniu „para-rynku" wydają 
się sprzyjać okresy silnej dynamiki 

polityczno - gospodarczej, gdy 
pewne ważne zmiany, organizacyjne 
wymagają, odpowiednich ..rocesów 
przystosowawczych i przez procesy 
te nie powinny być hamowane. Ma 
to pewien posmak ustrojowy, boć 
przecież silny dynamizm rozwoju 
jest cechą naszego ustroju.

W świetle powyższych rozważań 
wypada skorygować w sposób istot­
ny formułę podaną na początku ni­
niejszego artykułu, przeciwstawiają­
cą przygotowywanej u nas obecnie 
rynkowej konstrukcji obrotu towa­
rowego — konstrukcję „administra­
cyjną". Przeciwstawiać należy kon­
strukcję „administracyjną" z natu­
ry swojej zawsze w jakimś stopniu 
obrosłą „para-rynkiem", bynajmniej 
nie ograniczonym do jego nielegal­
nych składników.

W naszych konkretnych warun­
kach owo „obrastanie", będące or­
ganiczną cechą konstrukcji „admi­
nistracyjnej" jest pobudzane przez 
czynnik przejściowy, jakim jest 
przewaga popytu nad podażą oraz 
przez potężny czynnik trwały, ja­
kim jest usamodzielnienie zakładów 
produkcyjnych. Poza tym rozwojo­
wi „para-rynku" (a mianowicie je­
go nielegalnych składników) sprzy­
ja u nas cały konglomerat czynni­
ków należących do kategorii kultu­
ry gospodarczej społeczeństwa oraz 
charakteru i powszechności naszych 
„talentów organizacyjnych*. W tej 

sytuacji pr-ejście do konstrukcji 
rynkowej wydaje się być koniecz­
nością logiczną, gdyż wyborem for­
my niewątpliwie lepszej, pozwala­
jącej nie tylko opanować, ale i wy­
korzystać czynniki nieuchronne, de­
zorganizujące drugą ewentualność, 
tj. konstrukcję „administracyjną" 
pbrotu towarowego.

❖
Decyzja o usamodzielnieniu 

przedsiębiorstw handlowych, która 
przesądza o przejściu do rynkowej

W styczniu 1959 r. ukaże się 
nowe wydawnictwo 

ORGANIZACJA -
METODY - TECHNIKA

Zamówieala na prenumeratę eaMopu. 
ma przyjmuje i informacji udziela 
Zakład Organlzac|l i Techniki Pracy 
Biurowej przy Ministerstwie Finan­
sów, Warszawa łl ul. Świętokrzyska 
12, td. 6-(3-41. Oplata za abonament 
wynosi zł. 43.—, półroczny zł. 24.— 

kontrukcjf obrotu towarowego by­
najmniej nie przesądza sprawy w 
całej jej rozciągłości.- Przeciwnie, w 
jej konsekwencji otwiera się przed 
ekonomistami specjalizującymi się w 
sprawach handlu bardzo bogata, 
wdzięczna i niełatwe problematyka 
rynku, którą dotąd zajmowaliśmy 
aię w stopniu na pewno niewystar­
czającym.

W artykule tym chodzi mi o 
zgromadzenie paru obserwacji i 
wniosków, które# uważam za uży­
teczne dla dalszych rozważań nad 
problematyką rynku* towarowego. 
Rozważania te z natury rzeczy iść 
muszą po linii określenia jaki to 
mianowicie rynek u nas mieć pra­

PRACA dla
EKONOMISTÓW

Spółdzielnia Ogrodnlczo-Warzywnlcza w Miechowie zatrudni od zaraz: 
Głównego Księgowego 1 Kierownika Handlowego.

Wymagane pełne kwalifikacje, kilkuletnią praktyka, a zarazem wskaza­na znajomość branży ogrodniczej.
Warunki plaey do omówienia z Zarządem — Miechów, ulica Konopnic.

s’r 

Ekonomista, absolwent WSE z 6-letnIą praktyką w tym przeszło dwą lata 
na stanowisku kierowniczym w przemyśle, zmieni pracę.

Reflektuje na stanowisko kierownika działu planowania, zatrudnienia, 
ekonomicznego, starszego ekonomisty lub podobne. Najchętniej na Śląsku 
w okolicy Katowic, Gliwic lub Rybnika.

Oferty kierować do Redakcji „Życia Gospodarczego" dla „Zet ES",

*

ŁKv,m:m!ata po SGP1S lat 38 z długoletnią praktyką w przedsiębiorstwie 
na aianowlsku gl. księgowego (t lat) oraz naczelnika wydziału kredytowego 
<3 lat) w oddziale operacyjnym NBP posiadający dobrą znajomość z zakresu 
rachunkowości przedsiębiorstw przemysłowych (specjalizacja) analizy 
działalności przedsiębiorstw przemysłowych systemu finansowego 1 kredy­
towego przyjmle chętnie pracę na stanowisku dyrektora do spraw eko­
nomicznych Najchętniej w przedsiębiorstwie przemysłu ciężkiego lub lek­
kiego na terenie Białegostoku.

Oferty z podaniem warunków proszę kierować do redakcji „Życia 
Gospodarczego" z dopiskiem „dla bankowca".

*

Absolwent Wyższej Szkoły Ekonomicznej, lat 28 kawaler, posladatący 
pięcioletnią praktykę zawodową i znajomość zagadnień handlu zagranicz­
nego, przyjmle odpowiednią pracę w przemyśle lub handlu. Miejscowość 

obojętna. Zgłoszenia można kierować na adres: S, Kasprzak Wrocław, 
UL Puławskiego 18 m. 7 dla W. S.

•................... - ■ ■ *
Magłster nauk ekonomicznych 1 magtster.prawa. Jar 24. długoletni główny 

księgowy ze znajomością handlu zagranicznego 1 języków obcych zmieni 
pracę na bardziej odpowiadającą jego kwalifikacjom Oferty proszę kie­
rować pod adresem A. Kaplarczyk, Łódź ul. Wróblewskiego 24 m. 80,

gniemy. Odpowiedź najbardziej 
syntetyczna, oczywista i obowiązu­
jąca jest prosta: rynek socjalistycz­
ny. Ale jakie cechy rynku »ą nie­
zbędne. aby rynek towarowy zasłu­
giwał na nazwę socjalistycznego 
oraz jakie cechy są z tego punktu 
widzenia niedopuszczalne?

Nie rozwijając w tej chwili tego 
doniosłego pytania pozwolę sobie 
jednak już teraz przedstawić jedną 
ważną przesłankę: fakt, że uczestni­
kami rynku są przedsiębiorstwa 
usnołecznione bynajmniej jeszcze 
nie wystarcza, moim zdaniem, aby- 
śmy ów rynek mieli prawo nazy­
wać socjalistycznym.

WACŁAW JASTRZĘBOWSKI

EKOIO MISTA IR 51957
Po dość monotonnym, czwartym numerze .JUccmo- 

misty" zawierającym materiały z wrocławskiej kon­
ferencji agrarników, kolejny numer, który ukajał się 
z dużym (trzymiesięcznym) opóźnieniem przynosi sze­
reg interesujących artykułów, materiałów.

. %
Zeszyt otwiera teoretyczna rozprawka Zygmunta 

Jana Wyrozembskiego poświęcona problemowi za­
trudnienia w kapitalizmie („Akumulacja i zatrud­
nienie").

Autor dowodzi możliwości, a na dalszą metę ko­
nieczności istnienia bezrobocia nawet przy istnieniu 
warunków równowagi keynesowskiej, to znaczy gdy 
oszczędności będą się równały rzeczywistej akumu­
lacji, efektywny popyt bęazie równy podaży global­
nej i przy pełnym wykorzystaniu aparatu wytwór­
czego. Źródłem bowiem bezrobocia jest postęp tech­
niczny, od którego abstrahował Keynes. I jeśli bez­
robocie nie przybrało w kapitalizmie permanentnie 
katastrofalnych rozmiarów, to tylko dzięki szczegól­
nie sprzyjającym warunkom pomnażania dodatko­
wego kapitału, skróconemu tygodniowi pracy oraz 
ogromnemu zatrudneniu w sferze usług.

Druga część artykułu zawiera analizę zatrudnienia 
w usługach. Na marginesie tej części chciałbym uczy­
nić kilka uwag.

Jest już rzeczą coraz bardziej wiadomą, że w USA 
zatrudnienie w usługach sięga ponad połowę zatrud­
nionych, w NRF zaś wynosi ono prawie połowę. Za­
trudnienie w usługach rośnie szybciej niż w przemy­
śle. W tym kierunku podążają inne kraje kapitali­
styczne.

Porzucono już w zasadzie wskazywanie na ten fakt 
jako na główny przejaw wzrostu gnicia i pasożyt- 
nictwa współczesnego kapitalizmu.

Z. J. Wyrozembski tłumaczy ogromny wzrost za­
trudnienia w usługach splotem kilku czynników.

Oto one: ,,a) istnienie znacznej, bieżącej rezerwy, 
której aktualna stopa akumulacji kapitału nie może 
wchłonąć; b) wzrost popytu na usługi konsumpcyjne, 
wynikający ze wzrostu dochodu narodowego; wzrost 
popytu na usługi administracji gospodarczej, wyni­
kający z koncentracji i centralizacji produkcji oraz 
sposobu zarządzania wielkimi przedsiębiorstwami 
i zespołami przedsiębiorstw, zwiększenie roli i roz­
szerzenie zakresu funkcji państwa w różnych dzie­
dzinach życia społecznego i gospodarczego, a w ślad 
za tym wzrost zatrudnienia w aparacie państwowym, 
a obok tego utrzymywanie wielkich armii; c) wzrost 
masy towarów konsumpcyjnych, któremu towarzyszy 
stosunkowo mniejsze ich spożycie, co jest częściowo 
związane ze wzrostem popytu na usługi konsumpcyj­
ne; powstająca stąd nadwyżka środków konsumpcji 
stwarza możliwość utrzymania znacznej liczby ludu 
zatrudnionych poza produkcją materialną. (Str. 40).

Wywód autoia jest tylko „w zasadzie" przekony­
wający. Można by tu zgłosić dwa zastrzeżenia.

Wysunięcie na czoło istnienia znacznej rezerwy 
pracy, której produkcja nie potrafi wchłonąć może 
sugerować, że kapitaliści świadomie bronią się przed 
bezrobociem zwiększając zatrudnienie w usługach. 
Sąd taki byłby jednak tylko w bardzo małym stop­
niu słuszny. Istnienie tej rezerwy tłumaczy co naj­
wyżej możliwość szybkiego rozwoju usług. Koniecz­

ność zaś szybkiego rozwoju usług wynika — jak się 
wydaje — przede wszystkim z charakteru i kierun­
ków rozwoju podziału pracy oraz specyficznych wła­
ściwości wzrostu stopy życiowej, określanej oczywi­
ście przez wzrost produkcji i dochodu narodowego.

Takie usługi jak armia i administracja odgrywają 
przecież w tym procesie gwałtownego wzrostu za­
trudnienia w usługach — mimo wszystko — drugo­
rzędną rolę. Autor formułuje w tej sprawie wnioski 
bardzo niewyraźnie, można by nawet rzec — tak­
tycznie. Odnosi się przy tym wrażenie, że autor 
zbytnio zasugerował się chęcią udowodnienia, iż 
„Marks trafnie przewidział kierunek tych zmian". 
To właśnie stwierdzając autor cytuje prognozę Mar-, 
ksa, iż wzrost bezrobocia spowoduje „stałe pomna­
żanie klas pośrednich, które są utrzymywane prze­
ważnie bezpośrednio z dochodów przeznaczonych na 
spożycie (..J, które kładą się swym ciężarem na bar­
ki pracujących oraz powiększają bezpieczeństwo 
i władzę górnych dziesięciu tysięcy" (K. Marx, Theo­
rien uber den Mehrwert-, t. II/2, str. 368).

Jest to co prawda sformułowanie u Marksa dość 
rzadkie i stwierdzające tendencję do wzrostu „klas 
pośrednich" co w marksowskim modelu kapitalizmu 
nie jest bynajmniej takie oczywiste. Wydobycie tych 
sformułowań jest niewątpliwą zasłupą autora.

Ale i w tym sformułowaniu mowa jest przecież nie 
tyle o klasach lecz raczej o warstwach czy grupach 
o charakterze pasożytniczym (wojsko, policja itp).

A przecież rozwój społecznego kapitalizmu nie tyl­
ko potwierdził prognozę Marksa, ale i sprawił mar­
ksistom dużą niespodziankę. Bardzo radykalnie zmie­
niła się rola państwa nie tylko w polityce, ale i w 
ekonomice, kulturze itp. Po drugie, ogromnie roz­
winęły się i rozwijają usługi pożyteczne, ułatwiające 
produkcję. Toruje sobie drogę prawidłowość, która 
oby jak najprędzej była doceniona w krajach socja­
listycznych. Mit o pasożytnictwie usług doje nam się 
porządnie we znaki. Nie jest to więc dla nas tylko 
kwestia teorei yczna, lecz jak najbardziej praktyczna.

Szkoda więc, że autor nie zadał sobie trudu prze­
analizowania wewnętrznej struktury zatrudnienia w 
usługach, propoicji itp. Myślę, że ogólne wnioski zy­
skałyby na tym bardzo.

*

Najciekawszą pozycją dotyczącą współczesnego ka­
pitalizmu jest upracowanie zakładu nauk ekonomicz­
nych PAN przedstawiające wpływ transferu zysków 
z inwestycji zagranicznych na koniunkturę kapitali­
stycznych krajów u-ierzycielskich. Badanie obejmuje 
trzy typowe kraje kapitalistyczne — USA, Wielką 
Brytanię i Belgię. Czasokres — lata powojenne w po­
równaniu z 1938 r. Wnioski, jakie narzucają się z ze­
stawień sta'ystycznych. wnioski, które zresztą for­
mułują anonimowi autorzy będą dla wielu czytelni­
ków zaskakujące.

Oto co się okazuje;
Udział zysków transferowanych w ogólnych wpły­

wach z eksportu dóbr i uslup (w %) wynosił w 1938 r: 
w USA — 14,2»/O, Wielkiej Srytanii — 21,0%, Bel­
gii — 7,7%. W latach zaś od 1946 — 1.055 udział ten 
dla USA wzrósł z 5,3% do 12.4¼. dla Wielkiej Bry- 
tanii spadl z 11,2% do 7,4%. Udział tych zysków u> 

ogólnych wpływach Belgii ma podobnie jak w Anglii 
tendencję spadkową i wynosił w 1955 r. zale­
dwie 3,7%.

Dodatnie saldo bilansu dóbr i uslup na ogół znacz­
nie przewyższało kwoty zysków transferowanych. Te 
ostatnie nie miały więc poważniejszego znaczenia dla 
równowagi bilansu płatniczego.

W innej sytuacji znajduje się Wielka Brytania, dla 
której zyski z inwestycji zagranicznych są języczkiem 
u wagi decydującym w większości lat powojennych 
o jej dodatnim bilansie płatniczym. Nieco mniejszą 
rolę odgrywają one w bilansie płatniczym Belgii.

Prawdziwą rewelacją dla czytającego jest zesta­
wienie wielkości zysków transferowanych z docho­
dem narodowym (obliczanym metodą burżuazyjną). 
Z tabeli na str. 189 widzi się, że zyski te w docho­
dzie narodowym USA nie sięgały w omawianych la­
tach nawet jednego procenta. W dochodzie narodo­
wym lat powojennych Wielkiej Brytanii udział wh 
wahał się od poniżej 2 do 2,4%. W Belgii był zwykle 
niższy niż 2%. Jest, rzeczą oczywistą, że w świetle 
tych cyfr musi być na nowo przeanalizowana teza 
o wielkiej roli zysku z wywozu kapitału w przeku­
pywaniu wyższych warstw klasy robotniczej, w za­
chęcaniu koniunktury powojennej itd.

Autorzy formułują swe końcowe wnioski następu­
jąco;

„Z analizy dokonanej w tym artykule wynika, iż 
transfer zysków z inwestycji zagranicznych nie może 
być uważany za jeden z czynników wpływających na 
obecną poprawę ogólnej koniunktury j położenia lud­
ności pracującej w krajach kapitalistycznych. Dowo-, 
dzi tępo zarówno fakt, że transfer zysków odgrywa 
w gospodarce trzech badanych krajów — które mogą 
być uważane za najbardziej reprezentatywne, jeśli 
chodzi o kapitalistyczni kraje wierzycielskle — rolę 
znacznie mniejszą niż w okresie międzywojennym, 
jak też jego ogólne niewielkie znaczenie w ekonomice 
tych krajów.

Należy zastrzec, iż powyższy wniosek nie oznacza 
negowania wpływu transferowanych zysków na sy­
tuację gospodarczą krajów wierzyclelskich. Wpływ 
ten — aczkolwiek niewielki i o tendencji raczej ma­
lejącej — istnieje. Jednakże właśnie ze względu na 
tę malejącą tendencję nie może być on jednym 
■z czynników zmian obserwowanych obecnie w ko­
niunkturze krajów kapitalistycznych, w porównaniu 
z okresem międzywojennym". (Str. 196).

*
Poza wyżej omówionymi, czytelnicy interesujący 

się problemami współczesnego kapitalizmu znajdą 
w bieżącym numerze „Ekonomisty" ciekawą, rzeczo­
wą i obiektywną analizę „Niektórych przemian 
strukturalnych w ekonomice Francji po II wojme 
światowej". Jean Meynaud, profesor uniwersytetu 
paryskiego zaznajamia czytelnika polskiego z proce­
sami ograniczającymi sferę prywatnej własności 
(głównie nacjonalizacja) oraz z rozwojem centralizmu 
państwowego w ekonomice Francji.

Sporo materiału informacyjno-statys'ycznego przy­
noszą „Miscellanea" składające się z dwóch pożyci: 
Wiesława Sadzikowskiego „Udział pracowników na­
jemnych w dochodzie narodowym USA" oraz Mie­
czysława Nasiłowskiego „Z problematyki podzia’u 
dochodu narodowego w krajach kapitalistycznych'.

Interesująca jest zwłaszcza ta ostatnia, dość szczegó­
łowo omawiająca wyniki badań i wnioski wybitnej 
ekonomisty amerykańskiego Simona Kuznetsa ora: 
polemikę z nim postępowych ekonomistów (szczegół 
nie Victora Perło — The Income Revolutioni. M. Na­
siłowski krytycznie ustosunkowuje się do obu stron 
i stwierdza na zakończenie:

„Nie sposób zatem zaprzeczyć, że w ciągu ostatnich 
kilku dziesięcioleci w czołowych krajach kapitan 
stycznych wszystkie warstwy społeczne uczestniczyli 
(wprawdzie w niejednakowym stopniu) w bogaceni, 
się społeczeństwa i wszystkie osiągnęły wyższy pó 
ziom dochodu realnego niż w okresie XIX wieku 
w szczególności zaś w jego pierwszej połowie" 
(Str. 222).

❖
W dotychczasowym omówieniu eksponowałem pro­

blematykę ekonomiczną współczesnego kapitalizmu 
Nie oznacza to bynajmniej, że zagadnienia polskie, 
ekonomiki zeszły na drugi plan.

Ten krąg zagadnień reprezentują: Józefa Pajestk’ 
„Zagadnienia rachunku rentowności handlu zagra­
nicznego", Zygmunta Kozłowskiego „Relacje cen pod 
stawowych produktów rolnych (na podstawie analizy 
kształtowania się cen produktów rolnych w okresit 
odbudowy}', Wincentego Stysia „Siły zwarstwiająci 
i rozwarstwiające w ustroju rolnym południowej P"l 
ski", oraz Krzysztofa Dąbrowskiego i Zygmunta Ze- 
końskiego „O niektórych problemach perspektywicz­
nego rozwoju gospodarczego Polski". (Jest to jak po­
dają autorzy, opracowanie wykonane niezależnie 00 
prac Komisji Planowania nad tymi zagadnieniami 
i oparte na odmiennych założeniach).

Szerokie kręgi ekonomistów zainteresują zwłaszcza 
dwie ostatnie rozprawki.

W. Styś dowodzi — w oparciu o wieloletnie, solił- 
n? badania typu ankietowego i statystycznego, i* „w 
ciągu ostatnich kilkudziesięciu lot siły rozwarstwie­
nia miały się do sil zwarstwicnia tak, jak siły pływaka 
do wezbranej górskiej rzeki. Daremnie pływak mocuje 
si? * prądem. Nie jest on w s‘anie posunąć się u> po­
rę Przemożna siła prądu spycha go coraz niżej. On 
nurt wynika z procesów populacyjnych" (str. 121) 
(Siły rozwarstwiające to te. które powodują oddala­
nie się rozmiarów gospodarstw od ich przeciętnej 
wielkości, zwarstwiające zaś — prowadzą ku ich 
przeciętnej).

Z badań ankietowych W. Stysia dotyczących rejo­
nów południowej Polski wynikałoby — jeżeli te są 
poprawne — szereg uogólniających wniosków o kon­
centracji produkcji rolne), o tempie rozwoju kapita­
lizmu itd. Te zaś można byłoby formułować dopiero 
po rozszerzeniu badań poza sprawy obszaru upraw­
nego (narzędzia, wydajność, struktura upraw, praca 
najemna itd ).

Na szeroką popularyzację, wnikliwą analizę w: 
konfrontację z badaniami Komisji Planowania zasłu­
guje niezmiernie interesujące i ważne dla kierunków 
rozwoju naszej gospodarki, bardzo samodzielne opra­
cowanie Dąbrowskiego 1 Zekońskiego.

(wa-li).
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boli, rozkwitającego miasta. — do 
1926 roku gminy wiejskiej Gdynia.

Łuszczarnią interesował się kapi­
tał zagraniczny. Posiadały tu swoje 
udziały zachodnio-europejskie ' fir­
my. A w ogple historia tego obiek­
tu, w wielu miejscach pokryta cie­
niem, mogłaby dostarczyć interesu­
jącego mat..'iału do sensacyjnej po- 
wi^ci.

I 'właśnie ta zdolność przerobowa 
była przed wojną źródłem wysokich 
dochodów kolejnych właścicieli. 
Oziś natomiast —r ó paradoksie — 
przysparza najwięcej kłopotów zwo­
lennikom łuszczarni. Bo chociaż 
prawdą jest, że gdyńska łuszczarnia 
zawdzięcza swoją sławę nie' . tyle . 
reprezentacyjnemu budynkowi, co 
wielkim obrotom i ostatni jej wla- , 
ściciele — bracia Mazur — powię- * 
kszali co roku swoje konto banko­
we o pokaźną sumę polskich złotych 
i walut kilkunastu co najmniej 
państw — prawdą jest i to, że o- 
becna sytuacja na rynku ryżowym 
jest inna niż dwadzieścia lat temu. 
Przede wszystkim mniej dla nas 
korzystna. Wobec więc nieuniknio­
nego pytania: jak wykorzystać naj­
bardziej efektywnie byłą łuszczarnię

ny jest Jen obiekt, nadal nie będzie 
wykorzystane, a transport jęczmie­
nia i następnie kaszy, powiększy i 
tak-niemały tłok w porcie gdyńskim.

Czy w takiej sytuacji nie lepiej 
do 4 milioą^w dołożyć jeszcze 11 
milionów zł i wykorzystać obiekt 

• zgodnie z jego pierwotnym przezna­
czeniem? Nad pytaniem tym zasta- 

y nawiali się już w 1955 r. użyt­
kownicy kaszarni. Przemysł mły­
narski może bez większej szkody o- 
bejść się bez tego obiektu, z które­
go i tak do 1952 r. nie korzystał. 
Zapewnienie MHZ, potwierdzone 
pismem z maja 1955 r. o możliwości 
sprowadzenia do kraju ryżu nie­
łuszczonego, przyczyniło się do bar­
dzo szybkiego opracowania założeń 
projektowych, przebudowy kaszarni 
na łuszczarnię. Jednakże na posie-

torytątywnle orzee, . tu otrzymamy 
ryż „cargo", i że ewentualnie, nie­
które kraje reflektują na korzysta­
cie z usług łuszczami ryżu. Bez ta­
kiej ekspertyzy uruchomienie łusz­
czami w Gdyni byłoby ryzykiem, 
czy też — jak kto woli — awantur- 
nictwgm. Z drugiej, znów strony,-..

Zabawa ‘w chowanego jest cieka­
wa w wieku dziecięcym, w wieku 
starszym bywa nudna, zwłaszcza 
gdy prowadzona jest przez 3 blis­
ko lata. To zresztą, że spece od 
handlu zagranicznego, potrafią się 
bawić w chowanego nie jest wcale 
złe, ale nieprzyjemne w stosunku 
do rodaków, którzy bądź co bądź 
nie zamierzają z nimi konkuro­
wać na rynkach zagranicznych. I 
wykazują wiele dobrej won. by 
wprowadzić do handlu zagranicz­
nego obok surowców i półfabryka-

typu przemysłowego, 1 że dopier» 
zamierza ją budować dla własnych 
potrzeb, m.in. przy pomocy Polaków,

Warto zaznaczyć, że fachowcy spo­
za grona pracowników MHZ, którzy 
zwiedzali ostatnio kraje Dalekiego 
Wschodu, wypowiadają zdanie, że 
istnieją możliwości zakupu dowol­
nych partii ryży niełuszczonego, Od 
stwierdzenia możliwości do zawar­
cia konkretnych umów handlowych 
w naszych warunkach droga jest 
jednak dość odległa. A bez zagwa­
rantowania dostaw tego .ryżu, co 
najmniej na kilka lat, nie możemy 
mówić r, podjęciu nawet tak małej 
inwestycji, jaką jest rekonstrukcja 
łuszczami ryżu. I o tym doskonale 
wiedzą specjaliści z MHZ.

Bez sporządzenia dokładnego ra­
chunku ekonomicznego, nie można

dpowiedzi na to pyta­
nie, już od kiilku lait do­
magają się mieszkańcy 
Wybrzeża. Obecnie co­
raz niecierpliwiej. I nie 
dziwmy się. Sprawa 
zdumiewająco jasna i 
zrozumiała — od lat 
nie może wyjść spoza 
zaczarowanego kręgu 
sporów. Inna znów 
rzecz, iż nasza powojen­

na historia nie zna wielu przykła­
dów, by inwestycja rzędu 15 milio­
nów złotych, budziła takie gorące 
spory. I to zarówno wśród fachow­
ców, jak i wśród społeczeństwa 
Wybrzeża.

Jedni wypowiadają się zdecydo­
wanie za uruchomieniem łuszczarni, 
twierdząc, iż może ona przysporzyć 
dewiz, ciągle brakujących w kraju, 
inni znów uważają wznowienie dy­
skusji o łuszczarni ćo najmniej za 
lekkomyślność i przejaw staropol­
skiej zasady „zastaw się, a postaw 
się“.

Na poparcie swego stanowiska o- 
bydwie „partie" wysuwają coraz to 
nowe argumenty. Jednakże mimo 
obfitości głosów „za“ i vprzetiw", 
wiele spraw pozostaje niejasnych,

iusmim
rusz

wątpliwych, zwłaszcza' po 
przeciwników. Spraw, które 
nym wypadku nie powinny 
jemnicą. |

stronie 
w źad- 
być ta-

ŁUSZCZARNIA RYŻU W GDYNI
— Pocztówki z tym napisem do­

cierały przed wojną do najdalszych 
zakątków kraju. Charakterystyczna 
jej sylwetka zdobiła podręczniki 
szkolne i naąkowe publikacje. Pięk­
na, nowoczesna łuszczarnia, budo­
wana niemal równocześnie z portem
i miastem, stała się jednym z sym-

Jedno nie ulega wątpliwości. Łu­
szczarnia ryżu w Gdyni stanowiła 
poza Hamburgiem, jedyny tego typu 
zakład przemysłowy w północnej E- 
uropie i w okresie międzywojennym 
pracowała nie tylko na potrzeby 
krajowe. Równocześnie bowiem ob­
sługiwała kraje nadbałtyckie. Zme- 
chanizowme, supernowoczesne urzą­
dzenia mogły obłuszczyć od 90 do 
120 tVS. ton rvżll w ciapu roku

BARBARA WIŚNIEWSKA 
ZBIGNIEW WYCZESANY

i

Zdarzyła Polskiego się
Jak po pomarańcze

rzecz w dziejach
Towarzystwa Ekonomicz-

nego dotąd nie spotykana. Napływ 
słuchaczy ną prelekcję-na- temat re­
formy systemu ceń w dniu 16 XH. 
ub. r. (prelekcję w prasie nie opo­
wiadaną) był tak wielki, że rozsa­
dzał ramy sporego pomieszczenia. 
Kolejka do szatni wiła się krętym 
korowodem na ulicy.

Nawet silny mróz nie zdołał zra­
zić chętnych wysłuchania interesu­
jącego odczytu — wszyscy cierpliwie
wyczekiwali, 
przepełnioną

aby móc dostać się na 
salę. I to wszystko

wbrew twierdzeniom niektórych cy­
ników, źe tylko sprzedaż atrakcyj­
nych towarów, takich Jak np. „sza- 
r<^M“ “y pumąrańcze,., albo impre­
zy wrodzaju „strlp-teasę“ potrafią 
przyciągnąć tłumy publiczności.

Okazuje się, źe obecny układ cen 
1 plac tak dokuczył społeczeństwu, 
że nawet pierwsza jaskółka zwiastu­
jąca początek zmian wzbudziła nie­
słychane zainteresowanie. Dobrze 
by było, gdyby tzw. miarodajne 
czynniki umiały z tego zjawiska 
wyciągnąć odpowiednie wnioski.

sef.

— wszelka argumentacja zamienia 
sję w słowa pisane na wodzie, 
wkracza w dziedzinę niepewnych 
...„gdyby" — wrogą wszelkim eko­
nomicznym obliczeniom.

W kraju spożywa się obecnie oko­
ło 40 tys. ton ryżu rocznie. W latach 
1958--1959 import wzrośnie db 50 
tys. ton rocznie, ale i ta ilość nie 
wystarcza, aby zapewnić łuszczarni 
pracę przez cały rok. Zwłaszcza, że 
według opinii niektórych pracowni­
ków, zajmujących się handlem za­
granicznym, nie mamy możliwości 
zakupu większych partii ryżu „car­
go", w części tylko obluszczonego *).

Podobno — jak twierdzą — eks­
porterom szczególnie zależy na tym, 
by sprzedawać wyłącznie ryż łusz­
czony i jest to jeden z podstawowych 
warunków przy transakcjach ryżo­
wych.

Tego typu zastrzeżenia podważa­
ją możliwość częściowej eksploatacji 
łuszczarni. Co więcej — poddają w 
wątpliwość celowość uruchomienia 
obiektu w ogóle; nie pozostawiają 
przecież cienia nadziei na pozyska­
nie dla przyszłej łuszczarni zamó­
wień z innych państw. Sprawę tego 
pięknego obiektu można odłożyć do 
lamusa ongiś pożytecznych, dziś 
nieprzydatnych rzeczy. To znaczy 
łuszczarnię będzie się wykorzysty­
wać nadal — tak jak obecnie — ja­
ko kaszarnię. I właśnie, czy można 
tu w dalszym ciągu produkować 
kaszę. I w ogóle...

dzeniu KOPI Min. Skupu (27.1.1956 
r.) przedstawiciele MHZ i PKPG nie' 
wypowiedzieli się za możliwością 
dostawy ryżu niełuszczonego.

Minęły dwa lata i oto na KOPI 
Ministerstwa' Przemysłu Spożywcze­
go i Skupu w listopadzie 1957 r. 
ponownie rozpatrywano sprawę 
gdyńskiej łuszczarni. Za jej wzno­
wieniem przemawiały już nie tylko 
zdrowa logika i patriotyzm lokalny, 
ale i rzeczowe argumenty.

Oto niektóre z nich. Reorganiza­
cja, jaka nastąpiła w przemyśle

tów także usługi. Brak oficjalnego 
udziału przedstawicieli MHZ w tym 
ciekawym sporze, nasuwa mimo wo­
li nie wesołe refleksje. Wiele .osób, 
wprost twierdzi, że próby wprowa­
dzenia do handlu zagranicznego u- 
slug podobnie jak i gotowych wyro­
bów — grożą przejęciem przez pra-
cowników 
całkowitej

handlu zagranicznego 
odpowiedzialności za

Trudności,
Nierentowna kopalnią

Jakie miały miejsce w
1956 r. z wydobyciem zaplanowa­
nych ilości węgla przez nasze ko­
palnie pobudziły wyobraźnię nie­
których osób, by w jakiś cudow­
ny sposób zdobyć dodatkowe iloś­
ci tego węgla na eksport.

Oczywiście pomyślne rezultaty 
można było osiągnąć tutaj tylko 
przez zmniejszenie zużycia węgla w 
kraju. Jakkolwiek wszyscy, którzy 
co-nieco obznajmieni są z zagadnie­
niami gospodarczymi naszej wsi 
orientują się, że wieś „bieduje" z 
opalem i często ratuje się przykra- 
danym drewnem z pobliskiego lasu, 
lub zakupionym z nielegalnych źró­
deł węglem, dziwnym zrządzeniem 
losu wszyscy „projektanci" zdobycia 
węgla zwrócili swe pożądliwe spoj­
rzenie w stronę... naszego chłopa.

W rezultacie uruchomiliśmy „ko­
palnię węgla" na. wsi. I oto od 1 
stycznia 1957 r. kopalnia ta „dzia­
ła" w następujący sposób: zachęce­
ni bardzo poważną premią gotów­
kową, niektórzy rolnicy zrzekają 
się pobrania umownych przydzia­
łów węgla za kontraktację żywca.

Zestawienie ilości .wydobytego'

w ten sposób węgla ze wsi .oraz 
wypłaconych za 3 kwartały Ub. r. 
premii wykazują, że są to miliono­
we, drogocenne posunięcia. Jak wy­
nika bowiem z dotychczasowych o- 
brotów możemy orientacyjnie przy­
jąć, że z przewidzianych na pre­
mie z tytułu kontraktacji żywca 
około 2,5 milionów ton węgla rol­
nicy zrzekli się w ciągu tego okre­
su 817 tysięcy ton węgla. Pobrane 
z tego tytułu przez wieś premie go­
tówkowe (po 400 zł za tonę) wy­
niosły około 327 milionów zl.

Ponieważ rolnicy, którzy zakupują 
pizydzielany węgiel nie korzystają 
z wspomnianej premii (400 zł) i 
przy pobraniu węgla dopłacają 280 
zł, Jako normalną cenę — wartość 
węgla należnego z tytułu kontrak­
tacji żywca ustalona została w ten 
sposób w wysokości 680 zł za tonę.

Wobec tego, że węgiel, z którego 
wieś rezygnuje i sumy, jakie wy­
płacamy wsi z tego tytułu stanowią 
bar.dzo poważne wartości, zasta­
nówmy się, czy wypłacane premie 
mają ekonomiczne uzasadnienie 
dla Skarbu Państwa i — dla wsi.

(esz)

Powód do sławy

mlynarskim połączenie dwóch

SKĄD TA KASZA?
Kilka przesłanek zdecydowało o 

tym, że sprawa łuszczami ryżu stała 
się dziś aktualna. Złośliwi wpraw­
dzie twierdzą, iż najważniejszą przy­
czyną jest tu patriotyzm lokalny 
mieszkańców Wybrzeża. I choć ele­
ment ten jest istotnie naprawdę 
ważny, na uaktualnienie sprawy łu­
szczarni wpłynęły przede wszystkim 
całkiem prozaiczne względy gospo­
darcze.

Położona przy Basenie Indyjskim 
w Gdyni łuszczarnia ryżu nie była 
wykorzystywana zgodnie ze swym 
przeznaczeniem od 1939 r. Po woj­
nie zaś pozostało jeszcze około 70% 
maszyn i urządzeń, a w 1949 r. roz­
ważano nawet koncepcję jej ponow­
nego uruchomienia. Uznano jednak­
że sprawę za nieaktualną ze wzglę­
du na małe ilości sprowadzanego 
wówczas do Polski ryżu. Budynek 
łuszczarni nie był więc praktycznie
wykorzystywany, a w 
magazynach znalazły

obszernych 
przytulisko

inne artykuły. Tak było do 1952 r., 
tj. do czasu, kiedy łuszczarnia prze­
jęta została przez zakłady młynar­
skie, i p > niewielkich przeróbkach, 
służy do dziś, jako największa w 
Polsce kaszarnia. Jej przerób wynosi 
160 ton kaszy na dobę.

centralnych zarządów (CZ Młynów 
Gospodarczych i CZ Przemyślu Mły­
narskiego) — ujawniła niewykorzy­
stane zdolności produkcyjne istnie­
jących kaszarni. Poza tym praktyka 
dowiodła, że ekonomiczniej jest bu­
dować mniejsze kaszarnie, położone 
w pobliżu ośrodków surowcowych 
i konsumpcyjnych. W zależności od 
wyniku, rozstrzygającego dylemat 
— kaszarnia czy łuszczarnia — prze­
mysł młynarski musi wreszcie prze­
prowadzić konieczne inwestycje, 
tj. zmodernizować park maszynowy 
gdy^lęjięj kąszą^pi ^ub ,tęż urucho­
mić kjlka mńiej^zy.ąh .zakłądów w 
ćentrąJńych wojewć&?twach.

Za uruchomieniem łuszczarni 
przemawiał jeszcze inny fakt; Mia­
nowicie w latach 1956—1957 obecna 
kaszarnia musiała dodatkowo czy­
ścić importowany ryż łuszczony 
w ilości ponad 25 tys. ton. Łącznie 
około 70% ryżu obecnie sprowadza­
nego do kraju poddaje się dodatko­
wemu doczyszczaniu, któregu koszt 
wynosi około 120 zl za tonę, a z za­
ładunkiem — 140 zł, nie licząc pow­
stałych przy tej operacji strat 2% 
ryżu. Koszt łuszczenia ryżu wynosił­
by natomiast 200 zł za tonę. Różni­
ce zaś w cenie ryżu są bardzo znacz­
ne. 115 dolarów płaci się za tonę ry­
żu I gatunku, a 92 dolary za ryż 
III gatunku, czyli ten, który obecnie 
sprowadzamy. Cena ryżu „cargo" 
wynosi 84 dolary. Nie ma zasadni­
czych różnic w transporcie ryżu 
„cargo" i ryżu łuszczonego, poza 
tym nie bez znaczenia jest możliwość 
uzyskania przy łuszczeniu cennej i 
treściwej paszy, a także różnych ro­
dzajów ryżu.

Koncepcja uruchomienia łuszczar­
ni wydaje się tym bardziej słuszna, 
że zanieczyszczenia sprowadzanego 
ryżu stały się przyczyną alarmów . 
Stacji Ochrony Roślin. Wiele bo­
wiem transportów ryżu trzeba pod­
dawać gazowaniu, by usunąć silne 
porażenie niebezpiecznym szkodni­
kiem śpichrzowym — wołkiem ryżo­
wym. Niezależnie od tego, zupełnie 
niezrozumiałe jest, jakim sposobem 
mogły dotrzeć do kraju tak potwor-

Zą pośrednictwem 
botnlczej i „Trybuny 
dzieliśmy się o

Agencji Ro- 
Ludu" dowie- 
rewelacyjnym

wprost pomyśle „Varimexu", który 
ma przyczynić się do osiągnięcia 
poważnych oszczędności dewizo­
wych. Zamiast sprowadzania z za-
granicy kompletnych maszyn do
szycia postanowiono ograniczyć im­
port do samych tylko główek, do 
których obudowę drewnianą ma 
wykonywać , krajowy przemysł 
drzewny.

Zaintrygowany tą wiadomością 
postarałem się o bliższe szczegóły. 
Okazuje się, źe wydatki dewizowe 
zmniejszą się .o około 110 tysięcy 
dolarów. Dlaczego suma ta została 
przez „Varimex" przeoczona na 11 
milionów złotych (w relacji 1 doi.

= 100 zl) — pozostanie jego tajem­
nicą. Przypuszczam, źe podstawą 
tego przeliczenia byi krajowy koszt 
wykonania obudowy, który przy 
wyliczeniu oszczędności nie był 
przez centralę handlu zagraniczne­
go potrącony z oszczędności dewizo­
wej. Nie brano też prawdopodobnie 
pod uwagę, źe drewno jest u nas 
surowcem deficytowym i źe także 
przedstawia wartość dewizową.

Przyznają, źe tego typu operacje 
antyimportowe są dla gospodarki 
korzystne. Ale dlaczego nie analizu­
je się ich opłacalności? Dlaczego 
poda je się do wiadomości społe­
czeństwa niesłusznie wyolbrzymio­
ne oszczędności? Nie przysparza to 
„Varimexowi" ani sławy, ani za-

Jęczmień do tęgi Molocha 
wadzany jest niemal z całego 
. Setki wagonów kolejowych 

wożą surowiec z Warszawy,

spro- 
kraju.
przy- 
Byd-

szczytu. sef

goszczy, Kielc, Poznania i Innych 
miast. Z« powrotem kaszę trzeba. 
transportować również do dalekich 
miejscowości. I gdyby taryfa kole­
jowa me była tak niska, jak obec­
nie — dochodowość ogromnej ka­
sza d już dawno stanęłaby pod zna­
kiem zapytania.

Obecnie kaszarnia, po kilkuletniej 
pracy, wymaga przeprowadzenią 
poważnego remontu oraz wymiany 
niektórych maszyn i urządzeń. We­
dług obliczeń fachowców koszt prze­
prowadzenia tych zmian wyniesie 
— skromnie licząc — około 4 milio­
ny złotych. Nie zmieni to jednakże 
w niczym faktu, że około sto metrów 
nadbrzeża Basenu Indyjskiego (I 
strefa portu), nad którym usytuowa-

nie zanieczyszczone transporty ry­
żu łuszczonego i dlaczego koszty je­
go doczyszczenia obciążają kiienta, 
a nie sprzedającego. Wobec stałej 
obawy rozpowszechnienia wołka 
ryżowego handlowcy sugerują zbu­
dowanie komór gazowych odpowie­
dniej wielkości. Koszt komory ga­
zowej wynosiłby według prowizo- 
rj cznych obliczeń około 5 min zło­
tych, uruchomienie zaś łuszczenia 
ryżu w kraju, oddala niebezpieczeń­
stwo rozpowszechnienia wołka ry­
żowego.

— No, dobrze, ale co orzekło 
KOPI? — zapyla czytelnik. — Bę­
dzie ta łuszczarnia, czy też nie?

sprowadzanie do kraju towarów złej 
jakości. Uważają i nie bez słuszno­
ści, że ten moment zaważył na od­
daleniu do granic możliwości decy­
zji w sprawie gdyńskiej łuszczami.

W tym stanie rzeczy Ministerstwo 
Przemysłu Spożywc. go I Skupu po­
nownie wystąpiło do Centrali Han­
dlu Zag...niczego „Rolimpex" z - za- 
pytaindem czy istnieją możliwości 
importu (i w jakich ilościach) ryżu 
„cargo" w najbliższych latach.

„Rolimpex" owszem odpowiedział, 
ale wystosowane przezeń pismo (z 
4 grudnia' 1957 r.) nosi cechy wybit­
nie dyplomatyczne i wyczytać w nim 
można wszystko z wyjątkiem kon­
kretnej odpowiedzi. Już pierwsze 
zdanie mówi, że „Zamiast bezpośre­
dniej odpowiedzi, podajemy aktual­
ną ^sytuację- w krajach eksportują^ 
cych Tyż.r.’*- ’ -!-ę-

Analiza obejmuje wiele krajów, 
a wśród nich Węgry, Bułgarię, Wło­
chy, Hiszpanię — tzn. państwa, któ­
re eksportują ryż, ale łuszczony i w 
niewielkich stosunkowo Ilościach. 
Natomiast w sprawie ryżu „cargo", 
mówi się jedynie o Wietnamie i... 
Egipcie, który eksportuje małe ilości 
tego ryżu. W piśmie jest stwierdzę 
nie, że Wietnamska Republika Lu­
dowo-Demokratyczna już dwukrot­
nie sama oferowała .nam zakup 
większych partii ryżu „cargo" (po 
10 tys. ton). Jeśli chodzi o Chiny, 
Burmę, Thailand (Sjam), zostały one 
potraktowane marginesowo z ‘ za­
znaczeniem, że „Rolimpex" nie po­
siada notowań cen ryżu „cargo" w 
tych 'krajach. Szeroko natomiast o- 
pisuje się. o tym, że firmy zachod- 
nio-niemieckie nadsyłają nam zamó­
wienia na dostawę ryżu „cargo" z 
naszego ewentualnego reeksportu. 
„Rolimpex" wysuwa z tego wnio­
sek, że możliwości zakupu niełusz­
czonego ryżu muszą być bardzo o- 
graniczone, skoro sprawiają trudno­
ści nawet przemysłowcom zachod- 
nio-niemieckim.

W zakończeniu wspomiane pismo 
stwierdza wręcz, iż nie jest możli­
we opracowanie odpowiedzi w spra­
wie importu ryżu niełuszczonego na 
najbliższe lata.

Nie zamierz, my bronić koncepcji 
uruchomienia łuszczarni, ani tym 
bardziej wyręczać specjalistów w 
obliczeniu efektywności tej inwesty­
cji, chociaż niewątpliwe jest, że 
Gdynia poza Hamburgiem nadal jest 
w północnej Europie jedynym por­
tem, wyposażonym w łuszczarnię i 
niewykluczone jest wznowienie u- 
slug, z których słynęliśmy przed 
wojną. A rezęrwa. z jaką MHZ od­
nosi się do przyszłej łuszczarni jest 
tym bardziej dziwna, że już i wró­
ble zaczynają ćwierkać o tyin, źe 
Wie nam, jeden z naszych dostaw­
ców ryżu, nie ina w ogóle łuszczami

podejmować więżących decyzji w 
tej sprawie. Prowadzona do niedaw­
na polityka inwestycyjna, nauczyła 
ludzi liczyć. Równocześnie bez od- 
powi-dzialnej w pełni. ekspertyzy 
handlowej w sprawie możliwości 
najbardziej właściwego wykorzysta­
nia tego obiektu, nie wolno rezyg­
nować z korzyści, jakie może przy­
nieść łuszczarnia w niedalekiej przy­
szłości.

W jednym i drugim przypadku 
decyzja musi pozostawać w zgodzie 
z rzeczywistą sytuacją, opierać się 
na dokładnie sprawdzonych prze­
słankach. Inaczej, jeśli z jednej stro­
ny widzi się wielki wysiłek i naj­
lepsze chęci, a z drugiej zaś — ja­
łową negację — trudno nie przy­
znać racji tym, którzy twierdzą, że 
cała ta spsawa coraz bardziej przy- . 
biera charakter skandalu.

*) Ryż „cargo" — to ziarna poz­
bawione częściowo łuski. Zawiera 
dn 75% ziaren obluszczonych i 25% 
ziaren nieobłuszczonych.

UKAZAŁ SIĘ V NUMER

„EKONOMISTY”
ARTYKUŁY ,

ZYGMUNT JAN WYROZEMBSKI 
— Akumulacja i zatrudnienie.

JÓZEFPAJESTKA — Zagadnienie 
racHunku rentowności handlu 
zagranicznego.

ZYGMUNT KOZŁOWSKI — Rela­
cje cen podstawowych produk­
tów rolnych.

WINCENTY STYS — Siły zwarst- 
wiające i rozwarstwiające w 
ustroju rolnym południowej 
Polski.

KRZYSZTOF DĄBROWSKI 1 ZYG­
MUNT ZEKONSKI — O nie­
których problemach perspekty­
wicznego rozwoju gospodarki 
Polski.

JEAN MEYNAUD Niektóre
przemiany strukturalne w eko­
nomice Francji po U wojnie 
światowej.

ZYGMUNT RAWITA GAWROŃ­
SKI — Uwagi o podejściu mi­
kroekonomicznym 1 makroeko­
nomicznym w teorii ekonomii.

— Wpływ transferu zysków z in­
westycji zagranicznych na sy­
tuację gospodarczą krajów 
wlerzyclelsklch.

MISCELLANEA
WIESŁAW SADZIKOWSKI — 

Udział pracowników najem­
nych w dochodzie narodowym 
USA.

RAZ, DWA, TRZY...
Na KOPI przybyło wiele osób, za­

brakło jednak przedstawić.eli Mini­
sterstwa Handlu Zagranicznego, 
.ym sa.nym więc nie możną było 
rozstrzygnąć problemu — kaszarnia 
czy łuszczarnia. Bo niewątpliwie 
tylko handel zagraniczny może au-

Fabryka Suchej Destylacji. Drew- 
na w Gryfinie kolo Szczecina pilnie 
poszukuje Głównego Księgowego — 
wynagrodzenie ok. 2500 zł oraz eko­
nomistę do spraw pracy i płacy — 
wynagrodzenie ok. 1600 zł. Miesz­

kania, wielopokojowe zapewnione. 
Uprasza sie o nadsyłanie, zgłoszeń 
wraz z odpisami dokumentów, na 
adres fabryki..

MIECZYSŁAW NASIŁOWSKI — Z 
problematyki podziału dochodu 
narodoweco w krajach kapita­
listycznych.

RECENZJE
JOZEF ZAGORSKI — Walter 

Adams. Horaee M. Gray, Mono- 
poly la America, The Govern- 
meut as Promotor, New York 
1935, The Macmillan Company, 
str. XV + 2»1.

WITOLD SIERPIŃSKI — Joanna 
Grzywicka, Ekonomiczne po­
glądy Staszica, Państwowe Wy­
dawnictwo Naukowe, Warsza­
wa 1937, str. 3«.

ADAM SZEWORSKI — J. L. 
Schmidt, Neue Probleme der 
Kriscntheorle. Berlin, Akade­
mie, Verlag 1956, str. I». Deu­
tsche Akademie der Wissen- 
schatten zu Berlin, Schriften 
des insMtuts tflr Wirtschaftwls- 
senschaften nr 6.
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WARUNKI PRENUMERATY: rocznie IM zl, półrocznie 52 zł, kwartalnie 26 zl. Cena 1 egz. zl 2.—. Zamówienia I przedpłaty na prenumeratę przyj­
mują urzędy pocztowe! listonosze. Inslytutcje I zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, w których są Oddziały i "Delegatury ...Ruchu" 
składają zamówienia w miejscowych Oddziałach I Delegaturach „Ruchu". Zamówienia na prenumeratę należy składać do dnia 10 m-ea poprzedzają­

cego okres prenumeraty, Nlezamówlonych rękopisów redakcja nie zwraca. _

WYDAWCA: „Polskie Wydawnictwa Gospo­
darcze" Przedsiębiorstwo Państwowe. Skład 
I druk RS W „PRASA", ul. Marszałkowska 3/5.
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